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JAN KOPROWSKI

BIAŁOSTOCCZYZNA
Piękna jest ziemia —  Białostocczyzna,
Jakaś osada o nazwie Blizna.
Jesz .ze dziś wiązy w niej i kasztany 
liżą listkami wojenne rany.

Wiosczyna Boczki wśród pól i ścieżyn 
gdzieś na uboczu, na stronie leży.
Ziocą się w słońcu lipcowe pola, 
trawa na łąkach bydłu do kolan.

Pamięć notuje. Oto Stawiska —  
od nizin, krzaków, od rozlewiska 
wód, które wieją w upały chłodem.
Pójdźmy nacieszyć oczy nad wodę.
Pójdźmy zobaczyć, jak rośnie co dzień 
życie. Niedawno w Nowogrodzie 
most przerzucono z brzegu na brzeg.

Pójdziemy mostem tym w nowy wiek, 
w czasy przyjazne ludzkiemu szczęściu, 
kiedy brat bratu nie będzie pięścią 
wygrażał. Kiedy człowieka wróg 
nie nędzie palić i niszczyć mógł.

Piękna jest ziemia — Białostocczyzna.
Patrzę, jak tutaj nasza ojczyzna
rośnie. Myśl śpieszy naprzód i dąży,
gdy już w miasteczku, dziś małym —  Łomży
powstaną jutro now^ budowle.
I  ludzi tutaj sto tysięcy 
zamieszka. Może nawet więcej.
Miasto zaszumi pracą i gwarem, 
gwarem tym wzbierze rzeka Narew,
0 brzeg uderzy, w zakręty, w iry...

Poeta przyjdzie —  młodziutki liryk, 
popatrzy wokół —  na olchy, iwy
1 wiersz powstanie —  wiersz prawdziwy.

Piękna jest ziemia —  Białostocczyzna,
Opisać ciebie, ziemio. Wyznać 
tobie, że krzepisz serce, cieszysz.
Serce się niecierpliwi, śpieszy 
do miast i siół, które nas wiodą 
w  przyszłość kraju  —  w jego młodość.

Cieszą nas ludzie, sprawy, dzieła.,
W  Białymstoku, nowiutki teatr, 
domy, Medyczna Akademia, 
od której ulgi życia i ziemia 
doznają. Człowiek nie będzie cierpiał 
w  czas zim i lata —  grudnia i sierpnia.

Mruga wesołe do nas światełko 
w jakimś Grajewie, Sokółce, Ełku.
Ciągną się w górę rusztowań cielska 
w  jakimś Gołdapie. Olecku, Bielsku.
W  ziemię żyzną, barwną — niepustą —  
w piął swe jeziora Augustów.
Nad ich brzegami, pośród sosen, 
wygrzewa w słońcu nogi bose 
człowiek, który po rocznej pracy 
na wypoczynek przybył i wczasy

Patrzysz na ludzi i cię nie dziwi, 
że jest tu jakiś mechanik z Gliwic, 
górnik z Katowic, chłop spod Warszawy.

Słońce w jeziorze jak ptak się pławi, 
pluszczą wiosła, chwieją się trzciny, 
la lą  powietrza drga głos dziewczyny.

Spotykasz młodych chłopców z Albanii, 
chodzą po lesie i nad brzegami,
Koreańczycy, Hindus, Bułgarzy 
z sercem braterstwa pełnym i marzeń.

Wśród nich studenci z Wrocławia, Łodzi,
Krakowa, Gdańska.

W  letniej pogodzie 
wielojęzyczny gwar się mieni 
na białostockiej, ojczystej ziemi.

JAN ALEKSANDER KRÓL

PO ŻNIWACH SKUP ZBOŻA
Ż n iw a p raw ie  za nam i. Żyto 

wszędzie już  legło, ko le j po 
n im  na pszenicę ozimą, ję ­
czmień, owies i pszenicę 
ja rą . Ten drugi etap już 
się zaczął albo nawet się 

kończy, ja k  gdzie — północ, czy po­
łudn ie  k ra ju , góry czy n iz iny, cięż­
ka czy lekka gleba.

A le  wszędzie rozpoczęły się pod- 
o ry w k i, om łoty i skup zboża.

Ekonom ista pow iedzia łby, że w 
siódmych żniwach nowej Polski u- 
dało nam się połączyć już  bezpo­
średnio ro lny  cyk l p ro du kcy jny  z 
cyklem  tow arow o - rynkow ym .

P o lityk  pow iedziałby, że został 
w  tym  roku zacieśniony sojusz ro ­
botniczo - chłopski. Nie sym bo li­
czne będą tego lata dożynki. One 
już  się zaczęły od krańca do k rań ­
ca w  całym  k ra ju . Słyszycie, jak  
młócą maszyny? Słyszycie, ja k  tu r ­
kotać zaczynają wozy, ja k  się sy­
pie ziarno na punktach skupu? 
Chleb od wszystkich chłopów dla 
wszystkich robo tn ików !

Jeszcze nie u m ilk ły  robotnicze 
pozdrow ienia, słane chłopom na 
żniwa m eldunkam i z Częstochowy, 
Gorzowa, M iechowie, W ierzbicy, 
P io trkow a , Andrychow a, Sieradza 
a już  słychać ja k  na „w ie lk im  pla­
cu budow y“ , w okó ł tysięcy kom b i­
natów, gigantów, kopaln i i fab ryk  
wzniosła się fa la  chłopskiego odze­
w u — nowe żniwa, pierwsza w 
dziejach ..wsi: zarzucona . transm isja  
od zbioru, do zbytu , od chłopa do 
robotn ika.

Czy m yślicie, że mechanicznie

można by  doczepić om ło ty  i  
skup zboża do każdych żniw? 
Sto i sto pięćdziesiąt la t w  
kap ita lizm ie  nie wystarczy ło  na ta ­
ką racjonalizację , bo taka racjona­
lizac ja  na początku wymaga rew o­
lu c ji, a następnie tw orzenia się na­
rodu socjalistycznego, narodu w o l­
nego od mechanizmu wyzysku i 
w yzyskiwaczy, o jczyzny robo tn i­
ków  i chłopów i ich in te ligenc ji.

K to  się choć trochę zastanow ił 
nad tegorocznymi bezpośrednim i o- 
m ło tam i i , bezpośrednim skupem 
zboża, tego uderzy oczyw isty fa k t ’ 
siła i d y n a m ika , żniw  na wszystkich  
wsiach w  Polsce.

K iedy  Prezydent B ie ru t m ó w ił 
do narodu w  r. 1945:

„N ie  macie innego cbleba prócz 
tego, ja k i w łasną pracą wydrzecie 
ziemi. Czynne będą ty lk o  te fa­
b ry k i, któ re  sami uruchom icie. P ra­
ca ciężka, ofia rna, wśród w yrze­
czeń — to jedyne co mogła nam 
dać wyzwolona O jczyzna“  — inne 
b y ły  wówczas: treść, rozm iar, na­
rzędzia i sposoby, w ydarc ia  ziemi 
ziarna.

Inne żniwa. Ciężkie jeszcze, pełne 
wyrzeczeń i o fiar. K u łack ie  , konie, 
ku łack ie  wyszabrowane m o to rk i i 
maszyny b ra ły  jeszcze masowo w  
niewolę biedotę. Jeszcze pod f i r ­
mą „ludow ca“  w ie lu  ku łakom  uda­
ło się „urzędow o“  przydzie lić  selek­
cy jne ziarno „dob rym  gospoda­
rzom “ . Jeszcze na niejedną Radę 
Narodową w n ieś li oni zadanie ober­
wania rob o tn ików  od fab ryk , dźw i­
ganych z ru in . na żniwa do „do ­
brych gospodarzy“ .

Jakże już  inną była treść i sens 
żn iw  ostatniego roku  Planu “ - le t­
niego, k iedy  Prezydent B ie ru t tak  
charakteryzow ał now y etap:

„W zrost sektora socjalistycznego 
w  przemyśle, w  handlu hu rtow ym  
i  detalicznym , wzmocnienie plano­
wo regulu jących fu n k c ji Państwa 
w  stosunku do indyw idu a ln e j go­
spodarki chłopskiej, wzmocnienie 
sektora socjalistycznego w  p roduk­
c ji ro lne j i początek ruchu spół­
dzielczości p rodukcy jne j na wsi — 
wszystkie te fa k ty  świadczą do b it­
nie, że w okresie Planu T rzy le tn ie ­
go Polska w sposób trw a ły  weszła 
na drogę budow nictw a socjalistycz­
nego i poczyniła znaczny k rok  na 
drodze budowania fundam entów  
•socjalistycznego społeczeństwa“ .

Tegoroczne żniwa należą ju ż  do 
trzeciego etapu. Z rodz ił je  ry tm  
sześciolatki, okres, w k tó rym  ucie­
leśnia się w  całym  k ra ju , w  każ­
dym  prow inc jona lnym  zakątku w i­
zja, jaką ju ż  przed la ty  ukazywał 
Prezydent B ie ru t narodowi.

„Z budu jem y Polskę, w  k tó re j nie 
będzie ciasnych i b rudnych izb, nie 
będzie nędzy i niedostatku, nie bę­
dzie głodu. Zbudujem y tysiące ja ­
snych szkół, w k tórych m łode po­
kolenie będzie się uczyło budować 
szczęśliwą przyszłość. R ozkw itn ie 
w  naszym k ra ju  nauka, szeroko 
o tw arta  będzie bram a do wiedzy 
dla wszystkich... To, co było  dotąd 
krzepiącą ideą, staje się ciałem w 
tw ardych  rękach polskiego robo­
tn ika , chłopa, inżyn ie ra  i  nauczy­
ciela“ .

' . \  *
Na Święto Odrodzenia znaleźli 

nasi korespondenci chłopscy czas

i ochotę w  gorącej porze żniwnej, 
aby obejrzeć się na m in ione sie­
dem la t i zsumować przem iany ilo ­
ściowe, które, ja k  sam5 to podkre­
ślają, . nie w iedzieć k iedy nabra ły 
już  wagi inne j, nowej jakości.

Nie wo lno nam odrywać żadnego 
etapu pracy, żadnej w ie lk ie j zbio­
row ej akc ji od świadomości już 
narosłej h is to rii, już  w yku te j przez 
„dwadzieścia pięć m ilionów  Pola­
ków, oddanych bezgranicznie Pol­
sce Ludow ej, O jczyźnie naszej, k ry ­
nicy naszych natchnień i czynów“ .

Tej le kc ji udzie la ją nam kores­
pondenci. Oni przypom nie li, że to 
nie ty lk o  siódme żniwa, ale w  
siódm ym  roku. k iedy naród nasz 
sta je1 sić socja listyczny i • uśw iada­
m ia sobie tę w ie lką  przemianę.

Do ja k ie j to bowiem  m etody po­
budz ił naszych korespondentów z : 
różnych stron k ra ju  ów siódmy rok 
a d rug i sześciolatki? Do 'op isu , w  
k tó rym  główną metodę stanowi po­
rów nyw an ie  la t przedwojennych z 
nowym i. Owszem: jest tu i chrono­
logia i k ron ika , ale nad tym  góruje 
coś znacznie ważniejszego: poro- : 
w nanie narodu w  kap ita lis tyczne j 
n iew o li z narodem w  socjalistycz­
nej wolności i rozkw icie .

Oto S tan isławów D o lny w  pob li­
żu K a lw a rii Zebrzydow skie j. L u d ­
ności około 1500. Na 368 gospo­
darstw  przed w o jną do 3 ha by ło 
313. Pięć szóstych gromady s k ra j­
na biedota. W  dziejach te j wsi n a j­
m ocnie j . zapisały się. rozpaczliwe 
w ędrów k i za praca, w y jazdy  do 
A m eryk i, F ranc ji, B e lg ii i Niemiec.

Dziś wieś przem ieniła sie w  osa­
dę chłopsko -  robotniczą. 290 osób 
pracuje w  Andrychow ie , Nowej H u ­
cie, K rako w ie  i  K a lw a rii. Przed 
w o jną  było  we w si 45 kon i i  7 m ło -

carn i na k ie ra t. Te liczby mają 
wymowę. Bo wcale nie wyrażają 
wypadku odosobnionego. Wszak w 
te j ka tegorii gospodarstw do 2 ha — 
a było  ich w  Polsce 3.800.000 — po­
nad jedna trzecia posiadała prze­
cię tn ie na 100 gospodarstw... 13 wo­
zów, 11 pługów, 11 bron zw ykłych, 
ani jednej ż n iw ia rk i czy siewnika.

W Stan is ław ow ie dziś do h is to rii 
przechodzi lampa naftowa, żelazko 
na węgie l i  m łocka cepami. Zboże 
m łóci „duchem “  12 m otorów  elek­
trycznych.

Przed w o jną w  te j w s i o pó łtora 
tysiącu ludności szkoła m ia ła ty lk o  
3 nauczycieli i program  okro jony. 
A le  nawet dw ie m a tu rzys tk i pasły 
krow y.

Dziś nowa szkoła, posiada 7 nau­
czycie li, a wśród absolwentów liczy 
ju ż  sobie 12 nauczycieli i  8 studen­
tów . B ib lio teka  zawiera 1200 ks ią­
żek, gazet na wsi 360. Yfi i  p ra ­
w ią  teraz len, rzepak, konopie, cze­
go tu  daw n ie j nie znano, a p lony 
zbożowych podniosły się z 10 na 
16 q.

Oto wieś R ok ic iny  w  pow. brze­
zińskim . Teraz u nas ja k  w  mieś­
cie — m ów i m a łoro lny chłop F ran­
ciszek G orup — Bo tak, przysta­
nek ko le jo w y  w ybudow any, spół­
dzie ln ia gm inna ja k  się patrzy, spęd 
na trzodę chlewną i rogaciznę jest. 
Średnia szkoła Spółdzielczo -  H an­
dlowa i druga — Rolnicza są, b u r­
sa także samo. Poczta now iu tka  i 
Dom Ludow y nowy. Ośrodek Z dro­
w ia  jest, św ia tło  jest i k ino  stałe, 
SOM porządny, budujem y halę war_ 
sztatową dla szkoły zawodowej. No, 
n ie  miasto? B raku je  ty lk o  fa b ry k i!

Oto Potarzyca w poznańskim. 
B y ła  to wieś poddworska, za „są­
siada“  mająca hrabiego. Każda 
m atka, kołysząc dziecko, w iedziała, 
że p iastu je  hrabiowskiego forna la  
albo na jm itę  sezonowego. Reforma 
ro lna  dała te j biedocie ziemię. I  co 
p o tra f ili pokazać w większości 
b y li analfabeci? Wieś stała się w 
oko licy  sławna ze swej gospodarki 
ro lne j. Ma przodow ników  w  hodo­
w li bydła, w  ko n tra k ta c ji, w  hodo­
w li drobiu.

Pszenicy zbiera ją tam  20 q z hek­
tara, buraka cukrowego ponad 300 
q. Wieś ko n tra k tu je  200 ha upraw , 
gdy przed w ojną sadzono 5 ha bu­
raka cukrowego. D aw nie j hrabia 
c h w a lił się po okolicznych dworach 
uprawą 20 ha lnu, dziś chłop i bez 
większego rozgłosu m ają ln u  o 10 
ha w ięcej, miesięcznie odstaw iają 
10 tysięcy li tró w  m leka. 25. ch łop­
ców i  dziewcząt dojeżdża do K ro ­
toszyna i Jarocina, do średnich 
szkół zawodowych. Na wsi 200 pre­
num eratorów  i  żadnego ju ż  analfa­
bety. A  choć z gospodarki swej 
wieś m ogłaby czuć sie na jbardz ie j ’ 
dumna, k iedy pytać, odpowiedź pa­
da zawsze ta sama — na jw a żn ie j­
sza to nasza szkoła! Nowa szkoła, 
g igant w ie jsk i: „gab inet gosuodar- 
czo -  h is to ryczny“ , „gab ine t fizycz­
no -  chem iczny“ , „gab ine t b io lo - • 
g iczny“ . Taką to chcie li m ieć dawni 
fo rna le  i n iew o ln icy  hrabiego nową 
szkołę i ta k ie j się do rob ili. E lek­
tryczność już  zakładają wzdłuż d ro­
gi, k tó rą  sami w ybudow a li.

Oto wioska Ponów w  łow ick im . 
Nazywano ją „podku ła czną“ . Na 
sto dwadzieścia bowiem  rodzin 
p raw ie  sto dusiło  się na ka rłow a ­
tych gospodarstwach przy braku 
koni, narzędzj i wyższej um ie ję t­
ności upraw y. Ludzie c iska li się na 
wszvstkie strony, abv znaleźć p ra - , 
cę dodatkową, choćby na jbardzie j 
d«rvwcza. O popowcach m ów iono, ■ 
że idą jak- ryby  w sieć. Zastaw iał 
j ą , i  sam R a dz iw iłł w  N ieborow ie i 
agenci, gdy budowano drogę z W ar­
szawy do Łodzi, ale najgęściej i  sta­
le ło w ick ie  Boryny.

Cóż się dzieje teraz z Popowem? 
Część chłopów poszła na Z iem ie 
Odzyskane. 70 osób opuściło wieś, 
pracując w  zawodach pozaro ln i­
czych, (10 w  Łodzi). 65 dorabia na

z ro ln ic tw em ? Bardzo się podniosło. 
Wieś upraw ia obecnie 120 ha psze­
nicy (gdy przed w ojną 40 ha), jęcz­
m ienia 24 ha (przed wojną — 15), 
lnu —  15 ha (przed wojną 4). A  rze­
pak p o ja w ił się dopiero teraz i od 
razu na 16 ha. Z b io ry  zbożowych 
podniosły się z przedwojennych 
12 q z ha na 18 q. Trzody ch lew ­
nej i bydła sprzedaje Popów 240 
sztuk, gdy przed wojną n igdy nie 
sprzedawał w ięcej ja k  140 Maszyn 
ro ln iczych na całą wieś przed w o j­
ną było 7 (oczywiśc.e u ku łaków ), 
teraz w  samym S O M -ie zna jdu je  
się 55.

N ik t już  n ie  m łóci cepami an i 
nie sieje ręką. Pomoc sąsiedzka, 
z k tó re j we wsi korzysta 4 rodziny 
a w gm inie 30, pozwala na w ypo­
życzanie sprzężaju i maszyn bez 
w yzysku i odrobku u ku łaka. Ze 
w s i 23 osoby uczęszcza do szkół 
średnich a 4 do szkół wyższych.

*
Oto przepaść, jaka dz ie li naszą 

wieś od przedwojennej. Oto nowe, 
ja k ie  wyrosło  powszechnie w ciągu 
siedm iu la t Polski Ludow ej. Na ta ­
k ie j to wsi, ja ką  zarysowują z g rub­
sza przytoczone przyk łady, odbyw a­
ły  się tegoroczne żniwa. D latego 
ty le  w  nich dyn am ik i i rozmachu, 
dlatego siła, jaką chłop i rzuc ili w  
żniwa, wezbrała energią< ponad za­
kres i zadania samych żn iw  Można 
to  było  przewidzieć, należało to 
przewidzieć, i zostało to przew idzia­
ne planem — planem skupu zboża.

Pisaliśm y dwa miesiące temu o 
elementach nowej w naszym ro ln i­
c tw ie  ofensywy ’ ). W ym ien ia liśm y 
pięć g łównych elem entów: P O M -y, 
PG R-y, spółdzielnie produkcyjne, 
C entra lny Urząd Skupu i K o n tra k ­
ta c ji oraz Rady Narodowe

Na tych odcinkach nastąpiło u -  
trw a len ie  zdobytych pozycji, prze­
grupowanie sił, zabezpieczenie re­
zerw i  podciągnięcie ty łów , sło­
wem  — akcja, która nas przygoto­
wała do nowej ofensywy, jaka wez­
brane j na wsi energii dała rac jona l­
ne ujście, jaka dźw ignęła ją na no­
w y, wyższy etap w a lk i o socja li­
styczną organizację gospodarki ro l­
nej.

Bo zważcie. T rzy  tro sk i główne, 
trz y  zm ory w is ia ły  nad chłopem 
przed wojną, w sanacyjnym , kap i­
ta lis tycznym  ustro ju.

Jedna — to los dzieci. Druga —  
to  aktua lny  stan zbędnych rąk, 
prze ludnien ie  gospodarstwa, wzglę­
dnie jego szczupłość, zagrażajaca 
głodem i nędzą. I  trzecia — m ówiąc 
językiem  ekonom istów — w y k lu ­
czenie poza nawias ryn ku  k ra jo ­
wego.

W  obrazach wsi z siódmego ro ku  
Polski Ludow ej zobaczył czyte ln ik , 
że śladu już nie ma po dwu p ie rw ­
szych zmorach Przyszłość m łodzie­
ży staje' się dziś powszechnie źró­
dłem  radości i dum y w  chłop=kiej 
rodzinie. Dzieci czeka dobrobyt, a - 
wans i sława. F akty w tym  zakre­
sie przeszły chłooskie wyobrażenia 
ju ż  na etapie k ilk u  m in ionych la t. 
A  żyje się przecież nie ty lk o  tym , 
co jest, ale i tym , co fcedzie, co m o­
że być. Dlatego doliczm y w iarę  i 
pewność chłopską w  ju tro  ich dz 'e - 
c i . D olic sny ją, jako energię m obili_  
żującą do pracy i  do w rastania w  
socjalizm .

Druga zmora — n ikn ie  na oczach. 
Wzrasta z roku  na rok  odp ływ  do 
prac pozarolniczych, co w ięcej, ro ­
sną am bicje na przeszeregowanie się 
do klasy robo tn icze j Rośnie w iąza­
nie się z pracą fabryczną na m ie j­
scu (z dochodzeniem, lub  dojeżdża­
niem). Czy wiecie, że W ierzchosła­
wice, rodzinna wieś Witosa a nie 
mała —  1700 ludności — w  80 proc. 
jest wsią chłopsko -  robotniczą? 
Chłop i dojeżdżają do fa b ryk  w  T a r­
nowie, Mościeath, Chorzowie Niech, 
nam to również przypom ni, że 80 
proc. gromady, słuchając przed la - 

(Dokończenie na str. 2)

*) St. C ieślak — E lem enty naszejkole i, poczcie, dojeżdża do fa b ryk  
ło w ick ich  (nowopowstałych). A  co ofensywy —  „W ieś“  N r. 23.
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ty  f ilo z o f ii o stanowej odrębności 
ch łopskie j, g łodowało na hektarze, 
na mordze.

I  tu  rów nież fa k ty , a ju ż  ostatn io 
w y ła n ia ją c y  się „w ie lk i p lac bu- 
dovvy“  w  obecnym, d rug im  roku  
sześciolatki i  ów  m ilio n  ludz i, za­
k łada jących  nową bazę dla p ro du k­
c j i  z n ieodpartą  s iłą odrzucają 
resztk i w ą tp liw ośc i o ju tro  pracy, 
zarobku i  dobrobytu. Bo ta perspek­
ty w a  ukazuje m ożliwość nie  same­
go ty lk o  od ludrtien ia  w s i i  n ie  byle  
jak iego  ale  pomyślnego, godnego 
pozazdroszczenia.

Zabic ie  te j zm ory i  pewność, że 
n ie  pow róci, że przeciw n ie  jeden 
b ra t będzie chłopem, a dwóch ro ­
b o tn ika m i, toteż energia m ob ilizu ­
jąca do p racy i  do w rastan ia  w  so­
c ja lizm .

U p rzy to m n ijc ie  sobie, ja k  w y ­
zwolen ie od tych  dw u trosk  — a 
ta k  szczególnie w idoczne ju ż  w  d ru ­
g im  ro ku  sześciolatki —  m ogło i 
m usia ło  skoncentrować chłopów na 
p ro d u k c ji ro ln e j i  z rew oluc jon izo­
wać w  gospodarce. N ie  m yś lim y  tu  
w y łączn ie  o szczeblu na jw yższym  — 
spó łdzie ln i p ro du kcy jne j. Bo trze­
ba by być g łuchym  i  ślepym aby 
mniem ać, że budowanie fundam en­
tó w  socja lizm u zm ienia w ieś w  
PGR-aeh i  spó łdzielniach, a nie 
zm ienia je j równocześnie wszędzie.

R ew olucja  agrarna w  m asyw ie 
w s i in dyw id u a ln ych  jeszcze fe rm en­
tu je  podskórnie, jeszcze nie  w yc ią ­
ga pe łnych w n iosków  i decyzji, ale 
ju ż  łam ie  stare no rm y i n a w y k i 
pracy, starą organizację rodzinną i 
patronacko -  klasową, ju ż  ma le­
g ion p rzodow ników , skoro wieś 
„z łapa ła  się“  za nawozy, maszyny 
i kon trak tac ję , skoro zwiększa w y ­
dajność i  zbyt. A  na te j l in i i  sto­
ją  n iezbite, m ilionow e fa k ty  — lic z ­
by, rosnące wciąż liczby  -  w ska­
ź n ik i p rodukc ji.

Jesteśmy tedy p rzy  trzec ie j zmo­
rze, k tó ra  by ła  przed w o jną  prze­
k leństw em  chłopskiego urodza ju, a 
k tó ra  w  Polsce Ludow e j została 
zm ieciona z pow ie rzchn i życia spo­
łeczno -  gospodarczego. To sprawa 
ryn ku . K iedyś m ia ł średniaku, a 
naw e t ty , b iedny chłop ie nadw yżkę 
tow arow ą, alboś m usia ł sprzedać, 
a broń Panie Boże sp rzy ja ł ci u ro ­
dzaj, zaczynała się d la  was apoka­
lipsa —  skacząca i  m iażdżąca g ie ł­
da ro lna. Początek te j apoka lipsy 
w idać ju ż  by ło  na wsi w  osobach 
ku łakó w , sk lep ika rzy, w ędru jących 
hand la rzy  zboża, byd ła, n ierogaciz­
n y  i drob iu , potem  na ta rgow isku  
w  m iasteczku, da le j zmora m ętn ia ­
ła, a przecież tam  w łaśnie, da’ ej 
m ia ła  ona,, swoje utw ierdzenie. 
S ym bo lizow a ł ją  dla całego narodu 
rząd, określa ł^•j&  u istró j, daw a ł je j 
treść i  fo rm y  ko lon ia lnego rabunku 
rozpanoszony m onopol im p e r ia li­
styczny.

U ta rło  się powiedzenie, że chłop 
m łóc i od jes ien i do późnej w iosny. 
B y ła  to  prawda, ale częściowa, bo 
ledw ie  żn iw a przeszły, chłop już  
m łó c ił, aby na gw a łt zaspoko!ć 
„sku p  zboża", regulowany... giełdą 
kap ita lis tyczną.

W  tych samych wsiach, k tóreśm y 
p rzyk ładow o ukaza li czy te ln ikow i, 
w yg ląda ło  to  ta k : „N a jgorszym  cza­
sem -— wspom ina korespondent — 
b y ła  dla chłopa pora po żniwach, 
bo zgłaszał się hand larz, k tó ry  , b y ł 
bardzo s tra tn y “ , skoro w  m a ju  na 
przednów ku, pożyczył 2 m e try  a te ­
raz ż rd a ł 4, z ja w ia ł się kom orn ik , 
u rzędn ik  gm inny, k u ła k  „za pomoc“  
w  żniwach, nakaz p ła tn iczy za po­
życzkę kredytow ą , a tu  trzeba b y ­
ło  kup ić  dzieciom ubranie. bn tv  na 
zimę, ks iążk i do szkoł v, obsiać, w y - 
k a rm ić  św in ie  i... żvć“ . B iedm ak i 
ś redniak m ie li zatem natychm iasto­
w y  „skup  zboża“ . Godzina ś n re r- 
te loa  ju ż  wówczas W ybija ła . Zaczy­
na ło  się konanie. J e le n ia . wypusz­
czony m e tr żvta w a rta ł — 8 zł. 
(„o  giełdo codzienna“  w  ręku  k a p i­
ta lis tó w !) na wiosnę — 15 zł. Ch ło­
p ie  b iedny —  tuś na jb a rdz ie j p la ­
stycznie w idz ia ł, ja k  cię d w u k ro t­
n ie  rabu ją , p rzy  sprzedaży jesiennej 
i  kupn ie  w iosennym , ja k  dyb ią na 
tw o je  zniszczenie i  p ro le taryzację . 
Jak  szydzą sobie z tw o je j pracv, 
ja k  czas w  ich  m an ip u la c ji cuda 
czyn i z w artością  tw o jego p ro ­
du k tu , ale takie , że k ie dv  ta  w a r­
tość spada, b ije  w  ciebie, k ie dy  
w zrasta, też b ije . Byłeś zawsze Za­
d łużony, a życie uczyło cię, że za 
pożyczone ,100 zł. kup iona krow a 
(np. w  r. 1931) ju ż  w  dwa la ta  po­
tem  kosztowała 150, o ty le  m n ie j 
p ła tne  by ło  m leko i  mięso, a w ięc 
dochód z te j k row y.

„U czen i“  giełdziarze nazyw a li to 
„k lę s k ą  u rodza ju “ . P isyw a li np. 
„S ta n  pó l ziem niaczanych w  Polsce 
każe się spodziewać w  ro ku  b ie lą ­
cym  rew e lacy jnych  zb io rów “ . W i­
dać, że się cieszyli, ale cieszyli się 
dlatego, że „w  p rzew idyw an iu  do­
b rych  zb iorów  z iem niaków  ceny te ­
go a rty k u łu  ksz ta łtu ją  sie na n ie - 
no tow anym  dotychczas niskim , po­
z iom ie“ . A  ja k  ich  cieszyły „cyk le  
św ińsk ie “ !

Stałe ubożenie k lasy  robotn icze j, 
nękanej k ryzysam i i  bezroboc;em 
spraw ia ło , że k u rc z y ł się ryne k  we­
w nętrzny , spadały ceny rolnicze. 
W  la tach 31— 37 wartość p ro d u k c ji 
ro ln e j spadła o 40 proc. a chłopski 
zakup a rty k u łó w  przem ysłow ych 
sku rczy ł sie o 50 proc., co oznacza­
ło, że m a ło ro lny  i  w  poważnej czę­
ści średniak zosta li w yrzucen i poza 
naw ias gospodarki na rodow e j i 
ry n k u  krajowego.

W prow adziła  z pow rotem  masy 
chłopskie na ryn e k  narodow y w  
charakterze producenta i  konsu­
menta dopiero Polska Ludow a, bo 
też ona ty lk o  m ogła to  uczynić. 
T y lk o  rew o luc ja  i  droga do socja-
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lizm u. Ta droga budowana by ła  i  
jes t etapami.

N acjona lizac ja  przem ysłu obcięła 
pazury im peria lis tycznem u m ono­
po low i, k tó ry  rw a ł żywe cia ło na­
rodu, oba liła  k ra jo w y  w ie lk i k a p i­
ta ł przem ysłow y i  obszarniczy. R e i 
fo rm a ro lna  dała w arszta t p racy 
i  p ro d u k c ji rezerw ow ej a rm ii p ro ­
le ta r ia tu  w ie jskiego, da le j oddłuże­
nie. m ało i  średnioro lnych, dale j 
um ocnienie klasow ej p o lity k i k re ­
dytow e j, podatkow ej i  ko n tra k ta ­
cy jn e j —  wszystkie te dzia łan ia  ra ­
zem w p row a dz iły  na ryne k  w ie le  
m ilionów , n iea k tyw nych  dotych­
czas gospodarczo chłopów, spycha­
nych przed w o jną  do stanu gospo­
d a rk i sam owystarczalnej.

A le  ry n k o w i chłopskiego zbytu 
w ie le  jeszcze groz iło  z daw nej prze­
szłości. Przede w szystk im  to, że b y ł 
„w o ln y “  t. zn. jeszcze w  n iew o li 
spekulacji, cyk lów , wahań, in sp iro - 
wane j pan ik i, w ściek łe j kon ku re n ­
c ji ku łakó w  i  m onopoli hand larzy.

A le  pam ię tam y w ie lk ie  b itw y  — 
o p lano icy  skup  z iem iop łodów  i  
p ro du k tó w  hodow lanych —  o han­
de l uspołeczniony —  o t stałe ceny. 
Należą ju ż  one do h is to r ii naszych

że brzem ię najcięższe, ja k ie  z jego 
ba rk  zdejm owała re w o lu cy jn ie  P o l­
ska Ludow a —  uw a ln ia jąc  go od 
zagrożenia przed rabunk iem  p ro ­
du k tów  jego pracy —  że to brzem ię 
ju ż  zdjęte, czy p raw ie  zdjęte, jesz­
cze m ia ło  moc straszenia chłopa, 
w łaśnie przez to, że n ik ło , mogło  
zniknąć , Ze w yc ię ta  została gw a ł­
tow n ie  dżungla „w o ln e j kon ku re n ­
c j i“  i  ch łop się zobaczył człow iekiem  
pracy na przeciw  drugiego człow ie­
ka pracy, w  fabryce. Jak to, n ic  po­
nad to? N ie ma ju ż  p iek ła  na ziemi? 
P ó ł wychow ania, pó ł um iejętności, 
połowa m yś li i  uczuć chytrych , a za_ 
razem rozpaczy pełnych, nagle za­
w is ły , ja k  podcięta gałąź.

A le  nasza powojenna rzeczyw i­
stość n ie  ro zw ija ła  się przecież t y l ­
ko  na te j osi. N ie sto i w ięc spra­
wa tak, że w  opróżnioną nagle du­
szę chłopa w lew am y nowe życie. 
Sprawa stoi inaczej. Chłop szedł do 
nowego przez w a lkę, rozw ija ją c  się 
w  sojuszu robotniczo -  ch łopskim  
pod w ładzą d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
H and larską jego duszę a takow a ły  
n a jp ie rw  i  na jm ocn ie j opisane 
przez nas owe dw ie  w ie lk ie  radości 
na m iejsce dawnych w ie lk ic h  trosk : 
szczęśliwa przyszłość dzieci i  pew ­
ność na dziś i  na ju tro  pracy i  do-

DW IE W IO S K I

bogatych w  nowe treśc i powojennych 
la t. Ich  jednak zwycięskie osiągnię­
cia po łoży ły  fundam ent pod nową 
ro lę  ry n k u  narodowego i  .pod .mowy 
do niego stosunek mas chłopskich. 
I  on ma oblicze socjalistyczne — 
sp raw ied liw e j, usta lonej, społecznej 
w ym iany  pom iędzy ro ln ic tw e m  a 
przem ysłem , pom iędzy chłopem a 
robo tn ik iem , w  Polsce robotn iczo- 
ch łopskie j.

Raz na zawsze w y rw a n y  został 
ryn e k  z rą k  ku łaka , handlarza i  spe­
ku lan ta . Uchylone dawne, a stale 
d la  m ało i  średniorolnego zagrożo- 
nie Ustalona opłacalna cena p ro du k­
tów . R ozbity  zatem i  kruszący się 
z roku  na ro k  kap ita lis tyczny  system 
ja rm a rk ó w  i  ta rgów  — traged ii 
chłopskie j. M ało  bowiem , że się 
chłop napracował, ale odtąd trzeba 
by ło  wejść na d ru g i etap zabiegów, 
aby móc sprzedać, aby zyskać, aby 
nie  stracić.

Cały ten o lb rzym i w  czasie c y k l 
rozłożony na odosobnione i rozdrob­
nione s trasz liw ie  go n itw y  i  transak­
cje, c y k l gubiący chłopa w  k c lk u -  
la c ji i  obliczeniach, trzym a jący  w  
napięciu i  lę ku  przed stra tą  i  w  n ie­
pewności, czym zagrozi giełda w  
następnym  miesiącu, kw a rta le  i ro ­
ku , c y k l m a rn o traw iący  czas, s iły  
i  rozgoryczający do samej pracy 
p ro du kcy jne j — okazał się w  no­
w ych  w arunkach ustro jow ych  bez­
sensem, m oż liw ym  do zwalczenia, 
do racjonalnego zredukowania i  za­
m ienien ia  te j zm ory na radosny, bo 
korzys tny  i  sprawny, bo rycza łto ­
w y  zbyt zaplanowanych i  zakon­
trak tow a nych  up raw  i  hodow li.

P isa ł kiedyś B o jko  o dwóch du­
szach ch łopskich: pańszczyźnianej 
i  obyw ate lsk ie j. „O byw a te lska “  w  
kap ita lis tycznym  us tro ju  rów nież 
u leg ła rozszczepieniu: na duszę 
człow ieka p racy i  na duszyczkę han­
dlarską. I  na p lan pierwszy, zaiste, 
W ystąpić m usia ła  ta hand larska 
i  spekulująca. U  m ało i  ś redn io ro l­
nych w yraża ła  ona oszalałą z trw o ­
g i obronę ludzi, zagnanych w  dżun­
glę „w o ln e j k o n k u re n c ji“ .

Chłop p rzesm ykiw a ł się w  te j 
dżung li, pod pachą ściskając doro­
bek roku , k lu czy ł ja k  ścigane zw ie­
rzę, chy trzy ł, zawsze jednak w ys ta - ' 
w ia n y  do w ia tru , zawsze upolowany 
przez ku łaka , handlarza, kom orn ika , 
licy tac ję , przez w ie lk ie  burze k r y ­
zysów i  szakali Lew ia tana . I  ta 
psychologia „d żu n g li“ , choć niena­
w id z ił je j,  ja k  niczego ba rdzie j, sta­
ła  się jego drugą „n a tu rą “ . Z ara ­
z iła  b iedniaka, zaraziła średniaka — 
o fia ry  te j dżung li — zaraziła kon ­
sty tuu jącą  samo pojęcie życia — 
w ia rą , że orać na swoje j z iem i to 
dopiero jedno, a‘ spekulować tą zie­
m ią, je j p łodam i i  groszem z n ie j — 
to druga, rozstrzygająca konieczność.

T ak k ró tk i w  rzeczy samej p ro ­
ces ja k  — w ym iana p ro du k tó w  — 
nabra ł w  kap ita lizm ie  ap o ka lip ty ­
cznych rozm iarów , przesłon ił p ro ­
dukcję , uza leżn ił ją  od żerow iska 
m onopolu finansowego.

Trzeba wczuć się w  ta k  skażoną 
psychologię chłopa aby zrozumieć,

b ro by tu  d la  zbędnych na ro li. W
tych procesach pogłęb ia ł się zw.'ą-. 
zek chłopa z ziem ią, ja k o  w arszta­
tem  pracy. Im  szerzej o tw ie ra ł się 
dla niego ryne k  narodowy, im  b a r­
dziej us ta la ł się ja ko  uspołeczniony 
prze łącznik p ro du k tó w  sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego, ty m  bardzie j 
skup ia ł się chłop na pracy, tym  s il­
n ie j b y ł po ryw any m ożliw ościam i 
now atorstw a w  p ro du kc ji, tym  pe­
wniejszy, że chodzenie około ziemi, 
ono ty lk o  rozstrzyga o jego docho­
dach.

Polska Ludow a czyn iła  i  czyni co 
ty lk o  w  je j mocy, aby przekonać 
chłopów, że w ie lkość naszej O jczyz­
ny, je j dobrobyt i  znaczenie tk w i 
w  entuzjazm ie naszej pracy, w  
tw órczym  do n ie j stosunku. A  prze­
konyw a ła  dając ziem ię z re fo rm y  
ro lne j, klasowo rozkłada jąc podatki, 
um arzając przedwojenne zadłuże­
n ia  ,idąc z pomocą (ptzez p ro du k­
cję k lasy robotn icze j, przez gigan­
tyczny rozw ój bazy) w  nawozach, 
maszynach, kredytach, ko n tra k ta ­
c ji, społecznym hand lu, sta łych ce­
nach, w  zaciągu do szkół, zawodów, 
w  e le k try fik a c ji, spółdzielczości, ro ­
snącym zaopatryw aniu  w  to w a ry  
przem ysłowe, w  m asowym  upow ­
szechnianiu k u ltu ry  itd .
Jesteśmy dziś przecież, — ja k  to się 

m ów i,— w  epoce P O M -ów . Na wsiach 
w idać już, ja k  masowo ro zw ija  się 
rac jona liza to rs tw o i przodow nictw o 
w  upraw ie , hodow ’ i  i  o rgan izacji 
p ro du kc ji.

W szystkie te razem przem iany na 
ty le  podrosły, że w  ro ku  bieżącym 
można by ło  zbyt chłopskiego zboża 
usta lić  bezpośrednio na okres poż­
n iw ny , że można by ło  nadać mu 
cha rakte r rzeczyw iste j w ym iany  w  
sojuszu robotn iczo-ch łopskim . Do­
świadczenia p rzy  skupie zboża w  
ro ku  ub ieg łym  nauczyły  nas w iele.

W  gospodarce chłopa, je j w ie lk o ­
ści, ga tunku  je j gleby, rodza ju  u - 
praw , zaawansowaniu w  hodow li, w  
ilośc i sprzężaju i narzędzi, w  liczeb­
ności rodz iny  i  stanie zdrow ia tk w i 
rzeczyw ista wysokość p lonów  i  sto­
pień je j towarowości. Od la t regu­
low ana planowo gospodarka ch łon- 
ska przez państwo, dała się ściśle 
w  C entra lnym  Urzędzie Skupu 
i  K o n tra k ta c ji ob liczyć i nasunąć 
na jbardz ie j sp raw ied liw e  norm y, 
p rzy  k tó rych  dla wsi po lsk ie j skup 
zboża sta je  się sprawa sp ra w ie d li­
w e j w ym iany  i zbytu, dlatego spra­
w ą p iln ą  i  k ró tką . N ie ma już  dżun­
g li ani żerowiska, nie trzeba się lę ­
kać, zw lekać i kom binować, a nie 
w o lno ju ż  spekulować i  w yzysk i­
wać.

Na p ro d u k ty  w ie lk ie j fa b ry k i 
chleba od jednego do drugiego 
krańca k ra ju  — czekają m iasta, 
czeka klasa robotnicza „na w ie lk im  
placu budow y“ . A  d la  ludz i w ie l­
k ie j fa b ry k i chleba, z chw ilą  w y ­
produkow ania  stoi rów nież spra­
wa in teresu i honoru: oddać go do 
spożycia i kup ić  dzieciom buty, u - 
branie, książk i, nawozy na siew je ­
sienny i  żyć z pełną pewnością na 
ca ły ro k  i z jeszcze większą na la ­
ta  następne.

Jan Aleksander Król

O
D zam ierzchłych za­
pewne czasów r y w a li­
zow ały ze sobą dw ie 
w iosk i: Góra i  Zalesiie. 
Rzecz zrozum iała, że 
ja  tych  zam ierzchłych 

czasów n ie  pam iętam , ale ta k  sta­
rzy  opow iadali. P rzypom inam  so­
bie na tom iast okres m iędzyw o jen­
ny  (byłem  w tedy smarkaczem), gdy 
w  Górze sołtys M ich a la k  dostał na 
ten p rzyk ład  nakaz m alow ania  na 
b ia ło  parkanów  i  b ie lenia la tryn .

Z  G óry do Zalesia b y ły  dobre 3 
km  i  pech chciał, że starem u K rz y ­
żan iakow i, k tó ry  lis ty  rozw oził ze­
psuł się row er. B y ł w  rozterce, czy 
zanieść jeszcze tego dn ia nakaz 
także do Zalesia, czy nie. Po d łuż­
szej jednak rozm ow ie ze sw ym  u - 
rzędow ym  sum ieniem  zadecydował 
w  sposób zgoła n ieurzędow y:

—  N ie będę 3 km . na piechotę 
dym ał. Ś w ia t się n ie  zaw ali. Jesz­
cze m nie po drodze k to  napato li, 
torbę zabierze i  państw ow y dekret.

W  ten sposób zalesiacy dow ie ­
dz ie li się dopiero następnego dnia, 
w  ja k i sposób p re m ie r S ła w o j- 
S k ładkow sk i chce się przyczyn ić 
do podniesienia w a run ków  zdro­
w o tnych  i  w yg lądu  estetycznego 
wsi. W ieczorem chłopcy pasący by ­
d ło  w  pob liżu  G óry  donieśli, że 
„ ta m te js i“  o d k ry li w  sobie zdolnoś­
ci m a larsk ie  i  w yp rób ow u ją  je  
gw a łtow n ie  w  m iejscach przeważ­
nie  ty lk o  rano uczęszczanych.

K arczm arz C hytęk zaprzągł kasz­
ta n k i i  po jechał na zw iady. W  n ie ­
całą godzinkę w ró c ił galopem i  na­
ro b ił takiego alarm u, ja k b y  się koś­
c ió ł pod ziem ię zapadł. Gospoda­
rze zeb ra li się na prędce u C hyika . 
Trzeba w yjaśn ić , że ta k  w  Górze 
ja k  i  w  Zalesiu „gospodarz“  m ó w i­
ło się ty lk o  na takiego, k tó ry  m ia ł 
20 ha i  2 konie.

Otóż w  czasie te j na rady zabierał 
głos sam w achm istrz  p o lic ji. N ie 
będę streszczał państwowo -  tw ó r­
czych w yw odów  ani jego, an i so łty ­
sa K lu k i,  an i C hytka, k tó ry  swoją 
orację zakończył okrzyk iem : — 
„S taw iam  ko le jkę  d la  w szystk ich !“  
N ie w iadom o czy w  rezu ltacie  tych 
przem ówień, czy owej w span ia ło- 
m yślnoślne j k o le jk i, ale fak t, że 
zarekw irow ano wapno, przeznaczo­
ne do rem ontu  szkoły i  w szystkie 
pędzle, ja k ie  można by ło  w  Zalesiu 
znaleźć.

D ługo w  noc trzaska ły  d rz w i od 
'w y c h o d k ó w  i  psy u jadały,, ale 

n im  ś w it nadszedł Zalesie by ło  po­
dobne do G óry ja k  dw ie  krop le  w o ­
dy. K ilk a  m urow anych budynków  
gospodarzy oraz rozw ala jące się 
cha łupk i ś redniaków  i  sklecone z de­
sek bu d k i bezrolnych za wsią, na 
ty m  tle  b ia łe  p lam y pom alowanych 
wapnem  obiektów .

N ie mogę nie wspomnieć, że z po­
wodu tego m alow ania średniak K o ­
rab siedział trz y  miesiące w  aresz­
cie. Przyszedł do niego w achm istrz  z 
K lu k ą  i  py ta ją  go.

—  Gdzie masz ustęp?
—  N ie m am  —  odpowiada.
—  A  gdzie chodzisz s.„? .
K o ra b  w yko na ł ruch  ręką, obe j­

m u jący  pó ł horyzontu.
— Do ju tra  postawisz wychodek. 
K o rab  na to: —  N ie postawię.

Oczywiście — ja w n y  opór w ła ­
dzy. W achm istrz się wściekł.

— N ie postawisz b ra tku , nie? Zo­
baczymy. A  powiedz, dlaczego nie  
postawisz, no?

•— Bo nie  m am  desek.
—  To kup !
—  Za co? —  A le  naw e t gdybym  

m ia ł n ie  s taw ia łbym  wychodka, 
ty lk o  na p ra w iłb ym  sobie dach. O t 
—  ja k  sprawa stoi.

—  A ch  to ta k  — odsapnął jado ­
w ic ie  granatowy. — B io rę  was K łu s . 
ka na św iadka, na to coście tu  u - 
słyszeli. Powiada, że zawsze będzie 
się sprzeciw ia ł w ładzy. Sporządzi­
m y pro tokół.

W  parę dn i późnie j zab ra li K o ra - 
ba. S iedział 12 tygodn i w  śledztw ie, 
potem go przez pom yłkę w ypuścili.
A  ustępu nie  postaw ił.

W  Górze, n iedaleko kościoła stała 
karczm a. (Zresztą każda n i-m a l 
karczm a na w si była  przyczajona 
w  pobliżu kościoła). W  Zalesiu tak  
samo. „Gospodarze“  szczycili się 
sw ym i „gościńcam i“ , ja k  się w  
tych stronach nazywało a lkoho lo­
we p rzyb y tk i.

Poza ty m  „gospodarze“  b i l i  pa rob­
ków  za lada p rzew in iec ie  albo w y ­
rzuca li „na  zb ity  łeb“ , : średniacy 
ro b ili d ług i i  spędzali w ieczory na 
kon tem plac ji, zastanaw iając się co 
m ają  rob ić  w  razie n ieurodza ju : 
sprzedać ziemię, spłacić d ług i i iść 
na służbę, czy też po prostu up ić 
się i  powiesić. B ezro ln i nie m ie li 
czasu na rozważania. H a row a li od 
św itu  do zm roku na bogaczy, a po 
powrocie do dom u albo dzieci p ło ­
dz ili, albo dźw iga li je  w  nieociosa- 
ne j trum ience sami, ażeby było  
tan ie j —  na cmentarz.

K ilk a  dn i tem u przeglądając ga­
zety, m iędzy m e ldunkam i z akc ji 
żn iw ne j zauważyłem  niedużą 
w zm iankę: „G rom ada G óry wzyw a 
gromadę Zalesie do współzawod­
n ic tw a  w  p rzed te rm inow ym  zakoń­
czeniu zb io rów “ . Góra —  Zalesie? 
N ie  uw ierzycie. Nagła, n ie w y tłu ­
maczalna potrzeba... ja k  w ilk a  do 
lasu po rw a ła  m nie  do góry.

G dy prze jechaliśm y dębowy la ­
sek zatrzym ałem  auto i  wyszedłem  
na nieznaczne wzniesienie, skąd 
ja k  na d łon i w idać było  całą Górę. 
Często, ja ko  chłopiec, siadałem na 
tym  wzgórku, licząc kam ien ie na 
dachu Koraba...

A le  po K o rabow ym  obejściu n ie  
zostało an i śladu. N atom iast obok 
sam otnej brzózki, k tó ra  w yrasta ła  
kiedyś na w prost okna, p row adz i­
ła  b rukow ana droga, a z obu stron 
nieco da le j czerw ien iły  się dachy 
dwudziestu dom ków . Dwudziestu, 
bo prze liczyłem . K ilkad z ies ią t me­
tró w  da le j d ługie, przysadziste go­
spodarskie zabudowania. Ho, ho: to 
pewno stodoła, tam to chlewnie, a w  
ty m  bu dynku  z c y frą  1951 ułożoną 
z jasnych dachówek będą sta jn ie . 
W szystko m urow ane; z desek by ła  
ty lk o  szopa do maszyn, ja k  można 
sądzić z paru  p ługów  stojących u 
rozw artych  w ró t. D a le j ku  h o ry ­
zon tow i — potulne, ja k b y  do z iem i 
przypad ły  w  podstępnym  oczeki­
w an iu , w znosiły  się b u d yn k i „go ­
spodarzy“  (nazwałem  ich  teraz po 
im ie n iu : ku łaków ).

W  osiedlu spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej Góra panował spokój; wszyscy, 
je ś li nie liczyć grom ady dz iec ia rn i 
i  czyje jś g łowy, k tó ra  za nam i w y j­
rzała, b y l i na żniwach. „F ia t“  prze­
sunął się u liczką ; czułem ja k  serce 
m i w a liło . Człow iek m iew a czasem 
tak ie  wzruszenia. P ojechaliśm y do 
wsi.

Na ścianie karczm y, przepraszam 
— św ie tlic y  grom adzkie j, bo od ro ­
ku  m ieściła się tu  św ie tlica  — w i­
dn ia ł w ie lk i afisz, donoszący o ze­
b ran iu  wszystkich chłopów  grom a­
dy w łaśnie tego dnia. „Narada po­
święcona będzie skupow i zboża“  — 
g łos ił napis. Ponieważ do w yzna­
czonej godziny by ło  jeszcze sporo 
czasu, oczywiście jadę do Zalesia. 
Co w  Górze to i  w  Zalesiu. T ak 
zawsze byw ało . Spółdzie ln ia zatem 
„m uro w an a “ .

N ie  pom yliłem  się. W  Zalesiu też 
jest spółdzielnia p rodukcy jna  i coś 
w ięcej — POM, k tó ry m  k ie ru je  
daw ny cze ladn ik ' ko w a lsk i Bosun. 
P rz y w ita ł nas zdziw ionym  spojrze­
niem , unosząc na chw ilę  głowę 
znad napraw iane j ż h iw ia rk i, ale t y l ­
ko  na chw ilę . Opodal stał chłop, s i­
w y  zupełnie, trochę podobny do 
Zagłoby. Zagadnąłem go:

—  N ie w iecie, co C hytek pora­
bia?

— Pewno go d ia b li w z ię li — od- 
m rukn ą ł, patrząc na m nie pode jrz­
liw ie , ja k b y m  b y ł kom panem  
karczmarza.

—  N ie 
ostrożnie.

żyje? sądowałem

— K to  go tam  w ie ! Z bandam i 
kum a ł, to go i  zam knęli.

—  A  co z karczmą?
- i-  M am y tam  spółdzielnię gm in­

ną.

„M y  m am y spółdzie ln ię“  pow ie­
dział, a nie np. „ ta m  jes t spółdziel­
n ia “ . Może to trochę śmieszne, że­
by  ta k  lu dz i po słówkach s-dzić, 
ale z regu ły  ile  razy złapałem  k u ła ­
ka zawsze m aw ia ł: „O n i za łożyli 
tam  spółdzie ln ię“ . On się do „n ic h “  
nie zaliczał, on „ ic h “  n ienaw idz ił i  
ta n ienaw iść w ypełza ła  szparkam i 
zm rużonych oczu.

Bosun w y la z ł spod ż n iw ia rk i i 
zaczął poganiać dwóch chłopaków  
w  kombinezonach.

W stąpiłem  do św ie tlicy . S tó ł p re­
zyd ia lny  ob ity  czerwonym  płótnem  
ja k  w  tysiącach innych  św ie tlic . 
Natom iast kw ia ty , barw ne k w ia ty  
w  ładnych wazonach — tego tak  
ła tw o  nie spotkasz. Podobnie f ira ­
nek. N iby  drobiazgi, a ileż spra­
w ia ją  radości komuś, k to  po la tach 
nieobecności zwiedza rodzipne s tro ­
ny.

Lu dz i by ło  sporo, rozm a w ia li z
ożyw ieniem , Coś ja k b y  dalszy ciąg 
wczorajszego zebrania. A n im  się 
obejrzał, a już  m nie ciągnie prze­
wodniczący G m innej Rady Narodo­
w ej Kozubek, jeden z b iedniaków , 
k tó ry  nie b ra ł przed w o jną udzia łu 
w  p rem ierow sk ie j a k c ji zbierania 
ekstrem entów . C iągnie m nie w ięc 
Kozubek do gazetki ściennej i po­
w iada:

— Patrz bracie, nasi ZM P -ow cy 
nam alow a li, ja k  to ku łacy z naszej 
oko licy  w yobrażają sobie skup zbo­
ża. K op ią  dran ie podziemne maga­
zyny.

Podczas w o jn y  n ie  m yśla łem  ani 
o Górze ani o Zalesiu choć w  ele 
wspom nień m nie łączyło z ty m i 
stronam i. Skłonność do zapom ina­
nia  rzeczy p rzykryć)! jes t podobno 
błogosław ieństwem  ludzkiego cha­
rak te ru , B y łb ym  z pewnością w  
ogóle u to p ił owe czasy „w  m orzu 
zapom nienia“  — ażeby się poetyc­
ko w yraz ić  —  gdyby nie przypa­
dek.

—  A  k tó rych  k u ła kó w  w o lic ie  — 
swoich czy Górzaków?

— Tyś, K am ińsk i, ja ką  akademię 
skończył, że tak  g łup io  gadasz? Nie 
ma naszych i nie naszych ku łaków . 
Wszyscy są nie nasi.

P ow iedzia ł to Kaczm arek, znany 
we w si radyka ł. Ten ci dopiero w o­
jo w a ł z grana tow ym i. M ia ł dziesięć 
razy ty le  m andatów  i p ro tokó łów , 
k a r  i  aresztów, co łat.

—  Ja ci tu  zrobię w yk ła d  o k u ­

łakach. K u ła k  to  jes t taki... S krzyp - 
n iew sk i —  rozumiesz?

—  N ie rozum iem , dlaczego 
Skrzypn iew ski?

—  S łucha jc ie  ludzie, k to  zeszłe­
go roku  p ierw szy ods taw ił zboże. 
Ja czy n ie  ja?

—  T y  — od krzynę li zebrani.

—  A  k to  m usia ł jeszcze 300 kg 
dorzucić?

—  A  no ty .
—  A  jeszcze 200?
—  Tyż ty.
—  Powiedzcie teraz K am m sk ie - 

m u czy ja  jestem  bogaty?

—  Iii... na wychodek cię n ie  b y ­
ło  przed w o jną  stać. B iedn iak  i  ty ­
le.

—  Pow iedzcie teraz, k to  m nie 
ta k  urządził?

— S krzypn iew sk i, bo się w ś lizg ­
ną ł do t r o jk i  zbożowej.

—  Tak K am ińsk i, ten k u ła k  to 
zrob ił. M y  p lan  w yko n a li, a on i 
p rze trzym a li zboże i  ta k i by nam  
ja rm a rk  na p rzednów ku u rządz ili, 
że he j! Tyle, że ura tow a ła  nas po­
moc państwowa, p rzyn a jm n ie j ta ­
k ic h  ja k  ja.

N ie  odegrałem  w  walce k lasow e j 
na teren ie m o je j grom ady specja l­
ne j ro li,  n ie  uczestniczyłem  naw et 
ja k o  obserw ator w  zeszłorocznym 
skupie zboża. A  jednak  tego w ie ­
czoru stałem  się cen tra lną osobą 
dyskus ji, o ty le  p rzyn a jm n ie j, że 
zapaleni zalesiacy zw raca li się sta­
le do m nie. Oto N ow ak:

—  Wiesz, com się w stydu  zeszłe­
go ro k u  przez ku ła k ó w  na jad ł?  
Z iem ię  m am  złą, licho  do tego ob­
rodziła , zachorowała żona. Furę  
pien iędzy w yw ioz łem  do m iastecz­
ka. P lanu nie  w ykona łem , ale czy 
się k to  spyta ł dlaczego? N am alow a­
l i  m i na płocie, żem k u ła k  i  z ło­
dz ie j! N ow ak — złodzie jem ! S krzyp­
n iew sk i se w ykom b inow a ł, że bę­
dzie dobrze, ja k  średniaka i lu do ­
wca nazwą złodziejem , wapno roz* 
daw a ł za darm o, a g łu p i zam iast ja« 
m u nam alow a ł m nie.

W trąca się Kozub.
_ ■ W stydu to n ie  ty lk o  wyście 

się n a je d li — Now ak, ale cała g ro­
mada. Górę w  gazecie op isa li, że 
p rzodu je, a my? Zalesie na dola 
zam iast na górze.

Chciałem  w  ja k iś  sposób sprowo­
kować do w ypow iedzi sekretarza 
podstawowej o rgan izacji —  W ą to r- 
ka. Spyta łem  w ięc od niechcenia:

—  To w y  jeszcze konku ru jec ie  z 
Górzakami?

W ątorka aż podrzuciło , ale się 
opanował i  rze k ł spokojn ie :

—  Ej> rac ję  m ia ł Kaczm arek, 
k iepską żeście akademię skończyli 
K am ińsk i. N a jp ie rw  się pyta, k tó re  
k u ła k i lepsze, a teraz w y jecha ł z 
konkurenc ją . W spółzawodnictwo 
jes t — rozumiesz? Nas zeszłego ro ­
k u  ugryzła  ta... a frykańska  m u­
cha... ja k  je j tam  jes t — tfu , tfu , 
czy jakoś, dość, żeśmy się pospali, 
to znaczy za tra c ili czujność k laso­
wą i k u ła k i p rze rzuc ili p lan  na 
K aczm arków  i  Now aków , z biedą 
w yciągnę liśm y 100 procent, a on i 
z ia rno p rze trzym a li na przednó­
wek. Górzacy b y li czu jn i i  dlatego 
słusznie ich p o chw a lili, a m y  się od 
n ich  m usim y uczyć. Choć u nas ta ­
k i Bosun też ma łeb!

—  A le  tego ro ku  w ykonam y p lan  
z w iększą nadw yżką niż oni. Ja 
wczoraj ja kem  prze jrza ł obliczenie 
sam se dodałem 300 kg w ięcej —  
w y k rz y k n ą ł Nowak.

—  I  ja  — ośw iadczył K aczm arek 
ino żeby się d ru g i S krzypn iew ­

sk i znowu nie znalazł.

—  N ie ma obawy — W ątorek po­
w iedz ia ł to n iezw yk le  poważnie. Na 
m om ent zapadła cisza.

A  ja  dzisia j de k la ru ję  jeszcze 
500 kg w ięcej.

Ś redn io ro lny K orab  sta ł obok 
gazetki ściennej p rzys łuchu jąc się 
rozm owie.

—  T y powinieneś, bo masz na ty ­
le.

— D latego w łaśnie daję, że mam , 
tak  ja k  ty.

Zapadł zm ierzch. Z ab łys ły  e lek­
tryczne św ia tła . D la  ludz i z m iast 
to oczyw iście n ic  szczególnego, ale 
ktoś, k to  do n iedawna jeszcze w y ­
p a try w a ł oczy nad książką przy 
n ik ły m  św ietle  la m p k i na fto w e j — 
wzruszy się na pewno.

W si moje. sąsiedzka: g łow y po­
chylone przy rad iow ych  głośn i­
kach, przedsenny szczebiot szczę­
ś liw ych  dzieci, śm iechy dziewcząt 
sk ry tych  gdzieś poza zasięgiem 
e lektryczne j lam py, odległe dźw ię­
k i ha rm on ii, błędne og n ik i papie­
rosów w ypa lanych przed domami... 
Góro, m oja wsi rodzinna — zw a r­
ty  ko le k ty w  biedniacko -  ś redn ia- 
cki, czuwiający p rzy żniwach, om le­
tach i  skupie...

W czoraj usłyszałem w  dz ienn iku  
rad io w ym : na teren ie naszego w o­
jew ództw a przodu ją grom ady Gó­
ra i Zalesie. Zobow iązały się one 
wykonać p lan skupu do końca l i ­
stopada, a w ięc na miesiąc przed 
term inem . Padkreślić należy, że 
grom ady te, ja ko  jedne z p ie rw ­
szych zakończyły żn iw a i  siew po- 
plonów...

Ireneusz G w idon K am ińsk i
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Są u nas l i t e r a ły !
ł ^ v  onoszę O byw ate lom  gm iny, 

f  /  że spo tka ł nas cięższy zasz­
czyt. P rzy jecha ły  na żniwa  

aż dw a lite ra ty . Jeden nazywa się 
Bolesław  W yrta lsk i i  jest od prze­
p isyw an ia  powieści. D rugi zwie się 
Janusz W arneńczyk i  jest od u k ła ­
dania sztuk na scenie.

Naprzód ju ż  apelu ję do O byw ate­
l i !  K iedy spotkacie tych lite ra tów , 
czyńcie co się da, aby nasza gm i­
na przepisana została w  lite ra tu rę ! 
A  starać się bardzo m usim y, bo te 
l i le ra ty  ponad norm ę są wym.agal- 
ńe Obu, ja k  w iecie, dostali nagrody  
i  Za n ic  n ie  chcą ich  stracić. N a j­
tru d n ie j będzie zadowolić W yrta t-  
skiego.

U m yś lił se bowiem  pisać O LU ­
D Z IA C H  Z A  R ZE K Ą . Jakże m u  
zrob ić rzekę w  gm inie, k iedy je j nie 
ma? O stawach i  s trum ykach  nie 
chce słuchać. M oiściew y, na tym  
jeszcze nie koniec. Gadał, że w  jego  
książce m usi być „s iek ie ra  i  k łon ica  
w  ręku  ku łaka  i  krew  na czole bo­
hatera - b iedniaka“ . Co do tego, to 
apelu ję  — an i słowa. Jaż m u radz i­
łem , żeby podpalanie i m orderstw a  
przepisa ł na inną gminę, u nas k u ­
łacy w z ię li dudy w  miech.

A  on swoje  — ho, ho, ja k  pobę- 
dę to i  u was wypatrzę.

M o i Kochani, ja k b y  rzekę w ypa­
trz y ł,  szkody dla  gm iny nie będzie, 
ale z m orders tw am i to nie honor 
iść nam  w  h is to ry ję  A  poreszcie, to 
niepraw da.

Z  d ru g im  lite ra tem . W arneńczy­
kiem , będzie pono ła tw ie j.  Z w ie rza ł 
nam  się, że k ry ty k a  naskoczyła go, 
bo w  jego sztuce akcyję  prowadzą  
ku łacy  i „Z w yc ię s tw o “  w  tenże spo­
sób psim  swędem przychodzi bied- 
n iakom  i  średniakom . Pow iedzia ł 
do nas — „za m ało w iem  o p ra w ­
dz iw ym  tiaó rcy nowych dzie jów  na 
w si po lsk ie j — o pracu jącym  chłop­
s tw ie “ . W idzi m i się, że na tym  
W arneńczyku nasza gm ina nie 
przegra. A pe lu ję  przeto, abyście 
O bywatele zasług swych pod k o r­
cem nie choiuali.

Niechże pisarze zapisują, ja k  się 
nasz naród -przem ien ił i  przem ienia.

Dionizy Kopyść

listy otwarte
naszy ch  gości  Disarzy

Sławni w walce
Czytałem  w  re d a kc ji „G aze tk i 

Ż n iw n e j“  korespondencję Dionizego 
Kopyścią. I  bardzo m i się spodoba­
ła. A  w iecie dlaczego? Bo w yraża  
się w  te j korespondencji mocne 
pragn ien ie  chłopów, aby współcze­
sna lite ra tu ra  polska ukazała Wasze 
nowe życie. Kopyść pisze rów nież o 
tym , dlaczego rośnie tak ie  pragn ie­
nie. Nowe życie jest zwycięskie  
i  wciąż idzie ku  lepszemu. Bo nowe 
życie należy do robo tn ików  i  ch ło­
pów. D latego w  lite ra tu rze  nie bę­
dzie ju ż  ch lopa-n iew o ln ika , chłopa 
wyśm iewanego, an i chłopa, nad 
k tó ry m  pisarz się litu je .

A le  tu  Kopyść przesolił. W ierzę 
na jm ocn ie j, że Wasza gmina, godna 
je s t sławy, ale M o i Drodzy, czyż 
zw ycięstw a i  osiągnięcia nie idą po­
przez walkę? A  Kopyść wa lkę, 
szczególnie w  je j ostrzejszych i  ba r­
dz ie j u k ry ty c h  form ach, chcia łby  
„przepisać“  na inną gminę. A  oto 
m acie wydarzenie w  Boguszycarh! 
M ó w i ono, że w a lczym y z wrogiemi, 
że im  w ięce j czujności, tym  pe ł­
niejsze nasze zwycięstwa i  sukcesy. 
Dlatego nie  'k ry jm y  w a lk i i  w roga!

Bolesław Wyrtalski

O patr io tyzm ie
K iedy  byłem  w  Czern iów ku taką  

ucię liśm y sobie rozm owę ze średnia- 
kiem  M archw ińsk im . P ytam  go:

— Złożyliście  podpis pod A pe­
lem?

— Cała wieś złożyła przecie.
— A Wy, dlaczego podpisaliście?  

Z ab ito  Wam podczas w o jn y  kogo w  
rodzin ie? I le  osób?

— Nikogo m i w  rodzin ie n ie  za­
b ili.

— A le  pewnie spalone gospodar­
stwo?

—  S to i po ojcach n ie tkn ię te .
—  A  może W am có rk i albo synów  

w yw iez iono na roboty  do Niemiec?
—  A k u ra t nie.
—  No to dlaczego podpisaliście?  •
A w iecie, co on m i na to? Po­

w iada :
— W idzicie, że bez k rzyw d y  oso­

b is te j jestem  przeciw  w o jn ie . Nic 
nie straciłem , a jeszcze m i po w o j­
n ie  przybyło . I  tak  se myślę, że to, 
co m am  ocalałe w  ojczyźnie i  to 
cośmy nowego w ypracow a li, tego 
trzeba bron ić ! Tego, co dla nas ro ­
śnie. O, popatrzcie na nasze pola  
i  tu, na m oje dzieci. To w am  m ó­
w i średniak.

Janusz Warneńczyk

GAZETKA a s ,
LEON BUDZOWSKI

RAZ SIĘ W  SKUPIE ZBOŻE ZBYWA

r M  n iw a  w  naszej gm in ie  ju ż  się 
zaczęły. Pam iętajcie, że pa trzy  
na nasze N IE G ŁO S Y  cały po­

w ia t, a ja k  nam  dobrze pójdzie, to 
popatrzy także wojew ództw o.

N ie chwalący się, ziem ię żeśmy do_ 
brze zap raw ili, siew b y ł udany i  te­
raz nam  donoszą z Czerniówka, 
K ró w k i i Ryczywołu, że tam  zb io­
rą  po 17 m etrów  z hektara, co się 
znakuje na 2 m e try  w ięce j na he­
k ta r, ja k  latoś. A  w  Baniew ie, Za- 
b inku , Suchodole, Celigow ie ju ż  
zb ie ra ją  po 18 i  19 m etrów .

O naszym PGR-ze w  G rdyn i 
W ie lk ie j to i  nawet nie wspom inam , 
sami dobrze w iecie, ja k ie  tam  p y ­
szne żyto i  pszenica. Takie  samo 
w  spó łdzie ln i w  Z ab inku  i  Bogu- 
szycach.

P rzygotowanie do żn iw  ogółem  
biorąc udało nam  się na gm inie. 
K om ite ty  żniwne poum aw ia ły  m a­
szyny i  pomoc sąsiedzką, ja k  się 
patrzy. A le  ja k b y  co nie k lapow a­
ło  — jeszcze naskoczymy. Dlatego  
proszę dawać wiadomości. Od tego 
jest Rada Nr.rod.oiva, P a rtia  i  K o ­
m ite ty  abyśmy żn iw a m og li wszę­

dzie i  u wszystk ich duchem odbyć. 
Gdzie się da ju ż  na polach om ło- 
ty  przeprowadzić, zaru tko  też pod- 
o ry w k i i  na skupie zboża pokazać 
się p irs i w  powiecie! Tako niech  
będzie nasza wszędzie tak tyka , u- 
ważać dlatego na wroga, aby na 
naszym stanęło.

Wasz agronom gm inny  
chłop m ie jscow y  

Franciszek Pomykało

Ogłoszono nam zebranie,
Już gromada idzie na nie. 
Idzie kułak, idzie średniak, 
Idzie plotkarz no i biedniak.

Przed zebraniem już narada. 
Przed zebraniem rada, rada. 
Radzi kułak, radzi średniak, 
Radzi plotkarz, no i biedniak.

Kulak szepce: wy, psiajuchy, 
Czy wy kumy już ogłuchły? 
Czy wy jeich nie słyszycie,
O tym skupie, o tym zbycie?

Czy nie wiecie jak to bywa: 
Kto na wierzchu ten się kiwa. 
Oni tak was wykiwają 
Bo sposoby na to mają.

Ja wam radzę z całej duszy 
Na zebraniu zamknąć uszy, ‘ 
Zamknąć usta ani siowa 
Bo was spotka bieda nowa.

Już plotkarka rudowłosa 
Szepce spod długiego nosa: 
Zawracajcie do dom wszystko, 
Niech zebranie świeci pustką.

Gdy zebranie otworzono, 
Jednogłośnie uchwalono:
Wspólnie skup zbóż przeprowadzić, 
W'yzyskowi kres położyć.

Na kułaków, na paskarzy 
Niech się więcej to nie zdarzy!
Tak harcować rok za rokiem,
To nam już wyłazi bokiem.

Dziś pójdziemy drogą prostą, 
Postawimy sprawę ostro.
My dziś górą, tak dziś bywa:
Raz się w skupie zboże zbywa.

Niech paskarska, sklepikarską 
Przeszłość s'ę odwróci,
Gdy chłop dług swój gospodarski 
Robotn.kom zwróci.

n w m

K o s a  n a  k a m i e ń

w m m ñ

PO TR ZE B U JE M Y  zboże sprze­
dać? Potrzebujem y! Prędko? 
Choćby, ja k  na jp rędze j! Ile? 

Tyle,, co m am y towarowego. Bo m y 
potrzebujem y także na rodzinę i 
d la byd ła i  św iń.

P okręc ił nam  zeszłoroczny skup 
trochę w  głowie? Pokręcił, A  d la ­
czego? Bo weźm y na ten n rzvk ład  
sołtysa z naszej gm innej w s i Nieglo- 
sy. Sołtys, j  pod samą Kodą Gm in­
ną, ma tyż ty tk o  3 ha, a w le p ili mu 
10 m. żyta, 10 jęczm ienia i  3 psze­
nicy. Skąd tak? N ieobbczone było

dokum etn ie, ino na ślepo. Dejcie 
sołtysie przykład. D ał p rzyk ład  i  
dokupow ał późrhej na potrzeby do­
m u i chlewa. Takie  w ypadk i zda­
rza ły  się. A  resztę rob iła  p lo tka.

Czego chciała p lotka, a czego m y 
i  Rząd Lu dow y ?

Pilotka chciała w b ić k lin  w  nasze 
zaufanie do Reądu i  sp ra w ie d li­
wości.

A  czego m y chcemy? Sprzedać to­
warowe zboże, ja k  na jprędzej, opła­
calnie, i jednakowo.

Czego chce państwo? K up ić  nasze 
towarowe zboże, ja k  na jprędzej,

op łacaln ie dla nas i  jednakowo. 
'Cena jes t .stała i  opłacalna? Ject! 
Rozpatrzono błędy ubiegłego sku­
pu? Rozpatrzono i z taką m atem a­
tyką, że teraz każdemu liczy się 
ty lk o  towarow e j to ino część na 
skuip. Jeśli sam dasz w.ęcej, b ie ­
rzesz prem ię.

Kom u da jem y chleb? R obotn iko­
w i! To trzeba nam  ry n k u  ha nd la r- 
skr’ego, targowania się, spekulowa­
nia  i  przew lekania? N ie!

Grożą nam obszarnicy, ku łacy, 
handlarze? N ie! grozi nam giełda 
bu rżu jów  w  k ra ju  albo z zagrani­
cy?
są u w ładzy. ¡ i,m y  ¿ n im : w  suju.-zu 
robotn iczo-ch łopskim .

Jak nam nic nie grozi, to prze­
stańcie wreszcie chłopy myśleć o 
ry n k u  po przedwojennem u. Już się 
przecież nie m artw isz, że nie sprze­
dasz, ju ż  nie straszy cię urodzaj, 
ju ż  nie boisz się s tra t, spadku cen 
i  wyzysku.

Rynek teraz jest społeczny, robot­
n iczo-ch łopski. A  na ta k im  ryn ku  
prosta sprawa: krótko i szybko! 
Tak samo, ja k  na budowach kom ­
bina tów , ja k  na naszych żniwach 
tegorocznych.

Z tego taka korzyść, że ornłoty 
przyśpieszymy, zboże zaraz sprzeda­
my, a zim ą będziemy m ie li w o lny 
czas n,a św ie tlicę  i książki.

Wasza od trzech miesięcy 
'rzewodnicząca Narodowej 

Rady G m innej

Józefa Koszewska

B roń m nie  Boże, żebym m ia ł obra­
żać całą gmi.nę. SOM w  Celigow ie 
obsługuje ty lk o  po łudniow ą część 
naszej gm iny i  m oja k ry ty k a  też 
da le j nie wyjdzie . W yrem ontowa-- 
liśm y  w szystkie maszyny, zapaso­
w ych  części, ja k : grabie, zęby, m u­
t r y  j  śruby, na rob iliśm y sporo 
i  zw o łu jem y Mężów Zaufania, k tó ­
rzy  stoją na czele K om ite tu  Ż n iw ­
nego każdej gromady.

K ie dy  się zebrali, m y do nich — 
bierzcie dl.a każdej wsi po ż n iw ia r­
ce i  ;nne maszyny wedle potrzeb 
i  braków . A  oni na tó — weźm ie­
m y przed czasem pod opiekę, a po­
tem powicie, żeśmy nie dop ilnow a li, 
ja k  jedna z drugą nie ruszy, co? 
A  bo to m y w im y, czy są na rych - 
towane?

A leśm y języka w  gębie nie zgu­
b ili.  — Czekajcie Męże Zaufania 
— m ów im y — jest w  polu d o jrza ły  
Już jęczm ień ozimy i  rzepak?

—  Jest.
. — No,  to  ch o d źc ie 'w  pole. zoba­
czymy, do powiecie 'o ' maszynach?

I  m yślicie, "że" zam knęli gęby? 
Gdzie tam . Jeden zaraz się odzy­
wa. — Teraz owszem, chodzą, a 
ja k  w  robocie się zepsują? M y  nie 
możemy stracić zaufania kom ite tu  
i  grom ady. Dajc ie  nam ludz i do 
napraw y!

Niech ich ku le  b iją . U radz iliśm y 
podz:elić nasz teren na trzy  re jo ­
ny. Jeden pod opieką przew odni­
czącego SO M -u — G óralskego,

Czujność luolbec irro g a !

C zy w iecie, co się zdarzyło w  
Boguszycach? A le  poczekajcie, 
po kolei. M y tu  w  sąsiedz­

tw ie  gm iny W iry  zawsze m am y 
na jw ięce j k łopotów . P S L-ow skie 
gniazda kua łck ie  wciąż mącą w o­
dę. W  tyrn roku  przeciw  F O M -cw i. 
Bo zważcie, u nas, p raw ie  na gra­
n icy  gm iny spółdzielnia p ro d u kcy j­
na, a u n ich PO M  w  Karczycach. 
D osta li się w  obcęgi M yśm y w  spół_ 
dz ie ln i p rzygo tow a li się do p ie rw ­
szego plonu skrupu la tn ie . Um owa z 
P O M -em  została zaw arta na dw ie 
snopow iązałki, w yrem on taw a liśm y 
w łasną żn iw ia rkę  i obiecali pomóc 
w si, A  tu  nas dochodzą p lo tk i,  „aby 
nie  zaw ierać um ów z SO M -am i i  
PO M -em , bo m aszyny i  ta k  na wieś 
nie nadejdą, a obiecują dla propa­
gandy“ . Poszliśm y na wieś i  rob im y  
zebranie, jedno, drugie, trzecie. L u ­
dzie w y trw a li w  oczekiwaniu. Sno­
pow iąza łk i nadeszły, m łodzi t ra k to ­
rzyści, a wśród n ich nasza sławna 
Stasia M arc in iak , p racow a li bez 
p rze rw y ju ż  trz y  dn i, jeszcze dzień, 
może dw a i  byśm y p rze rzuc ili je  na 
wieś. I  w łaśnie trzeciego dnia w  no­
cy przyjeżdżają do nas m otocyklem  
d y re k to r PO M  tow. P rzyb y lsk i i  d y ­
spozytor Leduchowski.

—  Gdzie tra k to ry  —  py ta ią  — 
prowadźcie! P row adzim y. —  Gdzie 
u was opony poprzęstrzelane? 
Gdzie zgruchotane snopow iązałki?— 
zaryczał tow . P rzyby lsk i. Z baran ie- 
liśm y.

Co się okazało? Przed godziną o- 
trz y m a ł w  Karczycach tow . P rzy­
b y lsk i ta k i te le fon: — Halo, tu  B o- 
guszyoe! Towarzyszu... b y ł napad... 
snopow iązałki rozbite... oba tra k to ­
ry  m ają przestrzelone opony, zboże 
nam  sypie. Jeśli ju tro  nie skończy­
m y sprzętu żyta s tra ty  dojdą do 35 
proc. P rzysyła jc ie  maszyny.

Co rob i tow . P rzyby lsk i?  — T e- 
duchowskl. ile  m am y w  zapasie?

— Nic. O statn ie dw ie m aszyny po 
rem oncie idą do G rzym kow ic  w

gm in ie  W iry  na um owę z chłopa­
m i in d yw idu a ln ym i.

— Dobrze, przekażemy je  Bogu- 
szycom ale... n a jp ie rw  m y do Bogu- 
szyc! W róc im y na 2 w nocy, będzie 
jeszcze czas. A... cudów nie lubię.

Oczywiście, t ra k to ry  posz]y, ja k

m ia ły  pójść, do Grzynąkowic. I  tam  
od razu dowiedziano się, że ku łak  
Grazda obnosił przed wieczorem 
wiadomość, że P O M : odm ów ił 
G rzym kow icom , bo tu ta j przecież 
chłop i gospodarzą indyw idua ln ie . 
„Zobaczycie — przekonyw ał chło­
pów — że on i wo lą zw a lić  ko łcho­
zow i na kupę cztery snopowiązałki, 
n iż dać biednem u chłopu u nas“ .

Oto, jaka strategia ku łacka : z na­
szymi Boguszycami czuli, że nie da­
dzą rady, bo u siebie w  W irach 
chcie li u trzym ać panowanie. P rzy 
b raku  spółdzielni na gm in ie  m yśle­
li, że uda im  się zrazić chłopów do 
PO M -u. No i  wyszła k rym in a ln a  ro ­
bota.

A  m y św iecim y zwycięstwo czu j­
ności, porządku i prawdy.

Szymon Wątorek

Jeśiiby jakiś f-zyte’nik nie uwierz 
tyczność Gazetki Żniwrej z gm. PC 
wiadomości i wydarzenia, podane w 
wistośct

„W eso ły  ja rm a rk ”
Starzy i  m łodzi! W  dzień żniwa,, 

w ieczorem do k ina  w  Niegłosach. 
Jest radzieck i f i lm  pt.: „W esoły ja r ­
m a rk “ . Pokazuje, ja k  ko łchoźnicy 
zjeżdżają się w  m iasteczku po żni_ 
wach. Przywożą swój plon na sprze­
daż i  kup u ją  czego dusza zapragnie. 
Będzie na co popatrzeć. Oczy wam  z 
zachwytu wylezą, bo f i lm  ko lorow y, 
a plony, takie , że m laskać ty lk o  ję ­
zykiem . A  wesołości ile, a honoru 
gromad, a m iłości...

St. C.

O S T A T N IE W IA DO M O ŚCI

G m inna Rada N arodouia  
p o w ia d a m ia :

1) W  Celigow skim  re jon ie  m ło - 
carnie PO M -u będą m ia ły  m o to rk i 
do om łotu. M urowane!

2) Do Baniewa -już po jechał se­
kre ta rz  P a rtii. 3 m łoćarn ie  i  8 żn i­
w ia re k  tam tejszych pow inny wspo­
móc sąsiednią Czerniówkę.

3) Adam czyk w  P ich licach nie bę­
dzie w ięce j ham ow ał w ydobyw an ia  
to r fu  i  jego sprzedaży,

4) P iekarn ia  w  Srocku nie obsłu­
gu je północnego re jonu naszej gm i­
ny. P racownicy po jecha li na u r lo ­
py. Są dw ie zm iany a potrzeba 3.

Dziadek K upa ła  z Czerniówka i 
C iep lik  oraz C ieślak z Ryczywołu  
zg łos ili się dobrow oln ie  na trzecią  
zmianę. Niech ży ją  nasi starzy!

d (p zawsze zna jdą się tacy) w aiden- 
PTlosy — oświadczam, że wszystkie 
tej gazetce miały ndełsee w rzeczy- 

Piotr Chmura

drug i i  trzec i —  naszych kow ali. 
K o w a l M a rc in ia k  rzek ł im  na od- 
jezdnym . — Plandlarze z was n ie ­
złe. A le  n ie  rachujc ie, że razem 
z panam i z kom ite tó w  p ie rw s i w y ­
ta rgu jec ie  żn iw ia rkę  na swoje po­
la.

— Jak śmiecie ta k  mpwić-, do 
M ężów Zaufania!? ' ' - l; ‘

—  A  bo to  m y w iem y czyście do­
brze na rych tow an i —  odparł ko­
w a l — albo czy się nie popsujecie? 
Jak spraw dzim y j dop ilnu jem y, to 
się pokaże.

— Ano, ja k  padła kosa na ka ­
m ień, to przekonacie się!

P. S. W  następnej koresponden- 
cjji opiszę, ja k  się w yw iąza ły  ze 
swych zadań K om  te ty  Żniwne.

Adam Pocieszny

Motory 
dla młocarni!

D la Rady Narodowej zaznaczam 
z góry, że najważniejsze w  tym  
liście jest na końcu. A le  zacząć m u­
szę od początku. P rzy jecha ł do Ce- 
ligow a M ichaś St., znany u nas k u ­
ła k  z fantazją. Konie przed gospodą 
zawsze k a rm i he rba tn ikam i. Tym  
razem w  gospodzie py ta ł nas z g łu ­
pia  fra n t:

„Jesteście po lsk im i ro ln ikam i?  Je­
ś li jesteście — to pa trzc ie !" Pokazał 
nam  kalendarz „R o ln ika  Polskiego“  
z r. 1918, a w  n im  obrazki na sier­
pień i wrzesień. Załączam je do 
mojego lis tu .

K iedyśm y obe jrze li te obrazki po­
wiada M ichaś: Będziecie ro ln ik i po l­
skie żąć kosami i  m łócić cepami — 
i  w  śmiech.

Kochana Rado Narodowa! Co do 
kos, to się M ichasiow i nie udało, 
SOM celigowski obsłuży cały nasz 
re jon A le  co do m łocki, to może by 
się i  śm ia li z nas ku łacy, gdyby nie 
ta ich  bezczelność. Czekaj no — 
m yślę — masz ty  M ichasiu „ fa n ta ­
zję“ , k tó ra  nam dodaje bodźca w  
walce klasowej, Jest w  SOM-ie 5 
m łocarni, ale ty lk o  jeden motor. 
I  dlatego się z nas śmiejesz?

Kochana Rado Narodowa! Zbada­
łem  sprawę i donoszę, że w  naszym 
re jon ie  ku łacy m ają aż 11 m otor­
ków. T rudno jest nam dogadać się 
z m m i. Póki czas, spowoduj Rado* 
aby kupnem, cz.y w yna jm em  wszy­
stk ie  m łoćarnie m ia ły  zntinwmnne 
m o to ry ! Jacenty Gwóźdź

Ryż, buraki  i  zboże
Na PGR-ze w  G rydn i W ie lk ie j nie 

wiadom o czego bardzie j potrzeba: 
deszczu czy pogody, a to z powodu  
ryżu, k tó ry  tam  nad podziw  hodują.

Z  bu rakam i też g ro z ił k łopot, bo 
w  lipcu  trzeba je  p ie lić , a także żąć 
ju ż  zboże. Na hekta r buraków  w y ­
padałoby 16 — 20 kob ie t dziennie. 
Skąd brać ty le  Padzi? 1 co pow ie­
cie. W G rydn i prze jechał się m a­
szynowy opielacz, co opielą, spu lch­
n ia  i  obsypuje  7 ha dziennie. PGR 
G ry  dn ia kazał w am  się kłaniać, za­
prasza na dożynki.

J. P.

B urak i  i  t o r f
Kawęczyn u nas słyn ie  z bu ra ­

ków, a P ich lice z to rfu . A le  w  K a ­
węczynie b u rak i są a w  P ich licach  
to r fu  nie ma. Dlaczego? Bo w  K a ­
węczynie wszyscy ch łop i p la n tu ją  
buraki, u ich przodow nika Skorczy- 
ka F ranka  pole buraczane ja k  ogród 
w arzyw ny. Kawęczynie chcą dogo­
n ić  swoich konkurentów  z pow ia tu  
gorzowskiego . A  tu  Bednarczyk za­
pom nia ł po przerywce okrążki, a 
K u b iń s k i nawet o przerywce. I  
choć to n iedbalstw o na w łasne j ich 
p lan tac ji, ale im  na zebraniu zm y li 
głowę. To się nazywa organizacja.

A  w  P ich licach r e j  wodzi A dam ­
czyk i  tak  to rfem  kręci, że trzeba 
m u porządnie w  gardło nalać w ód­
ki, zan im  się dostanie pó ł pręta do 
kopania. Ze Kawęczyn w ie, co się 
dzieje nawet w  powiecie gorzow­
skim , to bardzo dobrze, ale, że Rada 
Gm iuna nie  w ie  co się dzieje w  
Pich licach to bardzo źle. Ż n iw n y  
zaw rót głowy?

W. K.

Stasia M arc in ia k
K oleżanki i  K o ledzy! Stasia M a r­

c in iak  znóyi jest w  naszej gm inie. 
Orze w  spó łdz ie ln i w  Boguszycach. 
Wiosną osiągnęła 3,5 ha dziennie na 
traktorze , teraz ju ż  4,5 ha. Wiosną, 
ja k  pam iętacie, m ia ła  148 proc. n o r .  
m y. Zobaczymy, ile  teraz? Już ka­
w a ł NOW EGO św iata poznała dzie­
wczyna  — 16 spó łdzie ln i!

A m atka przed dworna la ty  za n ic  
nie chciała je j puś< h a  kurs  tra k ­
torzystów . K ie dy  uciekła , a ludzie  
zaczęli cuda matce opowiadać o 
zdolnościach córk i, a Stasia nadsyłać 
pieniądze i  upom ink i, stara M a rc i-  
niakow a od roku  m aw ia każdemu: 
CO M A S ZY N A , TO M A S Z Y N A ! JA  
Z A W D Y  STAS1Ę N A M A W IA !.A M ,
Z ę b y  s ię  n a  m e c h a n i k a  w y ­
b i e r a ł a ...

C iekaw i pewnie jesteście, czy ja k  
...terąz po ip ię iny  M arę in iakow ej, że 

Stasia z ian ie /za  ■■srk>idfli.lvię we wsi 
zakładać  — czy stara w dow a ró w ­
nież przytakn ie?

— CO S P Ó ŁD Z IE LN IA , TO N IE  
WIEŚ. Z A W D Y  STA S IE  N A M A ­
W IA Ł A M ...

Myślę, że przytakn ie .
I. K.

Dość lipy
Zetem powcy z Baniewa w y s ła li 

do Rady G m inne j lis t, a odpowie­
dzi ja k  nie ma, ta k  nie ma. W idać 
P rezyd ium  nie chce psuć sobie hu ­
m oru po pro tokó le  zobowiązania, 
ja k i o trzym ała od naszego grom adz­
kiego K om ite tu  Ż n iw n e ro  w  B a­
niew ie. Peronie, że ja k  " m o w ie  rad ­
n i p rzeczyta li: „Ż N IW A  S K R Ó C I­
M Y  Z  20 N A  15 D N I I  W Y K O N A ­
M Y  JE W Ł A S N Y M I S IŁ A M I“  — 
to zaw o ła li chórem : baba z wozu  
koniom  lże j .

A  tu  nadchodzi nasz lis t. A  k u ­
ku? Cisza. A kuku?

Dość te j ciszy. Już cztery dn i 
¿niemy w  naszej wiosce i  w idać, że 
skończyć by można w  ośmiu dniach. 
Ludzw ! Przecież u nas są 3 SNO­
P O W IĄ Z A Ł K I I  6 Ż N IW IA R E K ! 
M yśm y się p o w in n i zobowiązać do 
d n ie j pomocy w  sąsiednim  Czer­
n iów ku.

A le , maszyny są pryw atne... ale 
trzy  sopow iązałld pochodzą z om ­
szałego ju ż  szabru, a pewnie i  ze 
dw ie  ż n iw ia rk i, w ięc nie podję liśm y  
pomocy sąsiedzkiej d la  d ru g ie j wsi, 
aby... nie w yw o ływ ać  w ilk a  z lasu?

Kochana Rado — A  K U K U ?
Nasz K om itecie  Ż n iw n y  — DOSC 

L IP Y !
J. C.

Buchalterzy
IV spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  f,a -  

b inku  buchaltera, S tan isława Merdę  
zobaczycie... na polu, p rzy snopo- 
wiązalce.

— No toście już  nie bucha lte r — 
orzekł pisarz Janusz W arneńczyk, 
kiedy m u się M erda przedstaw ił.

—  A niechże Pana, każdemu ob­
cemu muszę się tłumaczyć. Zobo­
w iązanie podją łem : w yprow adzić  
książk i na bieżąco i całe żn iw a ob­
sługiw ać ten w ia tra k , a pan m i m ó­
wisz, żem nie bucha lte r Aha, ja k  
pana znów przyniesie na om ło ty to 
m nie zobaczysz woziwodą. Woda do 
kotła , co trochę potrzebna, ona pa­
nie, pędzi w ie lk i pas. łączący ko ­
c io ł z m łoęarnią, a ja  będę woził, 
to m oje drugie zobowiązanie!

A  w  PGR-ze, G rydn i W ie lk ie j, 
bucha lte r Mączka z b iu ra  nie w y ­
chodzi. Zapisu je ! D iva stopi żyta, 9 
ton pszenicy w  spichrzu. Szlak ję ­
czm ienia powożony, owies ju tro  g o ­
tow y do zwózki.,.

T. P
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RODOWODY ZDRADY NARODOWEJJedną z na jp rzy jem n ie jszych  
fu n k c ji recenzenta jes t odno­
tow yw an ie  w  rub ryce  k r y ­
tyczno -  lite ra c k ie j stałego 
rozw o ju  —  ideowego i  a r ty ­
stycznego — dużego ta len ­

tu  pisarskiego. Z  ta k im  w łaśnie 
z ja w isk iem  m am y do czynien ia 
p rzy  ocenie now ej ks iążk i S tan is ła ­
w a Z ie lińsk iego  — pierwsze j części 
pow ieści za ty tu łow ane j „O sta tn ie  
ognie1' *). O pub likow ane przed pó ł­
to ra  rok iem  dw ą tom y „O pow iadań 
żo łn ie rsk ich “  Z ie lińsk iego — „Przed 
św ite m “  i  „D no  m is k i“  — przy ję te  
zosta ły zgodnie przez k ry ty k ę  jako  
t.żw . „dobra  zapow iedź“ . W y tk n ię ­
to  surowo a u to ro w i poważne błędy 
ideologiczne (te n a jd o b itn ie j o k re ś lił 
R. M atuszew ski w  „T w órczośc i“ : 
„O b ie k ty w n ą  genezą a rtys tycznych  
braków  w  opow iadaniach Z ie l iń ­
skiego jes t w  ogóle b rak klasowego  
'spo jrzen ia na przedstaw ianą rzeczy­
w istość, n ieum ie ję tność dostrzeżenia 
i  artystycznego uw yda tn ien ia  an ta­
gon is ty  cznych cech klasow ych  i  
oblicza w a lk i k lasow e j w  świecie, 
k tó ry  op isu je“ ) i  a rtys tyczne (spre­
cyzowane w  ana liz ie  L . Flaszena we 
„W s i“ : ograniczoność n a rra c ji w  
p ierw sze j osobie, de form ująca g ro­
teska, n iek iedy na tu ra łis tyczny  do - 
kum entaryzm ). O czyw iste by ło  je d ­
nak, że w  osobie Z ie lińsk iego  p rzy ­
b y ł nowej lite ra tu rz e  po lsk ie j tęg i 
p isa rz  o dużych m ożliwościach roz­
w o jow ych . To ostatn ie przekonanie 
po tw ie rdza  także nowa książka Z ie ­
lińsk iego . S tanow i ona zresztą ja k -  
gdyby po lityczne  podsum owanie 
wcześniejszych szkiców  n o w e li­
stycznych. obracających się wokół 
te m a ty k i w rześnia 1939 roku , jen iec­
k iego życia w  O flagu i  bezurozy 
e m ig rac ji na Zachodzie. O ile  je d ­
n a k  w  dwóch poprzednich tom ach 
m ie liśm y  do czynien ia z m o ra li-  
styczno -  obyczajową k ry ty k ą  sana­
c ji  i  z zarysow anym i często d la  ce­
ló w  ty lk o  anegdociarskich, n ie typo­
w y m i sy tua c jam i życia em ig rac ji, o 
ty le  w  „O sta tn ich  ogniach“  Z ie liń ­
sk i — w yko rzys tu jąc  bogaty m ate­
r ia ł  nagrom adzony poprzednio — 
s ięgnął z pełną świadomością po­
lityczn ą  do w ie lk ieg o  i ważkiego te­
m a tu : rodow odu i  p rze jaw ów  zdra­
d y  narodow ej em igranck ich  za­
przańców. Jego am b ic ją  by ło  u k a ­
zanie procesu gn ic ia  polskiego fa ­
szyzmu na em ig rac ji oraz zb ro dn i­
czej dz ia ła lności n ied ob itkó w  b u r-  
żuaz ji i obszarn ictwa w ym ierzone j 
p rzec iw ko  Polsce Ludow e j. A u to r 
usym bo lizow a ł sw ój zam iar w  t y ­
tu le  „O sta tn ie  ognie“ , k tó rych  zna­
czenie w y jaśn ia  następująca rozm o­
wa w  pow ieści: „...Pewne elem enty  
pobitego faszyzm u ocala ły. —  M ó­
w iłe m  kiedyś, że w  pow o jennym  po­
gorze lisku tlą  się jeszcze niebez­
pieczne is k ry  mogące p rzy  pom yśl­
n ym  podm uchu stać się zarzew iem  
nowego pożaru. M am  nadzieję, że 
dam y im  radę  — Jestem tego pe­
w ien . Zadepczemy ja k  szmatę! —  
rz e k i Tańskim i zacisnął d łon ie“ .

W  ta k im  sprecyzow aniu tem atu  
powieściowego —  chociaż nie w  pe ł­
n i zrealizowanego p rzyn a jm n ie j w  
obrębie p ierwsze j części „O sta tn ich  
ogn i“  — upa tryw ać należy na jle p ­
szy dowód do jrza łośc i p isarsk ie j 
Z ie lińsk iego. Słuszności tego tw ie r ­
dzenia można dowieść odw o łu jąc 
się ty lk o  do dotychczasowej p ra k ­
ty k i pow ieściowej w  tym  zakresie. 
Książka Z ie lińsk iego  zaw iera się w  
obrębie ga tunku , k tó ry  potocznie 
nazyw am y „pow ieścią  po lityczną“ . 
Jest to oczyw iście określenie n ie ­
zbyt ścisłe, bo czyż tzw. „pow ieść 
p ro d u kcy jn a “  n ie  jest jednocześnie 
„pow ieścią  po lityczną “ ? i  czy w  
ogóle może is tn ieć u tw ó r pisarza — 
m arks is ty  bez elem entów „p o lity ­
k i “ ? U tartego kreś len ia  tego . uży­
w am y na oznaczenie powieści, k tó ­
re j akc ja  obraca się najczęściej w  
tzw. sferach po litycznych  i  do tyczy 
bezpośrednio w ydarzeń i  procesów 
po litycznych . W śród n ich  —  w  p ro ­
d u k c ji pow ojenne j — no tu jem y ta ­
k ie  ja k  „M u ry  Jerycha“  Brezy i  
„W ęzły  życ ia “  N a łkow sk ie j. C harak­
terystyczną ich cechą — ja k  w  ogó­
le zresztą tego etapu rozw o ju  naszej 
prozy — była  negatyw na ocena 
okresu rządów  sanacji, co w ycze r­
pyw a ło  s ię  jednak w  dem askowaniu 
gabinetow ych g ierek i  drobnych 
św iństew ek pryw atnego życia d y ­
gn ita rzy  przedw rześniowych. Na te j 
drodze — przy psychologistycznych 
założeniach p isa rsk ich  — niew ie le  
można by ło  osiągnąć. Część deb iu ­
tan ck ich  opow iadań Z ie lińsk iego 
w yw odz iła  się także z tego zaklę te­
go kręgu.- W yraźny prze łom  zaryso­
w a ł się w  tym  zakresie w  trzec im  
tom ie  c y k lu  K az im ie rza  Brandysa 
„M iędzy  w o jn a m i“  — w  „T ro i — 
mieście o tw a rty m “ . Pisarz podcho­
d z ił tu  do próby zobrazowania ży­
cia em igracyjnego z m arks is tow ską 
świadomością, pozwalającą m u w y ­
chw ycić typow e fa k ty  c h a ra k te ry ­
zujące ówczesną sytuację  po litycz ­
ną i  ocenić je j ideow y sens. Z po­
dobnym  pogłębien iem  m arks is tow ­
skiego w idzen ia h is to r ii m am y do 
czynien ia w  „O sta tn ich  ogniach“  i 
to zadecydowało o sukcesie pisarza 
w  zakresie podjęcia i  ustaw ien ia  
tem atu.

P rob lem atyka  rodow odu zdrady 
narodow e j io w ie lk i tem at naszej 
współczesności. Powieść Z ie liń s k ie ­
go może i  pow inna —  szczególnie 
dziś w  okresie  um acnian ia fro n tu  
narodowego i  wzm agania p o litycz ­
ne j czujności na każdym  odcinku — 
odegrać dużą rolę. P rem ie r C yra n ­
k ie w icz  p isa ł: „B ić  trzeba w rogów  
P olsk i, dem askując ich  antyiąąrodo- 
we oblicze, odsłan ia jąc  tęh genealo­
gią przeszłości, ukazując n ic i p ro ­

wadzące w p ros t do ich  p ro to p la ­
stów, od T argow icy poczynając, a na 
sanacji i endecji i  ich  e m ig racy j­
nych pogrobowcach kończąc... M o b i­
lizu jąc  naród do w a lk i o pokó j i  
Plan sześcioletni należy w  w ię k ­
szym niż dotychczas stopn iu  w ska ­
zywać an tynarodow e oblicze z d ra j­
ców i  zaprzańców". Na l in i i  tych  za­
dań ideolog icznych zna jdu je  się no­
wa książka Z ie lińsk iego. C harak­
terystyczne jest, że korzysta ona — 
ja k  się w yda je  — z o lbrzym iego 
m a te ria łu  dowodowego nagrom a­
dzonego przez proces Doboszyńskie- 
go. Proces, k tó ry , ja k  tra fn ie  u w y ­
p u k la ł p ro ku ra to r, b y ł „rach un k iem  
czarnego sum ien ia re a k c ji p o ls k ie j“ , 
k tó ry  ukazyw a ł typow ą drogę z d ra j­
ców narodu polskiego, m io ta jących 
się m iędzy w yw iadem  n iem ieck im  
i  am erykańskim . W  s ięgnięciu p isa­
rza do przebiegu procesów p o lity c z ­
nych należy w idzieć słuszną dąż­
ność w yko rzys tyw an ia  dokum entów  
zbrodn i upadającej klasy.

Typowość zarysowanej w  pow ieś­
ci d ro g i po lsk ich  faszystów, agen­
tów  obcego w yw iad u  B yczotupsk ie - 
go —  K ita  i  S zu law ki — D ahom ej- 
skiego — nie budzi żadnych w ą tp li­
wości. Zobrazow anie ich  losów sta­
no w i na jm ocnie jszą stronę ks iążk i 
Z ie lińsk iego. N ie o w szystk ich  je d ­
nak —  a przecież ta k  w  u tw orze 
licznych — postaciach pow ieścio­
w ych da się ten sąd utrzym ać. D o­
tyczy to przgde w szystk im  głów ne­
go bohatera i  na rra to ra  powieści — 
Jana Masłowca. Trzeba z góry po­
wiedzieć, że Z ie liń s k i nie ma szczęś­
cia do swoich „po zy tyw nych  n a r­
ra to ró w “ . A kcen tow a ła  to k ry ty k a  
przy om aw ian iu  wcześniejszych to ­
m ów  opow iadań. W  „O sta tn ich  
ogniach“  nasuw ają się przede 
w szystk im  dw a zagadnienia: typów  
używ anej w  pow ieści n a rra c ji i  po­
staci bohatera — na rra to ra .

L in ia  p rzy ję te j przez au tora  kon ­
s tru k c ji n iezupełn ie pok ryw a  się z 
boga tym i w ą tka m i powieści. Dwa 
d n i rozp raw y sadowej przeciw  
go — K ita  i  S zu law ki — Dahom ej- 
skiem u, dz ięk i w ysun ięc iu  na p lan 
pierw szy postaci na rra to ra  — M a­
słowca zdają się być ram am i d la  zo­
brazow ania jego „śc ieżk i z tam tych  
la t“  — a w ięc dla zarysowania d ro ­
g i ideow ej przeciętnego, n ie lu b ią - 
cego faszystów, libera lizu jącego in ­
te ligenta , k tó ry  po dłuższych do­
świadczeniach pod okupacją am ery­
kańską w  Niemczech decyduje się 
na po w ró t do k ra ju  i, ja k  w idz im y, 
w  dn iach procesu sta je  się lo ja ln y m  
obywatelem . P o lsk i L u d  owej,, sojusz­
n ik iem  i  p rzy jac ie lem , działaczy ro ­
botniczych, Ścieżka i M asłow ca „d z i­

waczna, pe łna niespodziewanych
skrę tów “ , biegnąca „częściej nad 
u rw iskam i, n iż przez kw itnące  sa­
d y “  ukazywana jes t w  bezpośred­
n ie j re la c ji na rra to ra .

Już przy om aw ian iu  opow iadań 
„P rzed św item “  i  „D na  m is k i“  k r y ­
tyka  s form ułow ała , zasadnicze za­
strzeżenie pod adresem ograniczo­
ności w idzenia głównego opowiada - 
cza: nie bardzo po lityczn ie  zorien ­
towanego przeciętnego o fice ra  re ­
zerw y. S łusznie p isa ł R. M atuszew ­
s k i: „Ja ko  au torsk ie  po rte -pa ro le  
w ystępuje ciągle ja k iś  n iepozbaw io- 
ny k ry tycyzm u, w  stosunku do te­
go co w idz i, ale też i  n iew ie le  do­
koła siebie .mogący zobaczyć n a rra ­
tor, o fice r rezerw y, „a u te n tyczny “ , 
ale odbiera jący c zy te ln iko w i wszel­
ką nadzieję przedarcia  się poza za­
czarowany krąg przeżyć p rzypadko­
w e j, „p rze c ię tn e j“  postaci żołn ierza  
i  jeńca“ . Jasne, że sprowadź /  ie au ­
torskiego p u nk tu  w idzen ia  do re ­
la c ji tak  wybranego na rra to ra  n ie  
mogło zapewnić opow iadaniom  Z ie ­
lińsk iego pełnej po lityczne j słusz­
ności i  a rtys tycznych  horyzon tów . 
Rola M asłowca ja ko  opowiadacza 
m ogłaby nie  budzić podobnych za­
strzeżeń. gdyby a u to r ukazał nam  
go na da le j posun iętym  etapie św ia ­
domości ideow ej. Jako św iadom y 
m arks is ta  by łb y  on w  stan ie  i  zre­
lac jonow ać i ocenić swą drogę tak, 
że nie odczu libyśm y b ra ku  a u to r­
sk ie j wszechwiedzy i szerokiego tła  
ob ie k tyw ne j re la c ji. N iestety, M a ­
kow iec  z dn i procesu to człow iek 
jeszcze n a iw n y  po lityczn ie , ja k k o l­
w ie k  uczciw y i jego spojrzenie na 
doświadczenia em igracyjne da lek ie  
jest od koniecznej do jrza łości.

A u to r, czując ograniczoność swe­
go bohatera, w p row a dz ił w  sposób 
na jzupe łn ie j n ieoczekiw any i  n ieu ­
s p ra w ie d liw io n y  całością k o n s tru k ­
c ji pow ieściowej, duże pa rtie  n a rra ­
c ji odau to rsk ie j. Całość zakrawa na 
tok  wspom nień i  re f le k s ji nasunię­
tych M asłow cow i przez proces Szu­
la w k i i  rozm owę ze w spółuczestn i­
k iem  części tych w ydarzeń k o m u n i­
stą T ańsk im  — p a rtie  odau to rsk ie  
rozryw a ją  ten konsekw entny a r ty ­
stycznie tok , m ając pozornie posze­
rzać obraz pow ieściowy. Ta n ieko n ­
sekwencja kon s tru kcy jn a  nie  była  
byn a jm n ie j konieczna, a i  w  w y n i­
ku  ostatecznym  nie jes t udana. 
Przede w szystk im  —  i  to jes t m o­
że na jis to tn ie jsze  —  pozycje, z ja ­
k ich  pisane są p a rtie  „n a rra c ji 
o b ie k ty w n e j“  n iew ie le  różn ią się od 
pozyc ji M asłowca. P rzytacza tu  au ­
to r  w p raw dz ie  szereg fa k tó w  n ie ­
znanych M asłow cow i, ale n iew ie le  
różn i się tb  od jego opow iadania za­
kresem  i  jakością  przytaczanych

fak tów , a z pewnością n ie  głębszym 
kom entarzem  po litycznym . Poza 
tym  ła tw o  by ło  un iknąć łam an ia  
k o n s tru k c ji przez po tra k tow a n ie  po­
staci M asłowca ba rdz ie j „na  serio “ 
i  zw iązanie go nawet wspólną akc ją  
z em ig racy jnym i szubraw cam i. M a - 
słow iec, a w a n tu ru ją cy  się bez sensu 
po całej Europie, w  ja k ichś  p rz y ­
padkach nie z te j ziem i, m usia ł m ieć 
oczyw iście u łam kow e, przypadkow e 
i  m ało reprezenta*yw ne w iadom ości 
o m iłe j szajce — M asłow iec bezw ied­
nie  zawnsnany w icn zbrocunuzą 
działa lność, w yp lą tu ją cy  się potem 
z ich sieci i  pode jm ujący z n im i 
w a lkę  — by łby  wystarcza jąco w ia ­
rygodnym  i b lis k im  nam  ideowo in ­
fo rm ato rem , a jednocześnie repre­
zentantem  procesu po litycznego roz­
w a rs tw ien ia  in te lig e n c ji, tak  typo ­
wego dla  la t  w ie lk iego  przełomu. 
Jeśli zaś a u to r zap lanow ał powieść 
szerzej, ja ko  obraz p o lityczn y  e m i­
g rac ji, k tó ry  n ie  da łby się w  całości 
zam knąć w ram ach przeżyć M a­
słowca, to n iepotrzebn ie  pętał sobie 
m m  ręce, gdyż pa rtie  odautorsk ie  
sy tu a c ji w  pe łn i ura tow ać ju ż  n ie  
mogą.

W spom nia łam  przed chw ilą , że 
obydw a ty p y  n a rra c ji łączy w  po­
w ieści w  pew nych szczegółach po­
dobne w idzen ie rzeczyw istości, k tó ­
re może z b iedy uchodzić M asłów^ 
cow i, a ju ż  zupełn ie n ie  p rzysto i 
„szanującem u się p isa rzo w i“ . W y­
stępuje ono ze szczególnym natęże­
n iem  m n ie j w ięcej od po łow y ks iąż­
k i i obniża znacznie je j wartość. 
Chodzi tu o e lem enty tan ie j sensa- 
cyjności, k tó re  zupełn ie n ie  w y n i­
ka ją  z koniecznego, logicznego to ­
ku  wydarzeń pow ieściow ych (np. 
sprawa Berm ana), o koncepcję „w a ­
r ia c k ie j a w a n tu ry “ , abso lu tne j p rzy ­
padkowości z jaw isk , n iepojętego 
sp lo tu  życ iow ych kom b inac ji. W 
okupacy jnym  bałaganie Europy Za­
chodn ie j w  1945 ro ku  tk w iły  w  ja ­
k ie jś  m ierze te p ia rw ia s tk i, a le  Z ie ­
liń s k i n iepotrzebn ie  je  rozdym a do 
rozm ia rów  szam pańskiej, a ir ra c jo ­
na lne j hecy. W ystępu je to szczegól­
nie — w  sposób śmieszny i  za la tu ­
ją cy  b ru k o w y m i n iezw yk łośc iam i — 
w  h is to r ii rom ansu M asłowca i  M a­
r i i ,  gdzie am b ic ją  au tora  by ło  — 
w yda je  się — ja k  na jb a rdz ie j „w y ­
m yśln ie“  poprowadzić m iłosny w ą­
tek. Na tego typu  kale jdoskopowe, 
pełne irra c jo n a ln e j przypadkow ości 
m ieszanie elem entów  rzeczyw istości 
na tykam y się w  powieści, n iestety, 
lość często. W iążą się z n im  spore 
zaw iłości fabula rne, k tó re  poważnie 
u tru d n ia ją  lek tu rę . Są pa rtie  książ­
k i,  k tó re  nie recenzentow i, ąle zw y ­
k łem u 'c z y te ln ik o w i nasunąć mogą 
konieczność k ilka k ro tn e g o  w e rto ­

w an ia  i  po rów nyw an ia  nazw isk 1 
w ydarzeń. Jeśli naw et n iezrozu- 
m ia ls tw a  fa b u ły  w y jaśn ią  się w  
d ru g ie j części pow ieści, to jednak  
pierwsza część —  stanow iąca prze­
cież jakąś dość zw artą  całość —  po­
w in n a  być z nifijh oczyszczona.

Pod adresem drugiego tom u po­
w ieści, k tó ry  — ja k  się można do ­
m yślać — dotyczyć będzie d z ia ła l­
ności obcych agentów  ju ż  na tere­
n ie  P o lsk i Lu do w e j, wysunąć trzeba 
postu la t sprecyzow ania s tosunku 
au tora do typó w  n a rra c ji. P ow inna 
być zatem usunięta dotychczasowa 
sprzeczność nu rtu ją ca  „O sta tn ie  
ognie“ : z jedne j s tro n y  bogata pano­
ram a em igracyjna , „treść odau to r­
ska“  grubo przerasta prob lem atykę
prze łom u M asłowca, z d ru g ie j zaś __
re lac ja  odautorska zniża się i ogra­
nicza w  w ie lu  wypadkach d o ' po­
ziom u p ro b lem a tyk i w ew nę trzne j 
ubogo zarysowanej postaci „pozy­
tyw nego n a rra to ra “ . A  więc d la  w y ­
prostow ania  załam ania powieści na 
t.’ m  od :n k u  celowe by łoby  zreha­
b ilito w a n ie  M asłowca na przestrze­
n i drugiego tom u przez pogłębien ie 
przebiegu jego e w o lu c ji w  stosun­
ku  do zagadnień po litycznego życia 
k ra ju , przem ian us tro jow ych  i ic h  
k ie ru n ku . O czekujem y też od au to ­
ra rozp lą tan ia  w  d ru g im  tom ie „w ę ­
z łów   ̂go rdy jsk ich “  fabu ły . Zapewne 
Z ie liń s k i uw zg lędn i tu  szerzej i  
w zm ocni udz ia ł boha te rów  z szere— 
gów k lasy  robotn icze j, k tó rych  b ra k  
odczuwało się d o tk liw ie  w  części 
„e m ig ra c y jn e j“  i  ba rdz ie j zdecydo­
w an ie  rozw iąże sprawę dziew czyny 
z p ro le ta r ia tu  —  T u śk i K ie szków - 
ny.

N iedom agania now e j pow ieści 
Z ie lińsk iego, o ja k ic h  dotąd by ła  
mowa, ograniczają k o m u n ik a ty w ­
ność i czytelność książżki i  osłab ia­
ją  je j a rtys tyczną wym owę. N ie ­
m n ie j, powieść posiada w ie lk ie  za­
le ty , przewyższające w ie lo k ro tn ie  
rachunek je j błędów. Do ta k ich  za­
le t należy um ie ję tność prow adzen ia 
in te resu jące j n a rra c ji (i to bez ele­
m entów  n iezd row e j sensacji) oraz 
kreś len ia  n iebana lnych, z in d y w i­
dua lizow anych  postaci pow ieścio­
wych. P oryw ająca pasja oskarżenia 
n ied ob itkó w  faszyzm u i  słuszna po­
lityczn ie  tendencja u tw o ru , a także 
o lb rzym i, in te resu jący, dobrze opa­
now any m a te ria ł poznawczy, ja k ie ­
go dostarcza czy te ln iko w i.

„O sta tn ie  ognie" to  duże osią­
gnięcie p isarsk ie  Z ie lińsk iego  i no­
w y  sukces w  rozw o ju  naszej l ite ra ­
tu ry . Czekam y n ie c ie rp liw ie  na d ru ­
gą część powieści, k tó re j am b ic ją  
będzie ukazanie zwycięstwa po l­
skiego lu du  pracującego nad faszy­
s tow sk im i n ied ob itka m i b u rżua z ji i  
obszarn ictwa.

Maria Janion
* )  S tan is ław  Z ie liń s k i: „O sta tn ie  

ognie“ , powieść, ■ część I-sza, 1951, 
„C z y te ln ik " .

BOGDAN WOJDOWSKI

ZBELETRYZOWANA BIOGRAFIA CHŁOPSKA

Jan Koprowski

OB O K  prozy współczesnej 
w ykuw a jące j w izerunek 
bohatera dn ia  dzisiejszego, 
walczącego o socjalistyczne 
ju tro , doniosłą ro lę  ideo­
logiczną spełnić może ró w ­

nież powieść historyczna, je ś li bo­
hatera odnajdzie tra fn ie  i  u trw a li 
jego obraz d la  współczesności na tle  
m in ion ych  la t.

Zbeletryzow ana b iog ra fia  Jana 
Fedksa p ióra  Jana Koprow skiego*) 
je s t taką n ieśm ia łą próbą u trw a ­
le n ia  s y lw e tk i bohatera p ro le ta riac ­
kiego. Do nadania opowieści Kop-, 
row skiego m iana zbeletryzowanej 
b io g ra fii up raw n ia  k ry ty k a  sam 
au to r, k tó ry  ze ścisłością no ta ria lną  
rozpoczyna powieść danym i o m ie j­
scu i  czasie urodzenia bohatera.

A u te n tyzm  tego rodzaju zbe le try ­
zowanej b io g ra fii m usi być um ow ­
ny, lite ra ck i. N a jw ie rn ie jszy  b iog ra f 
n ie  spisuje wszystkiego o postaci, 
k tó rą  opracowuje —  lecz w yb ie ra  
to , co uznał za stosowne. K ry ty k o w i 
oczjrw iście przys ługu je  praw o re ­
w iz j i  tego, co au to r ob ra ł z fa k to ­
g ra fi i i  przeniósł do lite ra tu ry . 
Przez to jednak, że au tor akcentu­
je  cha rak te r b iog ra ficzny u tw o ru , 
w  dużym  s topn iu  k ręp u je  p ióro 
k ry ty k a . M im o  to, w yda je  m i się 
rzeczą konieczną dyskusja nad rea­
lizm em  f ik c j i  pow ieściowej nawet 
w tedy, gdy k ry je  się ona w s ty d li­
w ie  za b iog ra fią  (K o tt). N ie  moż­
na chyba znaleźć lepszego p rzy ­
k ła d u  na zbeletryzowaną b iogra fię  
pow ieściową niż „M o ll F landers“  
D anie la  Defoe. A  jednak —  co sta­
n o w i chyba o w ie lkości tego dzie­
ła  —  w  te j b io g ra fii siedemnasto­
w iecznej ladacznicy o w y ją tko w o

*) Jan K op row sk i. Opowieść o 
m oim  ojcu Warszawa, 1950. Ludo­
w a Spółdzie ln ia W ydawnicza.

aw an tu rn iczym  życiu  zaw arty  jes t 
w  ep ick im  w yo lb rzym ien iu  los 
ówczesnej m ieszczanki. M o ll F lan ­
ders an i na ch w ilę  n ie  przestaje 
być kupcową.

N ie  w idzę w  Janie Fe liks ie  ty ­
powego bohatera p ro le ta ria tu  dla­
tego, iż  „ko n s tru kc ja  jego losu“  
n ie  je s t u ję ta  rea listyczn ie.

Jan F e liks  wspina się do w iedzy
—  w yda je  m; się, że jes t to szla­
chetny rys jego hum anistycznej 
postawy. A le  teraz spó jrzm y, ja k i­
m i drogam i każe się au tor wspinać 
swem u bohaterow i. F o rna l Jan 
Fe liks wciska się do rodziny ka rbo ­
wego. O czyw iście, że to wejście p ro ­
le tariusza w ie jskiego do rodz iny  a- 
p rzyw ile jo w an e j i  grubo lep ie j syta  
owanej „a ry s to k ra c ji“  fo rna lsk ie j 
(pełn iącej z p u n k tu  w idzen ia je j 
fu n k c ji k lasow e j ro lę narzędzia, po­
skram iającego w  im ię  in teresów 
dziedzica ruch  k la sow o -rew o lu cy j- 
ny  mas fo rna lsk ich ) — m usi 
co na jm n ie j zahamować proces 
k ry s ta liz a c ji św iadomości k lasow ej 
bohatera. T ak samo ja k b y  np. De­
foe w  pew nym  m omencie przypad­
ków  M o ll F landers kazał je j w y jść  
za dobrze mającego się lo rda  z do­
chodem da jm y  na to  trzech ty ­
sięcy fu n tó w  z samych posiadłości 
ziem skich n ie  licząc udzia łów  w  
K om p an ii Z a cho d^ io -In dy jsk ie j. A !e
—  zaprotestujecie — przez to samo 
M o ll F landers przestanie być boha­
te rką  mieszczańską —  ladacznicą i. 
kupcow ą w  jedne j osobie, n ie  prze­
prowadzona zostanie naczelna teza 
powieści itd . Otóż w łaśnie, w  , Opo­
w ieści o m oim  o jcu “  m am y do czy­
nien ia  z tego rodza ju  zmekształce- 
n iem  m odelu bohatera. Szkoda, że 
Jan Fe liks w żen ił się do rodz iny 
karbowego Grada. Szkoda, że Jan 
F e liks  zan im  dostał się do fa b ry k i, 
m usia ł (?) służyć za stangreta u  
doktora Lam parskiego, ta część nie 
pozwala nam  byn a jm n ie j poznać 
lep ie j głównego bohatera, k tó ry  z 
pro le tariusza rolnego przedzierzgnął 
się w  drobnomieszczanina, a za to  
bez w idocznej potrzeby zapoznaje 
nas z postacią in te ligen ta  ja k ic h  
w ie le  spotkać można w  powieściach 
Żeromskiego. Lecz ko le je  losu Jana 
Feliksa z pu nk tu  w idzenia au tora 
są uzasadnione. M us ia ł on służyć 
u Lam parskiego za stangreta, gdyż 
n ie  chcia ł pracować jako  z w y k ły  
ro b o tn ik  ro lny , we dworze, gdzie 
s tra c ił m iejsce woźnicy. Z ko le i 
praca w  mieście nastręczyła m u , 
sposobność w idzenia Żelaśkiewicza, 
k tó ry  go na m ów ił do pó jścia —  do 
fa b ry k i.

P ierwsze rozdzia ły  pow ieści rysu ­
jące dzieciństwo i  młodość Jana 
Feliksa m ają  w  sobie coś z atm osfe­
ry  prac konkursow ych na „O pis 
mego życia“ , ( ja k i znam y z a n k ie ty  
„M łode  Pokolenie C hłopów“  r. 1937). 
Na m arginesie tej p a r t i i „O pow ie ­
ści“  ciśnie się pod p ióro uwaga, 
k tó rą  p ro f. Chałasińsk;, uczyn ił w 
„M ło d ym  pokolen iu  ch łopów “ , 

' w łaśn ie na podstaw ie takiego kon ­
kursu . Oto ona: „O d nędznej, sprze­
cznej sy tuac j; pastucha, norm alna 
droga awansu społecznego w  syste­
m ie w ie jsk im  prow adzi do s tanow i­
ska pa robka -kaw a le ra “ . (I, 230).

A bs tra kcy jne  kategorie „socjo lo­
giczne“  w  rodza ju  „pastucha“ , czy 
„p a ro b ka -ka w a le ra " m ogły zac.ą- 
żyć u jem n ie  nad powieścią K op row ­
skiego ty lk o  dz ięk j wąskośc; ram  
obrazu wsi, ja ką  przedstaw ia autor. 
K op row sk i zasugerowany w ym oga­
m i b io g ra fii, nakazującej koncen­
trow ać uwagę na postac¡ naczelnej 
popadł m im ow iedn ie  w  błędy, k tó ­
re u au to rów  „M łodego Poko len ia" 
w y n ik ły  ze swoiste j m etody socjo­
logicznej, zasugerowanej im , ja k  
też z ich żalów  i  pragn ień w  orb i­
cie k tó rych  się zam ykali.

O ile  K op row sk i z ta lentem  p la -J 
stycznym  p o tra f ił ukazać dw ór, 
dziedzica, ta rc ia  pom iędzy gromadą 
forna lską a dworem, o ty le  na m a r­
ginesie zepchnął sp raw y wiążące się 
ze skom plikow anym  uw arstw ien iem  
socja lnym  w ew ną trz  wsi, co prze­

cież pozostaje w  ścis łym  zw iązku 
z ko le ja m i pro le tariusza, fo rna la  
folwarcznego.

Fałszyw a w yda je  m i się rów nież 
ocena m ora lna karbowego z m a ją t­
k u  Radwańskiego. Jest coś wysoce 
niezgodnego z praw dą artystyczną 
w  fakcie , że Jan Fe liks po w y rzu ­
ceniu przez dziedzica spotyka sv* 
z oznakam i sym pa tii i  współczucia 
w łaśnie i  w yłącznie u  karbowego. 
P rzy czytan iu  opowieści ma się 
wrażenie, ja k  gdyby au tor uparcie 
sym patyzował z ka rbow ym  (bo tak  
nakazu ją wspom nienia?). K arbow y 
Grad, z ra c ji tego, że zostaje teś­
ciem Jana Feliksa pasowany jest 
niem alże na bohatera pozytywnego. 
I le  w  tym  jest sentym entalizm u, a 
ile  surowej rea lis tyczne j p raw dy 
nie trudn o  osądzić. B eletryzacja  po­
w ieści życiorysowej jest zadaniem 
tru d n y m  w łaśnie dlatego, że k rę p u ­
je  pisarza w  doborze typow ych  bo­
ha terów  i konstruow ania  typowych 
sytuac ji. W  „Opowieści o moim 
Ojcu“  uw idoczn iły  się te zmagania 
rea lis ty , pragnącego wznieść się po­
nad sta tystyczną przeciętność suro­
wego m a te ria łu  częstokroć n iepo­
datnego i  niewdzięcznego w  obróbce. 
Czy K op row sk i wyszedł z tych zma­
gań zwycięsko? T rudno na to p y ­
tan ie  w p ros t odpowiedzieć.

W ydaje m i się, że w ie lkość be le­
t ry s ty k i b iogra ficzne j Gorkiego tk w i 
n ie  ty lk o  j n ie  g łów n ie w  je j aute-n- 
tyźnie , lecz w  w ie lk im  rea lizm ie,

k tó ry  w yraża się w tym , że dzieje 
włóczącego się, poniewieranego 
chłopca urasta ją  do godności sym ­
bolu całej p rzedrew o lucy jne j Rosji. 
Taka selekcja m te ria łu  lite rackiego, 
która autentyzm pomieści w obrę­
bie typowoścd —  oto zasadniczy w a ­
lo r be le trys tyk i b iogra ficzne j rea­
lizm u  socjalistycznego.

K op row sk i przechyla się zbytn io  
w  stronę surowego autentyzm u i  tu  
jestem skłonny upa tryw ać źródła 
szeregu błędów  ideow o-a rtys tycz­
nych „O pow ieści o m oim  o jcu“ . 
Obawa przed uogóln ien iem  a r ty s ty ­
cznym pcha Koprow skiego w  obję­
cia na tu ra lizm u. N ie będę tu  w y ­
m ien ia ł tych drobnych w trę tó w  na- 
tura lis tycznych , k tó re  au tor skw ap­
liw ie  p o w tyka ł do swej powieści. 
C zyte ln ik  sam je odnajdzie z ła tw o ­
ścią. Chodzi m i o rzeczy grubo waż­
niejsze. O pro-porcje w  s truk tu rze  
utw oru. K op row sk i n ie  zachował 
n iestety rea lis tycznej h ie ra rch ii 
ważnoścj problem ów. Dem onstracja, 
k tó ra  jest w  powieści mom entem  
ku lm in a cy jn ym  za jm u je  u niego 
ty le  m iejsca, co zbieranie grzybów. 
Bagatela, To samo zjaw isko po ja­
w ia się u Koprow skiego w  nieco 
inne j form ie , gdy k ładzie  on n ie ­
słusznie akcenty na sprawach m ar­
ginesowych, usuwając w  cień za­
sadniczą problem atykę. Ten n ie ­
dow ład rea lizm u, p rze jaw ia  się 
zwłaszcza w  zakończeniu powieści. 
ŻeLaśklewlcz, s tary kom unista , k tó ­
rego przy jaźń ; zawdzięcza Jan Fe­
lik s  stratę rmejsca u Radwańskiego, 
odwdzięcza się Janow i F e liksow i w  
m omencie szalejącego bezrobocia, 
nastręczając m u posadę woźnego w 
szkole. N ie w yda je  m j się to do­
statecznym powodem do zakończe­
nia  powieści. Co to w  gruncie  rze­
czy rozw :ązuje? Rzeczywiście n ie­
kłam aną Sympatią obdarza au to r 
postać Żelaśkiewicz-a, ale to za mało, 
A n i razu nie pozwala m u się ze­
tkną ć  z Janem Feliksem  na gruncie 
organ izacy jno -po lityczne j roboty, w 
akcjj. p a rty jn e j, w  s tra jk u  —  w  
d z ia ła n iu .. Tyliko: albo przy w y k o ­
nyw an iu  posług dom owych (Jan 
Fe liks  rąba ł drzewo u Żelaśkiewicza)
•— albo przypadkiem . Oto w ięzy, ja ­
k ie  narzuca p isarzow i m a ły  rea lizm  
k tó ry  pozwala co na jw yże j na p rzy ­
jaźń  Jana Feliksa z Żelaśkiewiczem, 
ale nie ukaże nam tego fo rna la  Jana 
Feliksa z tym że kom unistą  Zelaśkie . 
w iczem  na płaszczyźnie wspólnej 
po lityczne j w a lk i . z obszarnikiem , 
kap ita lis tą , sanacyjnym  żandarmem. 
Jest jednak  w  pow ieści K o p ro w ­

skiego rozdzia ł tę tn iący  żywą h i­
storią. To rozdzia ł o la tach pracy 
Jana Feliksa w  hucie. Ten rozdzia ł 
bogatszy, jest w  wydarzenia i  prob­
lem atykę is to tn ie  doniosłą od dzie­
sięciu pozostałych. A u to r  z ta len tem  
gawędziarza pow iada w  n im  w  spo_ 
sób p rze jm u jący  o w yzysku, za ta r­
gach z dyrekc ją , s tra jk u , te rrorze  
sanacyjnym  itd . Te fragm en ty  n ie  
pozbawione są rów nież m om entów  
zamierzonego ; osiągniętego żyw io ­
łu  komicznego. A  co cha rak te rys ty ­
czniej sze, że dopiero tu , na tle  m a­
sy robotniczej, postać Jana Fe liksa  
nabiera rum ieńców  życia, in d yw i_  
dualność; ; dopiero tu ta j z postacil 
ty tu ło w e j urasta do rozm iarów  bo­
hatera pow ieści K oprow skiego. 
Z bezwolnego przedm io tu  p isa r­
sk ich  s tud iów  przeobraża się w  
czynny podm iot h is to rii. O to szan­
sa, ja k ie j nastręcza ty lk o  w ie lk i 
rea lizm , k tó ry  odna jdu je  człow ieka 
nie ty lk o  w  rodzin ie, w  gronie 
przypadkow ych ¡znajomych, ale na 
tle  klasy, je j w a lk i, je j h is to r ii.

Skłonność do n a tu ra lizm u  zacią­
ż y ły  w yda tn ie  na s ty lu  „O pow ieści 
o m oim  o jcu “ . N atu ra lis tyczna m a­
n ie ra  językow a skaziła w ie le  p ię k ­
nych k a r t  te j ks.ążki. P rzykra  je s t 
zwłaszcza przyrządzona przez au to ­
ra  gwara, na k tó rą  sk łada ją  się 
z lepk i reg ionalizm ów , począwszy 
od m azurzenia aż do wsze lk ich fo rm  
gw ary podkarpackie j. N ie w  ty m  
jednak  up a tru ję  g łówne niebezp e- 
czeństwo d la  prozy Koprow skiego.

Jeśli a u to r zręcznie, p rzy zacho­
w a n iu  um ia ru  stosuje gw arę w  
dialogach, to ch w y t ten oczywiściei 
ma określoną funkc ję . W  ten spo­
sób, wzbogacony językow o dialog, 
n ie  przeczę, pozwala na daleko po­
suniętą in dyw idu a lizac ję  postaci, 
wydobycie  ko lo ry tu  lokalnego. In a ­
czej rzecz się przedstaw ia gdy spo­
tyka m y  się z gw arą w  w ypow iedz i 
od - au to rsk ie j, w  tkance n a rra c ji 
ep ick ie j. Wówczas spraw ia to 
w rażenie p ry m ity w u  i  co gorsza 
m an ie ry s ty liza to rsk ie j. Jak choćby 
w  tym  fragm encie: „J a k i ten św ia t 

4 trudn y . Gdzie nie spojrzeć ok iem  —  
ba rw y  i ko lo ry  — gdzie n ie  nad­
staw ić  uszu — szumy i szelesty. 
A n i się w  tym  nie rozeznać. I  ty ła  
tego“ . To małe s łów ko „ ty la ‘ ma 
w yw o łać w  czy te ln iku  u rok sw o j­
sk ie j krzepy, a w  rzeczwistoścj m a­
sku je  do pewnego stopnia in te lig e n ­
cką bezradność: „ ja k i  ten św ia t 
tru d n y “ .

Bogdan Wojdowski

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

P L E B I S C Y T
W  ogrodzie zakw itły  fio łk i,
Jeszcze wczoraj ich pączki stulone 
czekały na słońcS, co rankiem  
zabłyśnie po nocy spokojnej.

Gdy wreszcie majowe słoneczko 
spojrzało z wierzchołka topoli, 
wśród fiołków rozkwitłych szło dziecko, 
szło ścieżką przez ogród do szkoły.

A  szkoła się mieści w pałacu, 
co strzela gotykiem nad zieleń, 
pan Scheibler obrywał na płacach, 
pałace budował dla siebie.

W  koronach drzew, dzieci okrzyki 
brzmią ptaków poćwierkom do stroju, 
te głosy musimy policzyć —  
te głosy —  Plebiscyt Pokoju.



TADEUSZ ORLEW ICZ ZOFIA RZEPLIŃSKA

O HISZPANII, FRANCJI I  WŁOSZECH
(Co mówi młodzież na Światowym Zlocie w Ber l in ie )

O FRANCJI

Sztandary nad Helgoland

K TO m ia ł szczęście znaleźć 
się na B e rliń s k im  Zlocie, 
ten, zaiste, prze jdz ie  w  
ciągu dw u tygo dn i u n iw e r­
sytet, jak iego n igdy ; n i­
gdzie poza taką okazją 

s tud iow ać by nie mógł. W śród m i­
lio n o w e j rzeszy delegatów 90 naro­
dów  św iata cóż to za studiurr^ 
geografii, p o lity k i, ekonom ii i  k u l­
tu ry !  Cóż to za radość zobaczyó 
całą młodość św iata, je j ju ż  zw y ­
cięskie dziś i  zwycięskie ju tro .

S łyszycie w okó ł śm iechy, s łyszy­
cie  tysiące pieśni, ale z k im k o lw ie k  
pom ów ić z de legatów nagle moc­
no, poważnie, rozum nie i  głęboko 
rysow any w sta je  obraz jego k ra ju . 
Bo tu wszyscy są delegatami walki, 
tęsknot i woli swojego narodu.

Pozwólcie, że tym  razem streszczę 
to. co m ów i m łodzież francuska, 
w łoska i  hiszpańska o H iszpan ii, 
F ra n c ji j  W łoszech, o k ra jach , k tó ­
re  leżą na sk ra ju  Europy Zachod­
n ie j, o k ra jach , k tó re  według W a ll 
S treet m ają  stanow ić bazy o rgan i­
zowanej agresji przeciw ko narodom, 
m iłu ją c y m  pokój. O kra jach , k tó re  
m a ją  dostarczyć mięsa arm atn iego 
ab y  „pom óc Europejczykom , burząc 
ich  po kó j“  ja k  m ów i cynicznie T ru -  
man.

Posłuchajcie, co m ów ; m łodzież 
F ra n c ji, W łoch i  H iszpan ii:

O H IS ZP A N II
18 Hpca. 1936 roku  lu d  h iszpański 

W obronie R e pu lik ; po d ją ł k rw a w y  
i  boha te rsk i bó j z faszystam i 
i  boha te rsk i bó j z faszyzmem. F ra n ­
co, na je m n ik  obcego kap ita łu , agent 
M usso lin iego i  H itle ra , za b łogo­
s ław ieństw em  papieskim , w d a rł się 
na pola, k tó re  re p ub lika  oddała 
chłopom , w d a r ł się do m iast, gdzie 
lu d  o b ją ł w ładzę.

K rw a w y  b y ł pochód Franco. 
W ie lka  była  siła lu du  hiszpańskie­
go, walczącego o wolność przeciw ko 
faszystow skie j bestii. W  M adrycie , 
w  G uadaram ie, na polach K a s ty li i 
obok H iszpanów  ram ię  przy ram ie ­
n iu  s tanę li ci, k tó ry m  sprawa w ó l-  ' 
ności lu dó w  je s t najdroższą. W a l­
c zy li o wolność H iszpan ii i  o spra­
w ę swoich ludów  na jleps i synow''e 
P o lsk i i  N iem iec, A n g li i i  Czecho­
s łow ac ji.

T rzy  la ta  trw a ła  w a lka , trw a ł 
k rw a w y  bój. F ranco znalazł po­
m ocnych sobie ju rg ie ltn ik ó w  spod 
znaku sw astyk i i  rózg lik to rs k ic h . 
Czołgi h itle ro w sk ie  szły na okopy 
obrońców repub likańsk iego M a d ry ­
tu, Sam olo ty h itle ro w sk ie  p ik o w a ły  
na repub likańsk ie  oddzia ły nad 
Gbro. M usso jin i gnał czarne koszu­
le na pozycje G uadaram y. Franco 
zdobył sobie pom ocn ików  w  k a p i­
ta lis tyczne j Europie i  w  Stanach 
Zjednoczonych. N azyw ało się to 
wówczas zasadą „n ie in te rw e n c ji“ , 
n ie in te rw e n c ji, bo szła sprawa o 
wolność faszyzmu, psa łańcucho­
wego im p eria lizm u . Ta n ie in te rw e n ­
c ja  w yg ląda ła  w  ten sposób, że oto­
czono H iszpanię kordonem  san itą r- 
myim dla idących w  pomoc Republice, 
a o tw ie rano  szeroko granicę dla  
transp ortów  h itle ro w sk ich , dla am e­
ryka ń sk ich  i  ang ie lsk ich  hamdla-i 
rz y  bron ią.

T rzy  la ta  trw a ła  n ierów na w a lka. 
Pad ła W alencja , Barce lona, Sara- 
gos&a, padł M ad ry t. B ohaterski lu d  
Dolores Ib a ru r i znalazł się pod ja ­
rzm em  faszyzmu.

Dwanaście la t tem u bohatersk; 
generał W a lte r, generał L is te r 1 jn - i 
n i poraź ostatn; w yda l; rozkazy bo­
jo w n ik o m  o wolność k ra ju , „N o  pas- 
sar-an“  — w o ła ł; strze lcy Gu.adara- 
m y. „N o  passaran" —  w o ła ł lud  M a­
d ry tu , b ron iący sto licy  przed w a ta ­
h a m i Franco.

„N o  passaran“  w o ła  znów dzis ia j 
po w ie lu  la tach lu d  B a rc e lo n y . i  
M a d ry tu , lu d  m iast j  w s i h iszpań­
sk ich  w  walce o wolność i  chleb. 
300.000 rob o tn ików  Barce lony, w ie l­
k iego ośrodka przemysłowego, w  
potężnym  s tra jk u  zadem onstrowało, 
ja k  n ieug ię ty, ja k  n iez łom ny jest 
lud .

22 m a ja  —  M ad ry t. S to lica um ę­
czonego k ra ju , w  k tó ry m  200.000 
w ięźn iów  po litycznych um iera  po­
w o lną  śm iercią w  obozach koncen­
tra cy jn ych , w  k tó ry m  egzekucje 
p a trio tó w  są pow szedn im . Chlebem 
dla zb irów  Falang i, w  k tó ry m  40n/o 
budżetu idzie na po lic ję , żandarm ów

i  szpiclów . W  tym  d n iu  M a d ry t 
rz u c ił w  tw a rz  k rw a w e m u  Franco 
znów: „N o  passaran“ . Powszechnym 
s tra jk iem , powszechnym, bo jko tem  
m ie jsk ich  środków lokom ocji, de­
m onstrac jam i tysięcy lu d  dal św ia­
dectwo że jest, że żyje , że walczy. 
To dopiero początek — w o ła ją  ro ­
bo tn icy  K a s ty lii.  To dopiero począ­
tek —  w o ła ją  partyzanci, k o n tro lu ­
jący  n iem ałe połacie k ra ju .

5 m ilion ów  he k ta rów  ziem ; obszar- 
n iczej R epub lika  przekazała ch ło­
pom  niszpańskim . Z tych  m ilion ów  
hek ta rów  C aud ilio  przepędził ch ło­
pów, zmuszając icn do n iew o ln icze j 
p racy dla w ie lk ich  obszarn ików , i  
m ilio n y  500 tysięcy ton  zboża daw a­
ła  p ro du kc ja  ro lna  H iszpan ii w roku  
1936. Po dw unastu la tach rządów 
Franco da je o 40u/0 m nie j. Chłopom  
dziś p łac i się za zboże 1/3 m ie jsk ie j 
ceny ryn ko w e j. P oda tk i, ba t dz ie r­
żawcy, bezwzględna p o lity k a  Fa lan­
gi wobec b iedoty ch łopskie j w ypę­
dzają w ie le  setek tysięcy z ziem i. 
Rośnie a rm ia  bezrobotnych.

Rośnie arm ia  bezropotnych w  
przem yśle. P rzem ysł fra n k is to w s k i 
p roduku je  zaledwie 50% tego, co 
daw a ł rok  1936. F ab ryk ; p racują 
często ty lk o  jeden dzień w  tygod­
n iu  i  me są w  stanie m im o tego 
zbyć sw o je j p ro du kc ji. Koszty u - 
trzym an ią  są obecnie dz iew ięc io- 
k ro tn ie  wyższe w  porów nan iu  z la ­
ta m i R e pu b lik i, Racja dzienna chle-i 
da w ynosi lOO. gą-afnów, a w  p ię k tó - 

Ż jrch  p ro w in c ja ch  w yd a je  się ją  
ty lk o  przez 8 dn i w  miesiącu. G łód 
i  te rro r są s ta łym  towarzyszem  ro-, 
bo tn ikó w  Hiiszpani; Ich  dzieci, 10 j  
12-le tn ię muszą pracować w  ko ­
pa ln iach węgla. 20% ogółu robotn i-, 
kó w  w  przem yśle w łók ienn iczym  
—- to dzieci, skazane przez reżim  
faszystow ski na głód i  dn i bez 
ju tra . W  tym  k ra ju , którego Franco 
pozbaw ił uśmiechu, w raz z F a lan ­
gą panoszy się rea kcy jn y  k le r. 50% 
ludności —  to analfabeci. 75% m ło ­
dzieży w  w ieku  szko lnym  zalako­
wane jest gruźlicą.

Obok luksusow ych g łów nych u lic  
M ad ry tu , obok w span ia łych sk le ­
pów  zaw alonych am erykańsk im ; to ­
w aram i, — m iasto bez dachów, 
ściek nędzy, zapełn iony ludźm i po­
społu ze szczurami, ty fusem  i  g ruź­
licą, Obok pa łaców b iskup ich  ; m ag­
nackich dw orów  — lep iank i, no ry 
w  grobach cm entarnych, traw a i  ko ­
rzon k i jako  jedyne pożyw ienie se­
tek  tysięcy. N iem a budow n ic tw a 
m ieszkań robotn iczych w  ty m  k ra ­
ju , ale rosną za to koszary p o lic ji 
i  wojska, poszerza, się sieć obozów 
koncen t racy j  nych.

„...Bez am erykańsk ie j na fty , am e­
rykań sk ich  sam olotów ; am ery­
kańskich  k re d y tó w  n ie  w y g ra lib y ś ­
m y w o jn y  dom ow ej“  —  che łp ią  się 
frank is tow scy  dyplom aci. A  bez was 
odpow iedą ją — m onopoliści am e ry ­
kańscy nie m ie lib yśm y w  sw ym  
ręku : w o lfram u , r tę c i ; m iedz; hisz­
pańskie j, waszego przem ysłu che­
micznego i  samochodowego. H isz­
pania Franco —  to dogodna baza 
dla lo tn is k  US —  A rm y . Pod ręką 
je s t m nóstwo w ysłużonych w  lu d o ­
bó js tw ie  h itle ro w ców . Jest Fa lan­
ga, p lag ia t NSDAP. W ięc idzie b u ­
dowa lo tn is k  am erykańsk ich , w ięc 
idz ie  przebudowa po rtó w  na użytek 
now ych ku ltu rtra eg e rów , Idą  ró w ­
nież pożyczki na u trzym an ie  reż im u 
te rro ru . Franco w yprzeda je  H isz­
panię zaoceanicznym Morganom i  
R ockfe lle rom .

A le  „n ie  można pozostaw ić na 
ziem i lu dz i obok ludożerców, na ­
rodu obok faszyzm u“ . Barcelona 
ja k  grom  uderzy ła  w  pewnych sie­
bie  am erykańskich  gangasterów, we 
frankilstow iską k lik ę . Coraz potęż­
niejsze grom y wstrząsają od w e w ­
ną trz  pó łwyspem  p ire .ie jsk im : w  W a­
le nc ji, w  K a s ty lii,  w  Sara,gqssie. 
Na bardzo n iepew nym  gruncie  bu ­
d u ją  swoje bazy podpalacze św iata.

„U w ażam  ,że przeznaczenie h i­
s to r ii zw iązało ciebie ze m ną i  z 
Duce n ie ro ze rw a lnym i w ięzam i“  — 
p%ał C aud ilio  do H itle ra  w  ro ku  
1941. S tarann ie  zarabia sobie F ra n ­
co na przeznaczenie h is to r ii, k tó ra  
należy do ludu , do hiszpańskie j k la ­
sy robotn icze j, do m łodzieży H isz­
pan ii, spadkobierczyni re p u b lik a ń ­
sk ich  b o jo w n ikó w  o wolność ludów  
św iata.

P lan  M arsha lla  zniszczył w e 
F ra n c ji przem ysł lo tn iczy. Sam oloty 
muszą być am erykańskie. 14 fa b ry k  
w strzym a ło  produkcję , 60 tysięcy 
rob o tn ików  poszło na bruk . W a li 
się przem ysł f ilm o w y . F ilm y  też 
muszą być am erykańskie . We fra n ­
cuskich fab rykach  tra k to ró w  i  m a­
szyn ro ln iczych  hu la  w ia tr. T ra k ­
to ry  także muszą być am e rykań ­
skie. 100.000 rob o tn ików  pow ięk­
szyło a rm ię  bezrobotnych. O gra­
nicza się pow ierzchn ię siewną 
pszenicy. Przenica też m usi być 
am erykańska. M ilio n y  m a łoro lnych 
niem a z czego żyć. Jest we F ra n c ji 
dosyć fa b ry k  d la  p ro d u k c ji obuw ia 
czy naczyń. A le  obuw ie i g a la n te rę  
skórzaną i naczynia sprowadza się 
z N iem iec Adenauera i  Schumache- 
ra. S ta l francuską przetapia się w  
sta low niach K ruppa . Schuman, m i-  
nlsteF spraw  zagranicznych zm ar- 
shailizowanej F ranc ji, ongiś H e rr 
H auptm ann w  służbie W ilhe lm a, 
dziś m in is te r spraw  zagranicznych 
F ra n c ji na służbie USA, a zaw­
sze agent m iędzynarodowego ka p i­
ta łu , sprzedaje na użytek w o jn y  
ca ły  po tenc ja ł przem ysłu stalowego 
i  węglowego syzego k ra ju , rzucając 
gó na łu p  am erykańsk ich  mono-po- 
lis tó w  i  ich pe łnom ocn ików  —  n ie ­
m ieckich  baronów  s ta li i  węgla. 
To dopiero przekąska.

W y d a tk i w o jenne we F ra n c ji się­
g a ją  zaw rotnych sum. 740 m il ia r ­
dów  fra n k ó w  —  to  ostatn io u ja w ­
niona cy fra  w yd a tków  na ro k  b ie­
żący. D la U S A  to wciąż mało. W a li 
się cała produkc ja  pokojowa F ra n ­
c ji. In fla n e ja  szaleje. Liczba b a nk­
no tów  w  obifegu sięga setek b i l io ­
nów, Ceny rosną. A le  to wc.ąż m a­
ło  d la  USA.

P otrzebn i są n ie  ty lk o  Q ue lle , 
Schum an i P leven w  b iw akow ym  
rządzie, n ie  ty lk o  de Gaulle, p u p i­
le k  W aszyngtonu —  faszysta ale 
rów n ież zgra ja  socja lzdrajcpw , do­
brze zapraw ionych w  ła jd a ck ie j ro ­
bocie an tyrobp tn icze j i  an tynarodo - 
w e j, spadkobiercy B lum a .tący ja k  
Moch, k a t rob o tn ików  F ra n c ji.

A le  jes t F ranc ja  lu d u  francusk ie ­
go, dokerów  Cherbourga, M a rsy lii, 
la  PalliCe. F ranc ja  Tboreza i  Jb l- 
iio t-C u r ie , H enr; M a rtin a , m ilion ów  
pa trio tów . Ich  głos coraz potężniej 
b ije  w  św ia t: N ie  prze jdą! N ie 
prze jdą po karkach  lu d u  F ra n c ji 
an i de G aulle  ,ami Schuman. N ie  
prze jdzie  E isenhover i  B rad ley. Jest 
w  narodzie francusk im  siła n iez- 
możona, s iła  i  sum ienie narodowej' 
sp raw y: K om unistyczna P artia
F ra n c ji, na js iln ie jsza  n ie ty lk o  ilo ­
ścią głosów oddanych w  e s ta tn e h  
w yborach, ale w ie lkością  id e i i  s łu ­
sznością sprawy.

Pod je j przewodem  idzie  m łodzież 
taka ja k  Raymonde D ien i  H e n ri 
M a rtin . — Pod je j przewodem  idą 
wszyscy ci, k tó rz y  m yślą po ludzku  
i  czują po lu dzku  w  walce o F ra n ­
cję i pokój. N ie  prze jdą —  w o ła ją  
ludzie  N ice i, w rzuca jąc do m orza 
am erykańskie  transp o rty  śm iercio­
nośnej V-2. N ie  prze jdą —  rzuca ją 
w  tw arz  doikerzy la Rochelle na 
czele z m łodym  metalowcem , R ay­
mond Agasse —  francu sk im  ł  w a­
szyngtońskim  gangsterom. „F ra n ­
cja  n ie  d la  T rum ana, n ie  pode j­
m iem y bron i, sk ie row anej p rzeciw ­
ko K ra jo w i Rad“  —  b i ł E isenho- 
vera  ok rzyk  m ilio n ó w  ludności Pa­
ryża i  B ordeaux ;  L ille . Ta F ra n ­
cja, k tó ra  ma dostarczyć podpala­
czom św iata mięsa arm atniego, k tó ­
ra ma w ić  gniazdko dla am ery­
kańskiego sztabu w raz z ’ h itle ro w ­
skim ; spec ja lis tam i od ludobó jstw a, 
k ra j,  k tó rv  w  szaleńczych pianach 
USA m ia łb y  się stać nową Koreą, 
ta  F rancja  znajdzie dosyć r ł y  do 
w a lk i z hand larzam i śm ierci i  z ro ­
dzim ą reakcją . I  te r ro r  i  oddzia ły 
U S -A rm y  i  zdradziecka ro la  M o- 
chów  czy de G aullów , nie zdoła ją 
złamać lu du  francuskiego w  walce 
o F raneję, w  Walce o pokój.

O WŁOSZECH

Na odwrocie bankno tów  em ito­
w anych w  swoim  czasie przez 
anglosaski zarząd w o jskow y we 
Włoszech, tak  zwanych „a m i- liró w “  

zna jdow a ł się dekalog czterech

am erykańskich „w o lnośc i“ , ja k ie  
a rm ia  T rum ana m ia ła  przynieść 
Europie. N aród w łosk i bardzo szyb­
ko zapoznał się z ty m i „w o lnośc ia­
m i“ . Bebrobocię rozhula ło  się wraz 
z m arsha llizac ją  k ra ju . 3 m ilio n y  
500 tysięcy bezrobotnych, w  tym  co 
n a jm n ie j 1 m ilio n  m łodzieży do 25 
la t. Głód toiOiiy najszersze rzesze lu d ­
ności. Widmo wojny w ró c iło  na pó ł­
wysep. Faszyzm w ró c ił do łask. 
„Dw adzieścia la t  faszyzm u nie na le­
ży do h is to r ii W łoch, bo to n ie  oyła 
h is to ria , lecz k ron ika , ściślej — k ro ­
n ika  k ry m in a ln a “  w o ła  socjalista, 
M azza li a z n im  m ilio n y  W łochów. 
„N ie , To b y ł okres w ig il i jn y  — woła 
de Gasperi, odpow iednio pouczony 
w  papieskich ku lua rach  i  w  przed­
poko ju  ambasadora U S A  w  Rzymie. 
G dyby nie USA lu d  w łosk i ba r­
dzo szybko da łby sobie radę z 
de Gaspenm, Scelbą czy Saraga- 
tem. G dyby nie USA, nie by łoby 
ta k  nieograniczonego pola dla ros­
nących stale zysków kap ita lis tów , 
rG inącej pauperyzacji. O tym  w ie  
lu d  w łosk i i  do tych  czterech „w o l­
ności“ , lansowanych zapomocą 
„a im i- lira “  dorzucił p iątą —  wol­
ność od amerykańskiego żandarma 
kapitalizmu.

K om uniśc i pod przewodem  T o - 
g lia ttiego  i  socja liści Nenniego, 
zw a rc i w  je d n o lity m  fronc ie  w a lk i 
o W łochy pokój, przewodzą ludo ­
w i w łoskiem u. Ż y w io ło w y  gn iew  lu ­
du, .przeradza się w  zorganizowany 
atak- m ilio n ó w  na trzeszczący 
gmach kap ita lizm u  ; na im p e r.a li-  
styczne know ania  USA. A ta k  po­
tężny i  n ieustanny. C zu jny j  sku ­
teczny. 1000 s tra jk ó w  oto pole w a l­
k i  w łosk ie j k lasy  robotniczej w  
ciągu ostatn ich dwóch la t. S tra jk ó w  
w  walce o chleb, o ziemię, o pokój, 
o wolność od rodzim ych 1 obcych 
w yzyskiw aczy. S e tk i dem onstracji, 
okup ionych k rw ią  p ro le ta ria tu . Oto 
w ie lk i ruch  chłopstwa, za jm ujące­
go leżące odłogiem  tysiące hekta­
ró w  m a ją tków  obszarniczych. K ie ­
dy chłop; po łudn iow ych  W łoch z a j­
mował;, ziem ię obszamiczą albo, 
w a tykańską  żandarm eria  rządowa 
k ie row a ła  ogień ka ra b inów  w  masy 
chłopskie, zapełn ia ła n im i w ięzienia, 
aby ziem ia w łoska nie rodziła  Chle­
ba dla w łosk ich  dzieci. A le  p ro le ­
ta r ia t w ło sk i niesie pomoc walczą­
cemu chłopstw u, śle maszyny ro l­
nicze i  zb ió rk i pieniężne j  wspiera 
w a lkę  ch łopstw a s tra jka m ; genera l­
nym i. T ak rós ł i  potężnia ł pod prze­
wodem  p a rti; kom unistycznej sojusz 
robotn iczo-ch łopski.

Gaiota, m łody ro b o tn ik  m edio­
lański, o fia rn y  przywódca s tra jk u ­
jących chłopów, g in ie  od k u l zb i­
ró w  nasłanych przez obszarników, 
Tosarello, V e n tu ri, Bizz.ar; i  Angelo 
M a u ri —  zabici w  czasie w a lk i o 
ziem ię. K re w  i  wspólna sprawa 
«cem entowały we Włoszech robo t­
n ik ó w  i  chłopów. N ic nie pom ogły 
oszukańcze m anew ry rządu de Ga- 
speriego w e kó ł re fo rm y  ro ln e j, a 
obliczone na rozb ic ie  wspólnego 
fro n tu  w szystk ich  pracujących. N ic 
n ie  pom ogły cuda p rzy  u rn ie  w y ­
borczej i  ro zb ij acka robota k le ru  i 
socja l-zdra jców . We Włoszech de 
Gasperiego jes t lu d  Tog lia tiego i  
Nenniego.

Ten lu d  od przem ysłow ej północy 
po ro ln icze po łudnie p rze ją ł sprawę 
poko ju  i  w yzw olen ia  W łoch w  swo­
je  ręce. I  n ie  w ypuści je j aż do 
ostatecznego zwycięstwa. O tym  m ó­
w i w a lka  m ilio n ó w  prostych ludz i, 
O ty m  m ów i przysięga na w ierność 
spraw ie pokoju, złożona przez 
500.000 m łodych, a z n im i idą i  pó jdą 
in n i, k tó ry m  spadła łuska z oczu, 
k tó rzy  w yzw a la ją  się spod średnio­
wiecznego obskurantyzm u, narzuco­
nego przez .kler w  szkołach w łoskich , 
w yzw a la ją  się spod w ładztw a uśw ię­
conych k łam stw . „W o jn a  jest z ja ­
w isk iem  ludzk im , na tu ra lnym  i n ie­
u n ikn io n ym “ wo ła teo re tyk  A k c ji 
K a to lic k ie j M ori, podobnie ja k  
przed la ty , M ussolin i. „W o jna  jes* 
d la  mężczyzn tym , czym dla  kob ie ty  
m acierzyństw o“ . A le  W łosi, ale m ło ­
dzież w łoską, ja k  m łodzież fra n ­
cuska, zna już  dokładnie tak ich  
„ te o re ty k ó w “  i  tak ich  .„w odzów “ . 
Przez ziem ie w łosk ie  i  fa b ry k i idzie 
coraz potężmejszy głos: „Z iem i, n ie  
w o jn y ! Chleba — nie a rm a t! A m e­
ryka n ie  do A m e ry k i!“  Oto głos m i­
lionów .

Tadeusz Orlewicz

eżeli, ja ko  m o tto  p a m ię tn i­
ka, prowadzonego na w ys­
pie przez m łodych p a tr io ­

tów  n iem ieck ich  w  Helgolandzie  
w idn ie je  napis:

„Każda bomba, która pada na 
Helgol&nd, pada na Niemcy.

Każda bomba, która pada na 
Niemcy pada na świat“.

—  to jest on sym bolem  głębokiego  
pow iązania sztandarów na Helgo- 
land z ogólną w a lką  o zjednoczenie

Młodzież z FDJ.

i  dem okratyzację N iem iec, z w zra ­
stającą dynam iką udzia łu  m łode j 
generacji n iem ieck ie j w  obronie  
pokoju, „W szystk ie  szykany Bonn 
nie mogą przeszkodzić, aby ró w ­
nież zachodni chłopcy i  dziewczę­
ta... spo tka li się na w ie lk im  Z locie  
P oko ju  m łodzieży w szystk ich  na ro ­
dów “  — m ów i Hans Peter Goetsche, 
przyw ódca a k c ji na Helgoland.

„S ku te k  jes t tak i, że teraz ju ż  nie  
ty lk o  w ie le  n iezorganizowanej m ło ­
dzieży rów nież przechodzi do na­
szych szeregów, lecz rów nież ci, 
k tó rzy  należą do m ieszczańskich 
i  w yznan iow ych o rgan izacji za 
wszelką cenę pragną jechać do B er­
lina, aby w łasnym i oczami u jrzeć  
„ te  straszne rzeczy", k tó rych  u jrze ­
n ia  Bonn stara się przeszkodzić 
w szys tk im i środkam i te rro ru .

„P ew ien  jestem, że ten, k tó ry  po 
tym  w ie lk im  przeżyciu w ró c i do 
domu, stanie się entuzjastycznym  
działaczem o pokó j i  zjednoczenie 
Niemiec. Tak dzieje się ze wszyst­
k im i, k tó rzy  z tego zg ie łku w a len ia  
w  bębny i  brudnych ka iserow skich  
k łam stw , raz dostaną się do NRD. 
Tego w łaśnie lę ka ją  się z Bonn i  
Pętęrsberg ci, k tó rzy  w z ię li na sie­
bie odpowiedzialność za re m ilita -  
ryzację  N iem iec",

O pin ia  bohatera z Helgo land by ­
n a jm n ie j nie w y p ły w a  ty lk o  z jego 
wspaniałego młodzieńczego entuz­
jazm u, lecz opiera się na k o n k re t­
nych fak tach , dotyczących sy tua c ji 
i  postawy m łodzieży w  zachodnich  
Niemczech. Poza FDJ do w a żn ie j­
szych o rgan izacji należą tam : 
Zw iązek M ło d z ie :\ S ocja listycznej i 
organizacja „S okó ł“ , k ierowane  
przez SPD, Chrześcijańska M łoda  
Unia, kie row ana przez CDU  — po­
nadto is tn ie je  jeszcze k ilk a  d ro ­
bniejszych. C harakterystyczne jest 
bardzo, że wszystkie te organizacje  
—  oczywiście z w y ją tk ie m  FD J  — 
są opozycyjn ie nastaw ione wobec 
swych m acierzystych p a rtii.  Z w ią ­
zek M łodzieży Socja listycznej i  
„S okó ł“  po tęp ia ją  program  SPD a 
zwłaszcza ostro zwalczają stano­
w isko  Schumachera w  spraw ie re -  
m ilita ry z a c ji i  w spółp racy z p a rtia ­
m i faszystow skim i. Bardzo zna­
m ienne św ia tło  na stosunek tych  
organ izacji do SPD rzuca fa k t, że 
osta tn io na posiedzenia m łodzieżo­
we, k ie row any jest zawsze ktoś ze 
starych „soc ja ldem okra tycznych“  
asów, zdra jców  typu  Schumachera, 
S chm idta lub innego Kriedem anna. 
O kazuje się, że „g ó ry "  pa rty jn e  nie 
m ają zaufania do swoich podopiecz­
nych i  uznały za konieczne ścisłe 
ich  kon tro low an ie . Podobnie przed­
staw ia się sprawa z organizacją  
m łodzieży chrześcijańskie j, k tó ra  
ja k k o lw ie k  nie tak  ostro i  a k ty w ­
nie  — jednak w yraźn ie  i  zdecydo­
wanie domaga się zm iany p o lity k i 
CDU w  dziedzinie zabezpieczenia 
rozw o ju  m ateria lnego i  duchowego 
m łodzieży. Ci wszyscy, zarówno z 
organ izacji przynależnych do SPD 
ja k  i  CDU są głęboko rozczarowa­
n i sytuacją  panującą w  T rizo n ii i  
wstrząśn ięci perspektyw ą przyszło­
ści, ja k a  się rysu je  przed ich oczy­
ma. B a rdz ie i św iadom i i,  w yrob ien i,

z przerażeniem  obserw ują spusto­
szenie m ora lne i  fizyczne, ja k ie  
wśród m łodzieży zachodnio - n ie ­
m ieck ie j szerzy p o lity k a  hand larzy  
mięsem a rm a tn im  —  p o lity k a  re m i-  
lita ry z a c ji i  bezrobocia, p o lity k a  
braku szkół i  zastępowania w yż ­
szych s tud iów  w e rbunk iem  do Le ­
g ii Cudzoziem skiej, p o lity k a  no r 
dla przesiedleńców i  luksusowych  
dz ie ln ic  d la  A m erykanów , p o lity k a  
po ligonów  na polach upraw nych  i  
zam ien ian ia  m ieszkalnych b loków  
na koszary, p o lity k a  beznadziejnej 
teraźnie jszości i  up io rnych  perspek­
ty w  now e j w o jn y  na przyszłość. 
Jakże znam ienny jest w  tych w a ­
runkach  głos konserw atywnego p is­
ma „D ie  Z e it“ , k tó re  z ubolew aniem  
stw ierdza, że postawa a n ty re m ili-  
ta ryzacy jna  m łodzieży n iem ieck ie j, 
powoduje, że „zn a jd u je  ona drogę  
do szeregów K P D “ .

Cóż dziwnego, że wspan ia ła  ży­
wotność FDJ, pełen dyn a m ik i p ro ­
gram  je j rozw oju , bezkom prom iso­
w a w a lka  z neofaszyzmem i  re m i-  
lita ryza c ją  przyc iągają ja k  magnes 
m łodzież z innych  organ izacji, ja k  
rów n ież m łodzież niezorganizowa- 
ną. I  — cóż dziwnego, że pogrobow - 
cy h itle ryzm u  w idzą w  te j żyw io ­
ło w e j fa l i  dzia ła lności m łodych de­
m okra tó w  czynn ik  niebezpieczeń­
stw a d la  swego h itle row sk iego  p ro ­
gram u!

26 czerwca b. r. Adenauer i  L ehr 
zde legalizow ali działa lność FDJ w  
Niemczech zachodnich. P rzyczyna  
jasna  — trudno  było  handlarzom  
śm ierci to le row ać spokojn ie d z ia ła l­
ność tych, k tó rzy  walczą o życie 
dla narodu  — n iem n ie j rezu lta t te­
go zakazu przedstaw ia się d la  sa­
trapów  bońskich w ręcz groteskowo. 
Nieważne jest bow iem , czy zebra­
n ia  FDJ odbyw ają  się legalnie czy 
nie lega ln ie  — ważne, że ta k  ja k  
przedtem , g inę ły  nocą ta jem niczo  
w  odmętach rzek m a te ria ły  przygo­
towane do m inow an ia  m ostów, tak  
i  teraz o tw o ry  w  skałach nadreń- 
skich  Lo re le i w yborow ane d la  
w ch łon ięc ia  dynam itow ych  p o rc ji 
zasypywane są, zanr.m zdążą nape ł­
n ić  się m ate ria łem  zniszczenia. A de­
nauer może w praw dzie  zakazywać  
w is ie , m iłośc i ojczyzny nie może 
jedąak  zabronić i  dlatego w a lk a  
FDJ p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji. m i­
mo wciąż wzmagającego się te rro ­
ru  ro z w ija  się nieustannie, w ciąga­
jąc w  sw ój k rąg wciąż nowe rze­
sze m łodzieży. Jest ich teraz około  
dwa m ilio n y  w . B erlin ie . M im o  
na jw iększych szykan, m łodzież za­
chodnio - n iem iecka okó ln ym i d ro ­
gami, przez w e rtepy  zie lonej g ra n i-  
cy T)Tz/*.dziri,Tc,t
trzeć do p u n k tu  Światowego Spot­
kania. N iek tó rzy  za trzym yw a li po­
ciąg i w  biegu, in n i fin g u ją c  akc ję  
ra tow niczą top ie lców  rzuca li się 
w p ła w  ze s ta tków  i  d o p ły w a li 
szczęśliwie do brzegów NRD. Reak­
cy jna  prasa angie lska i  francuska  
nie może u k ry ć  podziwu, ja k i w zbu­
dzą w  n ie j en tuzjazm  m łodzieży o r­
ganizu jące j zjazd! Korespondent 
„M onde " pisze o „cudach“  m łodzie­
ży, k tó ra  zdoła ła rozw iązać p ro ­
blem  transportu  i  pomieszczeń d la  
ponad dwóch m ilion ów  ludzi!...

Osiągnięcia, k tó re  d la  obserwa­
to rów  zachodnich mogą się w yd a ­
wać „cudam i", są chlebem powsze­
dn im  dla  m łodzieży, w ychow ane j 
w  ogniu te j samej ideo log ii, k tó ra  
po łożyła  fundam ent pod rozw ó j 
N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty ­
cznej. To jes t m łodzież, k tó re j 
w zrost dokonuje się skokam i, k tó ­
ra  ry w a liz u je  z do ros łym i w  w spó ł­
zaw odnictw ie  pracy, obe jm uje  n a j­
bardzie j trudne  i  poważne stano­
w iska  kierownicze, z pe łnym  po­
czuciem odpow iedzia lności bierze  
udz ia ł w  decyziach n a tu ry  społecz­
ne j i  po lityczne j, i  d la  k tó re j p u n k ­
tem  w y jśc ia  w  konstruow an iu  
w sze lk ich program ów  życiow ych  
jes t w a lka  o pokój. To jes t m ło ­
dzież, k tó re j bracia i  s iostry  w  
Niemczech zachodnich znaczą swo­
ją  działa lność ta k im i zdobyczam i —  
ja k  pow strzym an ie śm iercionoś­
nych ćwiczeń na wysp ie Helgo land  
—  to je s t m łodzież, d la  k tó re j 
sztandary za tkn ię te  ' na d ludzk im  
bohaterstiuem  na te j w ysp ie s ta ły  
się ju ż  ogólnym  symbolem. Sym bo­
lem płom iennego bezkom prom iso­
wego oddania w  walce ze złą prze­
szłością i  w  walce p rzeciw ko tym  
krau w w ym  poorobowcom  przeszłoś­
ci, k tó rz ii chc ie li by zawrócić jeszcze 
raz n u r t  h is tor H i  jeszcze raz na­
ród w  przepaść sprowadzić.

Zofia Rzeplińska
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S Ł O N C E  W S C H O D Z I * )
Pan Okarm us, pisarz gm inny w  

Szreniaw ie Różno dob ił do domu. 
Podwodę zw o ln ił prędko i  w o ła ł na 
żonę, żeby podała kolację.

P obra ł dziś w oddziale „Spo łem “ 
w  Chlebow ie jednorazowy p rzy ­
dz ia ł m ate ria łów  i  skóry dla w y ­
siedleńców zamieszkałych w  szre- 
n iaw sk ie j gm inie. N ie by ło  tego 
w ie le  i  n ie wystarczy łoby na zaspo­
ko jen ie  potrzeb naw et dziesięciu 
procent, gdyż tutejsza gm ina p rzy ­
ję ła  aż sześćdziesiąt rodzin. A le  
O karm us nie m us ia ł' się tym  m ar­
tw ić , W poprzednich la tach u - 
w zg lędn ia ł ty lk o  na jbardz ie j na­
trę tnych , wydzie la jąc im  po odro­
b in ie  na otarcie łez, resztę ja k  mó­
w ił,  zachow ywał dla o fia rnych  
p racow ników  gm innych. Ponieważ 
jednak  n ik t  p raw dy nie dochodził, 
przeto sam pan Okarm us korzy­
sta ł na jw ięce j.

Dzisiejszą wiadomość o w izycie 
pa rtyzan tów  pisarz p rz y ją ł obojęt­
nie. M achnął ręką i  skw a p liw ie  za­
b ra ł się do jedzenia. Okarmusowa 
tymczasem rozw iązała w o rk i, roz­
w ija ła  łokciów kę, przym ierzała.

—  Popatrz, Jerzy, tego kuponu 
to naprawdę dla n ich szkoda. Weł­
na. I to dobra. Zam ienię za naszą 
i  A das iow i uszyjemy ubranie.

O karm us ch lipa ł zupę me podno­
sząc g łow y znad talerza. Duża ba­
niasta jego tw arz  poczerw ieniała, 
w oreczki pod oczami odcinały się 
w yraźn ie j niż zwykle.

— Udała c i Się ta zupa. Masz je ­
szcze?

Pisarzowa podreptała do kuchni. 
P ostaw iła nową porcję i  zajęta się 
przydzia łem .

— A lb o  ten kaw a łek flan e low y— 
odezwała się znowu — przecież 
grzech taką okazję przepuszczać z 
rę k i!. Powiesz, że n ic więcej n ie  da­
li. N ie dowiedzą się przecież, a 
nam  się przyda. Szkoda, że A lin y  
me ma w  domu. Na pewno by so­
bie jeszcze coś w ybra ła .

I  ty m  razem pisarz nie odpowie­
dział. Odsunął próżny talerz, ro z ­
p a rł się w ygodń ię  w  fo te lu : Zapa­
liw szy  papierosa wciągnął z luboś­
cią p ierwszy dym . Zona nalegała.

— J u rk o w i też by można kazać 
z tego uszyć ga rn itu r.

— Dajze spokój, oba w  jednym  
kolorze? — zaśmiał się Okarmus.

— A  cóż to? Zresztą w ie lk ie  rze­
czy, m nie kostium  potrzebny. Mogę 
wziąć d la  siebie.

— N ie ma o czym m ów ić. Scho­
w a j do w o rków  ja k  było.

— I  rozdasz im  to wszystko? — 
Okarm usowa zaniepokoiła się.

— B y łb ym  chyba osta tn im  d u r­
niem . M ów ię  ci, schowaj. I  an i sło­
wa n ikom u, że coko lw iek p rzyw io ­
złem. K am ień w  wodę! Żeby m i się 
znowu zeszłoroczne p lo tk i n ie  po­
w tó rzy ły .

P rzyg ro z ił żonie palcem i  napu­
szony pa trzy ł ja k  z w ija ła  kupony.

— Jeszcześ skóry nie w idz ia ła  — 
dodał łagodnie — ale ju ż . nie za­
glądaj. Trzeba to wszystko dobrze 
schować.

O statn ie słowa pad ły w  samą po­
rę. O karm us zerw ał się raptow nie. 
C h w yc ił dwa w o rk i naraz i  tasz­
czył przez starą szafkę do scho­
wka. Czas na g lił. Po de lika tnym  
pu kan iu  w  szybę ozwało się moc­
niejsze, a równocześnie k lam kę od 
d rz w i ruszał ktoś natarczyw ie.

.— Już . wszystko? — spytała 
O karm usowa. — Idę otworzyć. Ty 
siedź w  d rug im  pokoju.

Po c h w ili za pisarzową wsunął 
się do kuch n i zm arzn ięty w ó jt. W 
sieni be łko ta ł K oz ik , niezgorzej 
podp ity. Okarmus- poznawszy gości 
po głosie, wyszedł z poko ju  w  roz­
p ię te j koszuli. W ó jt spo jrza ł na p i­
sarzową z wyrzutem .

-—  N ic pani mężowi n ie  m ów iła  
co tu  się działo? — spyta ł z p re ­
tensją.

— W iem, w iem  —  m achał O kar­
mus ręką. — A le  opowiedźcie, w ó j­
cie od początku. Panie Kozik, p ro­
szę niech pan spocznie wygodnie. 
Proszę, proszę — zachęcał p o lic ja n ­
ta.

Rozsiedli się. W ó jt nabra ł pary w  
płuca, zaczął opowiadać. Szczegół 
po szczególe. Jak przyszli, ilu  ich 
było, co ten g łów ny m ów ił. Opisał 
w yg ląd  obydwu pa rtyzan tów  i  w y ­
ło ży ł sedno rzeczy! Za łam yw a ł rę ­
ce i  k lą ł, potem zaczął od środka 
i  pow tarza ł te same szczegóły. 
O powiadanie by ło  ju ż  nudne. Pod 
koniec, gdy w ó jto w i się zdawało, 
że wreszcie w yw oła  współczucie, 
O karm us w ybuchną ł śmiechem:

-— Hehehe!,.. — w tó ro w a ł, K oz ik  
przebudziwszy się z drzem ki.

. W ó jt w yba łuszył ze zdum ienia 
oczy. W pewnej c h w ili ruszy ł po­
w iekam i, oczy zaszły m u w ilgocią , 
w a rg i zadrżały.

— C iiicho! — syknęła pisarzowa! 
Ktoś, bębni w  szybę.

U m ilk li , nagle. Pukanie się po­
w tórzy ło .

—  Zdaw ało c i się — m rukn ą ł 
Okarmus.

—  Nieee — wyszeptała —  ktoś 
•tuka ł... ooo, znowu.

K oz ik  sięgnął po ka rab in  i  w y ­
cofa ł się do pieca.

W ó jt skoczył do drugiego poko­
ju . P isarz zdm uchnął lampę. Puka­
nie pow tórzy ło  się s iln ie j. Przez 
szybę do la tyw ało  wołan ie : „swoi, 
prosżę otworzyć, to swoi, z Błogo- 
cic“ ...

— O karm usowa zapaliła  lampę, 
a on odsuwał ryg le  i  badał przez 
drzw i. Z ien ta ra  podawał swoje na­
zwisko, dodając, że jest z Benczy- 
kiem . Za n im i w ślizgnął się do 
kuchn i woźnica, Baranek.

Goście zasiedli nie zdejm ując ko­
żuchów. Rozmowa szła opornie. 
W iedzieli, że pisarz jeździł do 
Chlebowa, w ięc też do niego p re­
tens ji nie było. A le , gdy po c h w ili 
pokazał się w ó jt, Z ien ta ra  nastro­
szył pióra.

— Ano — w idzic ie  — w a rkną ł 
na w idok  w ó jta  — jest w in o w a j­
ca! Z kogo wy w aria ta  chcecie 
strugać, wójcie? Z uczciwych go­
spodarzy? K p in y ! Pan jes t św iad­
kiem , panie Kozik, wszystko od­
dałem, co do jednego ziarnka. I 
dziś m i tu  sołtys przynosi „p o w ia ­
stkę“ , że mam szesnaście m etrów  
odstaw ić! Szesnaście! A lb o  się mnie 
w  g łow ie k ie łbasi albo w ó jt żarty 
stroi. No, mówcie wó jc ie ! Chcemy 
wiedzieć k to  tu  w inow aty.

A  zwracając się do parobka 
k rzykn ą ł

— Czego ńrywalasz ślepie. Jedź 
do domu, bo konie marzną.

W ó jt cofnął się w siebie ja k  
ś lim ak. P a trzy ł na Z ientarę i k iw a ł 
głową z po litow an iem . W końcu 
w yrzekł.

— Nie udawajcie, że nie w iecie 
o co chodzi.

W iem, m ó w ił m i sołtys. A le  
mnie nic do tego. Nie, chcę ich 
znać, ani wiedzieć k to  to był. P ar­
tyzanci, czy bandyci... Ja kon tyn ­
gent oddałem. K w ity  trzym am !

Pisarz zmieszał się łagodnie.
— To po co ty le  wrzasku? Od­

staw ione, i  spokój. W ójta  zmuszo­
no,' g ro z ili mu bronią, kaza li i  m u­
sia ł robić. A  wyście odstaw ili, to 
możecie spać bez obawy.

— Ła tw o  panu m ów ić — sprze­
c iw ił się Z ientara, — a m nie jesz­
cze życie drogie. Czy to do Z ien ta ­
ry  n ie  tra fią , ja k  będą chcieć? No?

— A  w idzicie!... przy łapał go 
w ó jt. — M oje  życie tańsze, hę? 
C iekaw ym  ja k  byście wy na moim 
m iejscu zrob ili, gdyby wam  tak i 
bandyta nagan do brzucha p rzy­
staw ił...

— M n ie  nie ma prawa — p rze r- . 
w a ł Z ientara — bom zboże oddał. 
Sami żeście w  papierach odnoto­
wali...

Sprzeczka toczyła się ostro. Do­
piero, gdy pisarz zabrał głos pow ­
tó rn ie  rzecz się w yk la row a ła .

— A n i wy, an i w ó jt!  — m ów ił 
Okarm us. — W in n i są ci, k tó rzy  
zalegają.

— Jak to —  rz u c ił się znowu 
Z ien ta ra  — przecie tu  stoi w y ra ź ­
nie. Pokażcie Benczyk pismo. Pod 
pieczęcią, z podpisem w ó jta , że ci 
teraz zalegają, co ju ż  oddali. Na 
p rzyk ład  ja  zalegam...

— Dajcip  sobie powiedzieć — 
klasną ł Okarm us. — K to  zalegał, 
ten zalega. Ci partyzanci są g łu ­
pi. W ó jt może trzy  pisma wydać — 
tłum aczy ł — i  na diabła się to 
zda. W ykazy dawno leżą w  Chle­
bowie i  ekspedycja według tych 
wykazów  ściąga.

O karm us uśm iechnął się t r iu m ­
fująco. W ó jt rozdz iaw ił usta, ja k  
w ierzeje, tw arz  zm ieniła mu się w  
m gnien iu oka. W sta ł i . roześm iaw­
szy się z ulgą w ykrzykną ł.

— Prawda.. Na śm ierć zapomnia­
łem... a to się oszukali! Hahaha! To 
pan się z tego tak  śmiał? Hahaha- 
ha!...

— Czy aby naprawdę te w yka ­
zy są w  powiecie? — upew nia ł się 
Z ientara.

— Sam je  zawoziłem. Ile  temu 
będzie... wczoraj tydzień m iną ł, tak  
wójcie?

—  Taaak — p rzy tw ie rdza ł w ó jt 
—  obaśmy w tedy  b y li w  Chlebo­
wie.

Z ien ta ra  udobrucha ł się. Benczyk 
zaś ob lizyw a ł się i  m rugną ł na 
wójta.

— Pasuje oblać — w yręczy ł ich 
dom yślny Kozik. — N um er na sto 
dwa!

W zię li się z nagła. K ie lis z k i brzę­
ka ły  często, a gdy na stół w lazła 
już  druga połówka, wszyscy m ów i­
l i  naraz, z w y ją tk ie m  Kozika, k tó ­
ry  się zalał prędko.

Okarm us oszukiw a ł i  dzięki te ­
m u g łow y nie tra c ił. Tam ci sp ija li 
z ochotą, a ju ż  Z ien ta ra  fo lgow ał 
sobie bez m ia ry . Ściskał w ó jta  ser­
decznie, ś lin ił go ja k  cielę, w iw a ­
tow a ł na cześć pisarza i  grzm ia ł 
bez ustanku.

— Ja w iem  — ba ja ł, wygrażając 
pięścią, — to jest peperowska rę­
ka. Bolszew ickie porządki chcą za­
prowadzić! N aw et parobek zaczy­
na ci ju ż  zazdrościć i. m ędrkuje. 
Chce wolności — powiada, ja k b y  je j 
nygus nie m ia ł. Ja mu na to k ró t­
ko. Z le ci, to hajda w świat. W 
Rzeszy ludzi potrzebują, leć! K om u . 
niści z tak ich  m ędrków  się robią. 
B yle  obrzynek, ubogi ciapciuć, co 
m u się rob ić nie chce — sp ra w ie d li­
wości szuka. Jakby z te j spraw ied­
liw ości chleb w ypiekali... he he. A 
kom binujże ja k  ludzie, to będziesz 
miał... dobrze mówię, czy nie — 
krzyczał Z ientara, b ijąc pięścią w  
stół.

— A  ja k  to z tym  kon tyngen­
tem było, Z ientara? — przekom a­
rzał się Okarmus. Oddaliście choć 
ze trzydzieści m etrów !

— Cooo? Trzydzieści? Nic. A n i 
jednego Przyznaję się... A le  prze­
cie kosztowało sporo, darm o się 
nie załatw i. Wszystko jedno mnie 
o zboże nie chodzi, jeno się o spra­
w iedliwość, pisarzu kochany.

Benczyk pa trzy ł na mówiącego, 
spod przym rużonych powiek, ja k  
przez szkło. T runek spętał mu ję ­
zyk. Podniósł rękę i zigał palcem 
na Okarmusa, żeby Z ientarze nie  
w ierzy ł.

*
Za oknem  pośw is tyw a ł w ia tr. 

D robny śnieg fu ja ł od zachodu. 
Obrócony bokiem  do w ia tru  Bara­
nek potrząsał le jcam i. S zren iaw - 
ska ko lon ia  została daleko w  tyle. 
Ostatnie cha łupk i w  W ielopolu 
czern iły się ledw ie. Potem długo 
puste, b iałe poia i wreszcie p ie rw ­
sza zagroda w  Błogocicach. Sięgnął 
po bat. W tym  momencie b łysnęły 
z przodu trzy  la ta rk i. Usłyszał roz­
kaz: stój! K to  idzie?!

O toczyli go zręcznie. Gdy w ym ie ­
n i ł  nazw isko i  pow iedzia ł skąd 
wraca, trzym a jący siodłową kobyłę

za uzdę towarzysz k rz y k n ą ł ucie­
szony.

— A  to św ietnie. Powiedz k to  
tam  jest? Obstawę mają?

— K oz ik  ty lko . I  zdaje się podp i­
ty  — ob jaśn ił Baranek. — Byłem  w  
m ieszkaniu, n ikogo w ięcej nie ma.

— No, towarzysze, s iada jm y! — 
ucią ł dowódca.

Baranek zaw róc ił i  wyładowane 
pa rtyzan tam i sanki m knę ły  ku 
gm inie ja k  do ognia. W śród obec­
nych, nie licząc Baranka, ty lk o  Pu­
chała Bronek b y ł m iejscowy. S io - 
ga, K rzysz to f i Domagała o te j sa­
m ej godzinie pakow a li broń zdoby­
tą po p ijan e j ekspedycji w  M niszo- 
wie. M łodz ik  stojący za plecami 
B aranka w iedz ia ł o zuchwałej ope­
ra c ji w  Mniszewie. T rząsł się ze 
złości, że zam iast po b roń  w ysy ła ją  
go po bzdurne rob ó tk i do w ó jtów . 
Cóż robić? Rozkaz, rozkazem — za­
g ryz ł zęby — w y rw a ł bat B aranko­
w i i pogania ł konie.

Zajecha li pod gm inę od sadu i 
po k ró tk ie j rozm owie otoczyli bu ­
dynek. Baranek poszedł budzić 
stójkę, żeby o tw o rzy ł fron tow e 
d rzw i, a tam ci zachodzili od kuchni.

¥
K oz ik ' k laska ł w  dłon ie i  tupa ł 

z uciechy. A le  num er — w o ła ł — 
niech m nie szląg trafi.! Pierwsza 
klasa. N ap ij się bara... nek i  ty...

D rw iące m in y  Benczyka i ziganie 
palcem rozjątrzyły. Zientarę. B ił 
pięścią w  stół, krzyczał, n ie  dając

in nym  dojść do słowa. Ostrze m o­
w y  sk ie row a ł teraz w  sołtysa.

— B enczyyyk! — wskazał głową 
na błogockiego sołtysa.

— On jeszcze za swoje św iństw a 
odpowie.

A  zwracając się do gm innych d y ­
gn itarzy, w y ło ży ł dokum entn ie  
swoje zdanie o tym  człow ieku:

— On się sprzeda każdemu — 
m ó w ił Z ien ta ra  o Benczyku. Daj 
m u w ó dk i — to tw ó j. W ytrzeźw ie je  
i  znowu kan tu je . Ja Benczyka za 
gospodarza nie mam. Gospodarz 
musi m ieć honor! H onor m usi mieć, 
prawda wójcie?!

Tam ci łagodzili, lecz okazało się 
to  zbyteczne. Benczyk ani się nie 
oburzy ł ani zasmucił. G ibną ł ręką 
niedbale. Potem m rugnąwszy szk li­
s tym i oczyma, zauważył lekcewa­
żąco.

— Z ien ta ra  p ieprzy głupstwa. 
N ie w ie  bożuś czy ju tra  doczeka, a 
m nie tu  będzie honor zadawał. W i­
dzieliście go, tego honorowego go­
spodarza? Hahaha! — Śm ia ł się 
Benczyk z Z ien ta ry.

O karm us obejrza ł się na Kozika. 
P o lic ja n t wstał, z iew nął głośno i 
przeciągał się. Nagle opuścił ręce, 
natężył słuch. P atrza ł na O kar­
musa.

— Ktoś tu  chodzi od fron tu ... —
odezwał się.

— Kom u by się ta chciało —  po­
w ą tp iew a ł Z ientara.

Pisarz jednak nie lekceważył 
sprawy. Z erw a ł się z krzesła i  też 
nasłuchiw ał.

— S tó jka  chyba d rzw i zam yka ł— 
pocieszał się — Z am kną ł i poszedł 
spać. Może stróże się zapędzili, aż 
tu...

Rozległo się ostre pukan ie w  
okno i drzw i. „O tw o rzyć !“  — wo­
ła ktoś z pola — w ym achu jąc w 
oknie granatem.

Tymczasem główne wejście od 
drogi było  już  otwarte .

— Panie K ozik, panie Kozik, 
niech pan nie strzela — pros ił O kar­
mus — widząc, że po lic ja n t reperu­
je. Niech pan schowa karabin. 
Przecież m y tu  n ic złego nie ro b i­
my.

Pobiegł otworzyć. Partyzanci we­
szli do kuchn i z dwóch stron je ­
dnocześnie.

Po rozb ro jen iu  K ozika  spraw­
dz ili dowody osobiste. B łogockich 
i  po lic jan ta  dowódca kazał zam­
knąć, a sekretarza z w ó jtem  popro­
s ił do b iu rka .

— Pokażcie w ykazy  kon tyngen­
tów.

Okarm us o tw o rzy ł szufladę i  w y ­
dobył papiery.

— Błogocice załatw ione, wójcie, 
co? — szczebiotał m łody partyzant. 
Proszę siadać do m aszyny — skiną ł 
na Okarmusa. Z rob im y  spraw ied li­
wość w  Tuszowie i Spytarach.

O karm us s tuka ł ja k  najlepsza 
maszynistka. P rzygo tow a li nowe 
wykazy. Potem po dyk tow a li pismo 
do pow ia tu  ze starą liczbą dz ienn i­
ka. W ó jt p rzy łoży ł pieczęć i  podp i­
sał.

— Odwieziecie to, sekretarzu, do 
starostwa ju tro ?  — spyta ł m łodzik.

O karm us nie rozum iał. O tw a rł 
usta, do odnowiedzi, ale dopraw dy 
nie w iedz ia ł o co chodzi. Przecież 
w ykazy zaległości dawno w  pow ie­
cie leżały i  spóźnione pom ysły noc­
nych gości mogą wzbudzić ty lk o  
śmiech.

— No ja k , odwieziecie? — dopy­
ty w a ł się partyzant. M y  w am  damy 
ochronę, dopilnu jem y...

O karm us zdrę tw ia ł. Przem knęło 
m u przez m yśl, że ci szatani chcą 
go wpędzić w  nieszczęście. Jeśli 
ich rozkaz w ykona, to się h itle ro w ­
sk ie j w ładzy narazi.

— Taaak... — ją k a ł się — to  zna­
czy... N ie wiem... może w ó jt. Na to 
tam ci roześm iali się, a dowódca po­
k le pa ł O karm usa po ram ien iu .

— A n i, pan, sekretarzu, ani w ó jt. 
Sami to za ła tw im y. J u tro  te, o te 
tu  w ykazy zaległości będą w  staro­
stw ie. Jeżeli ekspedycja przyjedzie 
do gm iny, to  ci, tu ta j w ym ien ien i 
beda napastowani. N ie biedacy, ale 
w łaśnie szczupaki, specja liści od 
kom b inac ji i  w yzysk iw an ia  d ru ­
gich. Proszę o tym  pow iadom ić 
wszystkich według lis ty , aby n ik t  
n ie  został zaskoczony. Bo szkoda 
ludzi. Do w idzenia.. Aha, te le fony 
urwane? Dobrze, chodźmy.

W ia tr w d a rł się do m ieszkania i 
zaw irow ał. O karm us zam yka ł za 
wychodzącym i, w ó jt sta ł zbarania- 
ły . Z jedne j s trony czekała go prze­
praw a z chłopam i — z d ru g ie j od­
zyw a ł się strach. Dziś przyszli w  ta ­
k ie j spraw ie — m yśla ł — ju tro  się 
zjaw ią , żebym ła pó w k i oddał...

K a p u t dobre la ta  — westchnął.
A  O karm us ja k b y  to samo m ia ł 

na sum ieniu po w tó rzy ł za w ó jtem .
—  K aput, panie w ójcie , co?

*
Ś w ita ło  już, gdy Baranek trzeci 

raz te j nocy zajechał przed gminę. 
P artyzantów  odw iózł do Gruszowa. 
Piszczał, że kon ie rzuci i pó jdzie z 
n im i, kaza li mu jednak wracać. A le  
żeby sobie choć trochę powetować 
postanow ił spłatać gospodarzowi f i ­
gla.

Z ientara przetrzeźw ia ł, toteż gdy 
parobek stanął przed jego obliczem 
poznał go od razu.

— Po coś tu  przyszedł? —  spyta ł 
parobka.

— Żeby was zabrać do domu... 
aku ra t jadę tedy...

—  Skąd jedziesz?
—  O dwoziłem  partyzantów .
— Kogo. Może jeszcze tych, co tu  

by li? !
— Przecież i  tu  ich przyw iozłem  

— odparł Baranek.
Z a trzym a li mnie, kaza li wracać, 

to co m ia łem  robić? B ić się z n im i,
czy jak.

— W  im ię  O jca i  Syna!... N ie 
dość, że to... to jeszcze m oje konie 
ich wożą? M o je  konieee!...

Edw ard Marzec * i

*) F ragm ent powieści, nagrodzonej 
na konkurs ie  M in is te rs tw a  K u ltu ry
i  Sztuki.

Pomnik chłopskich bohaterów w walce z sanacją.

JAN NAGRAB1ECKI Z notatnika w terente

Sołtys w Małych Stołkach

— M icha jlooo!!
— M icha jlooo!! — niosło się w o­

łanie łąką, w a rzyw nym  ogrodem ku  
chałupie, gdzie z okna w y jrz a ł 
czerwony nos.

— M icha jlooo!! — Stary, s iw y  
mężczyzna w ysadził teraz praw ie  
całą głowę.

— A  co tam !
S tary z w ló k ł się z okiennej fra m u .  

gi. Poczłapał do fu r tk i,  k tóra  
skzypnęła przeciągle  i  m iarow ym , 
chw ie jnym  krok iem  roztrąca ł zie lo­
ne połacie. Przed n im  u w ija ł się 
w yrostek z krow am i, czekało k ilk u  
znajomych, Jarzyna, stryjeczna M i-  
cha jły  oraz trzech obcych. P rz y b li­
ży ł się do nich. K o le jno  ściska li mu 
rękę.

— To nasz, tego... sołtys gro­
madzki.. a jakże  — prezentowali 
chórem.

— No więc, obyw ate lu  — zagad­
ną ł jeden z n ich  — Jak wam  idzie?

— Ano, ano, co by m ia ło  nie iść? 
Idzie, k iedy m usi iść.

— Słyszeliśmy, że w  zeszłorocznej 
a k c ji skupu zboża byliście ostatn i 
w powiecie, czy to prawda?

— Ano, ano, kto  mógł, czemu nie, 
każdy przecie chętnie.

— A  w y tu  dawno ju ż  so łty ­
sem? — zagadnął nagle wysoki.

— Ano, ano byłek, bylek przed 
w ojną jeszcze.

— Jeszcze przed w o jną  byliście  
sołtysem? — zdz iw ił się średni.

— Ano, ano, czemu m ia łek nie 
być, byłek, byłek...

— A... w  czasie okupac ji —  zapy­
ta ł chytrze n isk i,

— A  i  za Germańców tyż, a ja k ­
że, tyż  — k iw a ł głową poważnie 
żelazny sołtys grom ady Małe 
S to łk i.

— No, długo jesteście sołtysem, to 
zapewne znacie tu  wszystkich, ja k  
własną kieszeń?

— Ano lepie j. Lep ie j znom. Co 
n i mom  znoć.

— To bardzo dobrze — stw ie rdz ił 
wysoki.

— Chodzi o to, że potrzebujecie  
paszy, prawda? — Zebrani obywa­

tele M ałych  S to łków  skw ap liw ie  
k iw n ę li głowam i.

— To znaczy, że macie za m ało  
łąk  na wasze obecne potrzeby?

— Ano, ano n iby  tak  — po tw ie r-  
dz ił sołtys.

— Bo w idzic ie , Rząd Ludow y po­
m yśla ł o was.

— O nos, akuratn ie?
— A  tak. Nasz rząd w ie, że po­

trzebujecie paszy. U was je j za m a­
ło, a na Pojezierzu M azursk im  —  
za dużo.

— A aaaa!!!! —  d z iw ili się wszy­
scy na raz.

— I  dlatego, powtarzam . Rząd 
przeznaczył specjalne fundusze, zę­
by finansować w y jazdy ekip  tak ich  
ja k  waszej wsi do tych łąk, gdzie 
traw  za dużo, by ją  skosić i  paszę 
zabrać.

— Na wyjazd?  — przestraszył się 
sołtys.

— A  tak  — roześm iał się w ysoki. 
O, tu z W ó lk i jedna taka szóstka 
wyjecha ła , w  W ink lach  także szu- 
ku ją  się do drogi.

— Świetna dla was okazja  — za­
chęcał n isk i i  zacierał dłonie. Soł­
tys m ilczał,

— No w ięc ja k , sołtysie, zw erbu­
jecie taką ekipę? — Staruszek po­
c h y lił ucho ku mówiącemu, ja k b y  
źle słyszał.

— Pochodzicie po ludziach, w y ­
tłum aczycie, o co rzecz idzie  i  do­
bra?

— M y tu ta j u was ju tro  będzie­
m y, potrzebne pieniądze przekażemy.

— Dobrze, czemu nie? — ozw a li 
się obywate le M ałych S to łków  za 
sołtysa. — Przyjeżdżajcie !

— Jo tam  so łtysow i pomogę —  
zaofiarowała się stryjeczna. I  tak  
sprawę ub ito  uderzeniem d łon i 
przy jezdnych gości w  dłon ie  oby­
w a te li m ie jscow ej gromady. Naza­
ju trz  z ro b ił się ruch na wsi. T y lko  
sołtys M ich a jło  słuchał, ja kb y  nie  
słyszał, pa trza ł ja k b y  nie w idząc te­
go wszystkiego. Codziennie w idz ia ­
no, ja k  m oczył stare, zmęczone no­
g i w  m iedn icy tuż przed gankiem. 
Rankiem  nie szedł do roboty, czekał 
na interesantów. A  gdy tacy znaleźli 
się, stęka ł swoje ano, ano i  ręce rozm 
kładał.

— Eeee... —  n ie c ie rp liw ili się lu ­
dzie.

— Coś ju ż  za stary, ten nasz M i­
chajło. Sołtys, to m usi od tam tych, 
z m iasta wiedzieć, co i ja k  i  grom a­
dzie przedkładać. A  on nic,

— Eeee! Ja k i ju ż  tam  z niego soł­
tys. Na em erytu rę by go wysłać  — 
śm ie li się m łodzi.

— Tak. Trzeba nam  sołtysa zm ie­
n ić  — po tw ie rdza li starsi. Co 
uch w a lili, to w yko n a li .

J ó z e f  P u c e k
Z etor terkocze wzd łuż zboża, 

ciągnąc snopowiązałkę, k tó ra  d e li­
ka tn ie  skrzyde łkam i roztrąca kłosy, 
gdy ostrza ż n iw ia rk i tną od spodu, 
ścieląc i  popychając ruchom ą p ła ­
szczyzną, k tó ra  unosi się do góry i  
oddaje trybom . Precyzyjne, zębate 
koło po przec iw ne j stronie wiąże 
luźne kłosy w  snopki sznurkiem , 
którego dostarcza przez specjalny 
otw ór I rk a  Karczówna, uczenni­
ca d ru g ie j klasy licea lne j w  B ie l­
sku, spędzająca wakacje przy  żn i­
wach. Na po lu fa lu je  zboże. Obok 
na szerokim  rżysku sto i rów ny rząd 
poustaw ianych kopców. Przy ostat­
n im  w idać pochylone postacie. N ie­
bieską od chus tk i kup ione j na 
w to rko w ym  targu T e k li Lubańskie j, 
bia łą  od b luzk i Jan k i Karczów ny  i  
czerwoną od suk ienk i W andy K a r­
czówny . M łode dziewczyny prostu­
ją  się co ch w ila  i  znów zg ina ją  nad 
w iązkam i snopów. Zetor targa ciszą, 
klepiąc  i  warcząc.

Tekla skręca słomę, potem obej­
m uje  ostrożnie przy sobie snopy i  
opasuje s łom ianym  powrósłem. 
Janka łam ie grzb ie t snopka w  pa­
sie i  nakłada kap tu r na wszystkie  
snopy, rozpościerając słomiane ło ­
dyg i tak, aby k ry ły  kszta łt kopca. 
Nadchodzi Adamaszek, p rzew odni­
czący spółdzielni.

—  Jak idzie robota?
—  Ano sami w idzicie.
—  Ileście dziś zrob iły?
— Zdaje się pięć hektarów  bę­

dzie.
— Do południa? To wcale n ie ­

źle — bez m aszyny to byście nie 
z ro b ili an i dwóch hektarów . S toi 
przez chw ilę , patrząc na zgrabne 
sy lw e tk i żn iw ia rek. Potem huczy 
na traktorzystę :

— Dlaczego z jednego boku bie­
rzecie?

—  Inaczej n ie  można!
—  Dlaczego?
—  Zboże pochylone. P róbow a li 

m y ciąć dookoła. Maszyna nie 
chw yta. B ierze ty lk o  z jedne j 
strony ! —  Przewodniczący k iw a  
głową.

— Ano, grady w  tym  roku  po ło­
ży ły  zboże. Szkoda, dookoła byłoby  
znacznie prędze j! — P ow oli odcho­
dzi od żniwa.

— E j tam, s łuchajcie  — w o ła ją  za 
n im  kob ie ty ,

— A co?
— D zisia j sobota. To m y rob im y  

ty lk o  do siódm ej!
— Ejże dziewuchy! A  co tam  m a­

cie doma robić, że w om  tak  pilno?

— Z yto  m usim y dzis ia j na wsi 
zakończyć. Tak n iew ie le  jeszcze 
macie — zakreśla lu k  d łon ią  p ro ­
sząco.

— N ic z tego nie będzie! D z is ia j 
sobota, należy nam  się z pola zejść 
wcześniej! — Przewodniczący bez­
radnie rozkłada ram iona. Bez słowa  
odchodzi. Jest coraz m niejszy, moż­
na go schwytać w  garść, ja k  w ró ­
bla, ja k  muchę. A  teraz to i  n ie w i­
dać. Dziewczyny p racu ją  dale j.

— Ej, K a ro lku ! —  drze się T ek la ,
—  Czego tam?
—  Zara schodzim  z pola, bo sobo­

ta. Należy nam  się. Z a trzym a j! Od­
poczniesz se! I  tak  dość skoszonego 
zboża!

K aro le k  Zem anek przecząco k rę c i 
głową:

— N ic z tego nie  będzie. R obim  
do zm roku ! Ten kaw a łek m usim  
zakończyć! POM m nie tu  p rzys ła ł 
ciąć do zm roku, to i  będę!

Posypały się w yzw iska. A  Zema­
nek nic. T y lko  żn iw ia rką  zawraca 
i  zawraca na żyto. Niebo poczyna 
się ściemniać.

K iedy zm ierzch zapadł, usłyszały  
serdeczny śmiech Zem anka:

— Dziewuchy, a popatrzcie no, 
w ie le  jeszcze zostało? Chcia ły, nie  
chcia ły żyto było zżęte. Zostało im  
do w iązania jeszcze 2 hektary.

Zem anek terkocząc oddala się na 
Zet orze. A  z m roku  w y łan ia  się na­
gle ciemna postać. To Pucek, czło­
nek spó łdz ie ln i i  gó rn ik  z p o b li­
sk ie j kopa ln i w  Jaszowicach. P ra ­
cuje tu i  tam. Na zmianę.

— No i  ja k  dziewuchy?  — woła  
z daleka.

W szystkie śpiesznie uchodzą z po­
la, by chłopu nie s trze liło  co do łba. 
Pucek żałośnie k iw a  głową:

— E j, w y  dziewuchy! K ażdej bi- 
zuna by po pośladkach! — śmieje  
się i  zawraca z powrotem . Zastają  
puste pola. O b łok i gnają nisko, b ia­
łe i  ryże od ostatniego błysku za­
chodu. Pucek z kosą na ram ien iu  
skręca na w ie jsk ie  pola. Rozstawia 
nogi, spluwa w  garście i  kosą za­
tacza pierwszy łuk, drug i, trzeci. 
Chłód biegnie po łąkach od stawów. 
Z daleka słychać żabi rechot W  
D ankow ick ich , spółdzielczych zabu­
dowaniach ludzie dawno pouk łada li 
się do snu. A  Pucek siecze zama­
szyście i  siecze. K iedy słońce w sta­
ło nad łąk i, lasy, pola i  budynk i P u­
cek wo lno schodził z pola.

Jak m u teraz dziewczyny spojrzą  
w  oczy?

Jan Nagrabieckt
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Andrzej

A nd rze j Up it.

L i t e r a t u r a  ło tew ska by ła
u nas do n iedawna rów n ie  
nieznana, ja k , pow iedzm y 

przyk ładow o , lite ra tu ra  Venezueli, 
M adagaskaru czy F ilip in . Na próżno 
szuka libyśm y w  naszych b ib lio te ­
kach da tu jących się sprzed w o jn y  
przek ładów  z lite ra tu ry  ło tew sk ie j. 
In ic ja ty w a  p ryw a tnych  w ydawców , 
k tó rz y  p o tra f i l i  przedrukow yw ać 
n ieraz k ilk a k ro tn ie  pornograficzne 
czy k rym in a lis tyczn e  powieścid ła, 
ham ow ała  udostępnienie po lsk im  
czy te ln ikom  na jcennie jszych dzieł 
lite ra c k ic h  naw e t w ie lk ic h  na ro ­
dów, a ju ż  zupełn ie ignorow a ła  
m niejsze k ra je . To w ie lo le tn ie  za­
n iedban ie w y ró w n u je  pow o li p lano­
w a  gospodarka w ydaw nicza P ań­
s tw a Ludowego. W idać to choćby 
na p rzyk ładz ie  li te ra tu ry  ło tew sk ie j. 
W  ub ieg łym  roku  ukazała się po­
w ieść V ilis  Łacisa „N a w a łn ica “ 1), a 
osta tn io  powieść A nd rze ja  U p ita  
„Z ie lo n a  Z ie m ia “ »).

N azw isko A ndrze ja  U p ita  w y m a ­
ga specjalnego om ówienia, gdyż jest 
to  n ie w ą tp liw ie  na jw iększy w spó ł­
czesny pisarz ło tew sk i, k tó ry  przez 
całe ostatn ie czterdziestolecie zna j­
d u je  się w  cen trum  ruchu  lite ra c ­
k iego Ło tw y . A nd rze j U p it u ro d z ił 
s ię w  r. 1877 w  rodz in ie  robo tn ika  
w ie jsk iego  we Wsi S k riw ie ry . N ie ­
z w yk le  c iężkie w a ru n k i, w  ja k ic h  
u p łyn ę ło  jego dzieciństwo, o k re ś liły  
jego dalszą drogę — drogę w a lk i o 
zn iesien ie  k rz y w d y  społecznej. T y l­
k o  dz ięk i n iezw yk łem u uporow i 
m óg ł ten samouk awansować z pa­
stucha na nauczyciela i  następnie 
zająć się pracą lite racką .

W  swoich u tw o rach  U p it n a w ią ­
zyw a ł do rea lis tyczne j tra d y c ji u -  
g run tow ane j przez w ie lk iego  pisa­
rza ło tew skiego J. R a jn ica  (1865—

LEONARD W A LLIC H T

N a  B i a
Cóż to jes t ta nasza B ia łoruś?

Są to zachodnie kresy Rosji. 
Zachodni k ran iec R os ji i  n ic 

w ięce j. Z czego słynie? Z niczego! 
Chyba ty lk o  z n iep rzebytych ba­
g ien i  z choroby zwanej kołtunem ... 
Toteż z niechęcią, a czasem i  ze 
w stydem  odwracam y się od tego, co 
rodzim e... K ażdy naród ma swoją 
narodow ą dumę. A  m y  dotychczas 
naw e t n ie  przyzna jem y się, że je ­
steśmy B ia ło rus inam i. Na głowę 
naszą każdy, k to  chciał, w y lew a ł 
pom yje , wyśm iewano nasz język, 
nasze obyczaje, ku ltu rę ..,“  T akie  
zdanie o sw o je j o jczyźnie w yp o w ia ­
da Łobanow icz, g łów ny bohater po­
w ieśc i Jakuba Kolasa (Konstantyna  
M ick iew icza) p. t. „W  po leskie j g łu ­
szy“ .*) A k c ja  u tw o ru  toczy się w  
ca rsk ie j R os ji bezpośrednio przed 
rok iem  1905! Pisząc o ka p ita lis tycz ­
n ym  państw ie m ia ł Kołas pełne 
p ra w o  w łożyć ta k ie  oskarżenie w  
usta bohatera swej powieści. Im pe­
r ia lis ty c z n y  rząd carsk i stosował 
względem  m ałych  narodów  p o lity k ę  
tzw . „a s y m ila c ji“ : sztucznie Lam o­
w a ł ich  rozw ó j k u ltu ra ln y , uc iska ł 
? s ta ra ł się wyniszczyć fizycznie. 
O lb rzym ią  większość p rzedrew olu­
c y jn e j B ia ło ru s i s ta n o w ili analfabe­
ci, gnębieni przez carskich u rzędn i­
k ó w  i  w łaśc ic ie li ziem skich. Rewo­
lu c ja  Paździe rn ikow a g run tow n ie  
ten  stan zm ieniła . Narody w  k a p ita ­
lis tyczne j R os ji uciskane, o k tó rych  
is tn ie n iu  n ie jednokro tn ie  n ik t  przed­
tem  n ie  w iedzia ł, uzyska ły teraz 
możność swobodnego i  wszechstron­
nego rozw oju . W  repub likach  
Z w ią zku  Radzieckiego powstała bo­
gata i  różnorodna lite ra tu ra  tych 
narodów. D latego dobrze się stało, 
że spółdzie ln ia w ydaw nicza „K s ią ż ­
k a  i  W iedza“  w yda ła  w  serii „L i te ­
ra tu ra  Narodów  Z w iązku  Radziec­
k iego“  dw ie  (w  jednym  tom ie) po­
w ieści pisarza, k tó ry  zapoczątkował 
b ia ło ruską  prozę „W  poleskie j g łu ­
szy“  i  „T rzęsaw isko“ .

„W  poleskie j g łuszy“ , powieść 
n ie w ą tp liw ie  w  znacznej m ierze 
oparta  na m ate ria le  au tob iog ra ficz­
nym , napisana została w  la tach 
dwudziestych. Tem atem  je j jest p ra ­
ca in te lig en ta  -— nauczyciela w ie j­
skiego, A nd rze ja  Łobanow icza, nad 
popraw ą położenia chłopstwa pole­
skiego. Łobanow icz, po ukończeniu 
sem inarium  nauczycielskiego, pełen 
zapału i  m iłości do ludu , p rzybyw a 
na w ieś (do Telszyna, później do 
W ygonów), by  szczerze pracować 
nad w yciągnięciem  chłopów  z w ie ­
kowego zacofania. W krótce  jednak 
przekonu je  się o bezcelowości 
swoich w ys iłków . Łobanow icz m im o 
starań nie  p o tra fi naw iązać szcze­
rego i  b lisk iego kon tak tu  z ludem.
Na organizowanych przez siebie 
pogawędkach nauczyciel przem awia 
piękn ie, z na tchnien iem  opowiada 
chłopom  o tym , że każdy człow iek 
dąży do tego, by życie swoje uczy­
n ić  lepszym i  równocześnie p rz y ­
nieść pożytek innvm , ale w  rom an­
tycznym  un iesien iu n ie  dostrzega

Upit i jego
1929). W yraźn ie  rea lis tyczny cha­
ra k te r nosi seria jego znakom itych 
pow ieści „R obeźniekow ie“ . W  epo­
pei te j zna jdz iem y w ie rn y  obraz 
wszystk ich klas społecznych i
w a rs tw  bu rżuazy jne j Ł o tw y . Szcze­
góln ie  w yraziśc ie  przedstaw ione zo­
stało życie chłopów, k tó re  U p it zna ł 
ta k  dobrze. Dd pierwsze j pow ieści 
te j se rii „N ow e źród ło“  (1909) do 
szóstej „S ta re  c ien ie“  (1934) w idać 
w yraźną ew oluc ję  ideologiczną p i­
sarza. Gdy początkowo możemy za­
obserwować dążenia do idea lizow a­
n ia  życia chłopów, zacierania róż­
n ic  k lasow ych, to w  powieściach 
późniejszych, w  m ia rę  zb liżan ia się 
U p ita  do rew olucyjnego ruchu  p ro ­
le ta riack iego, obraz w s i staje się 
bardzie j rea lis tyczny, ku łacy  w y ­
stępują w  sw o je j p ra w d z iw e j skó­
rze w yzyskiw aczy, a nędza i  pon i­
żenie b iedoty rodzi bun t przeciw  
u s tro jo w i wyzysku. N iek tó re  pow ie ­
ści U p ita  skierowane są bezpośred­
n io  p rzeciw  bu rżuazji, ja k  „Z ło to “ , 
„K o b ie ta “ , inne po tęp ia ją  w o jnę 
im peria lis tyczną  („Pod g rom am i“ ), 
jeszcze inne  bron ią  n iezaw isłości 
narodow ej przed niem iecką agresją 
(„Pod żelazną p ię tą1). A nd rze j U p it 
cen iony jest także jako  u ta len tow a­
ny  dram aturg , w n ik liw y  k ry ty k  i  
h is to ry k  lite ra tu ry . W  pracach z te j 
dziedziny, spośród k tó rych  n a jb a r­
dziej znane są z okresu przedwo­
jennego „S tud ia  i  k r y ty k i“  (1910— 
1911), „S ztuka p ro le ta riacka “  (1920), 
„H is to r ia  na jnowsze j lite ra tu ry  ło ­
te w s k ie j“  (1911—-1921), op iera się 
na m etodzie m arks is tow sk ie j.

Po faszyzacji Ł o tw y  w  r. 1934 po­
stępowy pisarz b y ł prześladowany 
i  zmuszony do pisania pod p rzyb ra ­
nym  nazw iskiem . Dopiero wejście 
Ł o tw y  do rodz iny narodów  radziec­
k ic h  um o ż liw iło  swobodny rozw ój 
jego twórczości. U p it za ją ł się o r­
ganizacją życia lite rack iego  w  sw o­
im  k ra ju , b y ł jednym  z k ie ro w n i­
kó w  Z w iązku  P isarzy Ło tew skich . 
N ajazd h itle ro w s k i p rze rw a ł tę p ra ­
cę. U p it opuszcza Ło tw ę  i  udaje się 
w  głąb Z w iązku  Radzieckiego. Tu 
pisze poważne s tud ium  „H is to r ia  
pow ieści“ , tragedie, „S pa rta kus“  i  
najlepszą swoją powieść pt. „Z ie ­
lona z iem ia“ , za k tó rą  o trzym a ł na­
grodę sta linowską.

W  la tach powojennych, pom im o 
sędziwego w ieku , A nd rze j U p it 
p racu je  bardzo w ydatn ie . Pisze a r ­
ty k u ły  krytyczne, recenzje, prace 
teoretyczne, wśród k tó rych  na 
szczególną uwagę zasługuje „E s te -

ł o r u s i
antagonizm ów klasow ych, k lasowe­
go wyzysku, n ie  w id z i is to tnych  
przyczyn nędzy i  c iem noty ludu . 
D latego też Łobanow icz n ie  p o tra f i 
chłopom  wskazać rea lnych  sposo­
bów polepszenia ich  by tu  i  dlatego 
jego słowa nie  zna jd u ją  zrozum ie­
nia. Pod w p ływ e m  tych  rozczaro­
w ań, Łobanow icza ogarn ia pesy­
m izm : m yś li o ob łudzie św iata, o 
śm ierci. Z b liża ją  się jednak  w ypad­
k i r. 1905. N ie lega lna lite ra tu ra  uczy 
m łodego nauczyciela słusznego ro ­
zum ien ia otaczającej go rzeczyw i­
stości. Łobanow icz poznaje w łaśc i­
we m iejsce bo jo w n ika  o w yzw o le ­
nie  lu du : naw iązu je  łączność z p iń ­
sk im i socjal -  dem okra tam i. Pesy­
m izm  go opuszcza. Powieść kończy 
się aresztowaniem  Łobanowicza, ju ż  
po zd ław ien iu  re w o lu c ji, za zreda­
gowanie p e ty c ji do S k irm un ta , do­
m agającej się zw ro tu  bezprawnie 
przez obszarn ika użytkow anych 
ch łopskich terenów  rybnych . Tak 
przedstaw ia się w  w ie lk im  skrócie 
droga Łobanow icza od m arzyc ie l­
skich i  m g lis tych  prób popraw y lo ­
su chłopów do św iadom ej dz ia ła lno­
ści rew o lu cy jn e j.

Czy jednak czy te ln ik  kończy le k ­
tu rę  w  przekonaniu, że Łobanow icz 
sta ł się p ra w d z iw ym  * rew o lu c jo n i­
stą? Łobanow icz nauczył się słusz­
nej analizy otaczających go z jaw isk  
z n ie lega lne j lite ra tu ry , n ie  zdobył 
je j wśród doświadczeń w a lk i k laso­
w ej. Ta książkowa wiedza nie m o­
gła „p rze rob ić “  in te ligen ta  i  na­
tchnionego m arzycie la  w  p łom ien­
nego bo jo w n ika  o wolność ludu, ja ­
k im  w  założeniu autora ma być 
Łobanowicz. W  nauczycielu m usia­
ły  pozostać resztk i dawnego in te li­
gencko -  „rom antycznego“  św ia to­
poglądu i  ta k ie j samej m etody po­
lepszenia do li chłopa. Czym jest na 
p rzyk ład  dla  Łobanow icza areszto­
wanie? N iezw yk le  pociągającym  
wydarzeniem , którego nie  może się 
doczekać. Łobanow icz pragn ie być 
uw ięziony, ponieważ w ięzienie po­
siada dla niego u ro k  losu b o jo w n i­
ka o wolność i  prawdę. „O d tego 
trzeba by ło  zacząć“  — m ów i dum ­
nie, k ie dy  wreszcie p o lic ja  go aresz­
tuje. O in te lig en ck ie j bo jaźni przed 
naprawdę rew o lu cy jn ym  czynem, o 
in te ligenck im  stosowaniu pó łśrod­
ków  i  kom prom isów  świadczy 
wspom niany już  w ypadek ze S k ir-  
m untem . C h łop i podczas re w o lu c ji 
postanaw ia ją  s iłą odebrać swą w ła ­
sność. Przed atakiem  na m ają tek 
S k irm u n ta  w strzym a ł ich Łobano­
w icz i  m o tyw u ją c  to przezornością, 
nam ów ił chłopów do w ysłan ia  pe­
ty c ji z żądaniam i. U  podłoża ta k ie ­
go postępowania tk w i n iew ia ra  w  
pomyślność rew o lu c ji, a przecież 
wypadek ze S k irm un tem  m ia ł m ie j­
sce w  c h w ili, gdy wszystko przem a­
w ia ło  za zwycięstwem  pro le ta ria tu . 
Trzeba w ięc stw ierdzić, że pełne 
zobrazowanie Łobanowicza jako  re ­
w o luc jon is ty  au to row i się nie uda­
ło. M im o w idocznych w y s iłk ó w  K o ­
lasa, Łobanow icz pozostaje „rom a n -
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nagrodzona
tyka  rea lizm u socjalistycznego“  i  
„Zasady rea lizm u socjalistycznego 
w  lite ra tu rz e “ . W  osta tn im  okresie, 
w  czasie zaostrzenia sy tuac ji m ię ­
dzynarodow ej i  wzrastania w o jen ­
ne j nagonki im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich , w ie lk i pisarz -  hum an i­
sta, k tó ry  ju ż  w  m łodości p ię tno ­
w a ł w o jnę  im peria lis tyczną, a w  o- 
kresie  w a lk i z najazdem  h it le ro w ­
sk im  w  licznych opow iadaniach 
o d k ry w a ł p raw dziw e, zwierzęce ob­
licze faszyzmu, teraz w  a rtyku łach  
pub licystycznych dem askuje d ra ­
pieżcy sens p o lity k i m iędzynarodo­
w e j im p e ria lis tó w , cyn iczny i  oszu­
kańczy cha rak te r ich  górno lotnych 
i  pustych m an ifestów  o ku ltu rze  i  
cy w iliz a c ji. W  tym  ro ku  U p it za­
m ierza ukończyć powieść „P rzed­
ś w it“  o p ierwszych przebłyskach 
klasow e j świadom ości ło tewskiego 
p ro le ta r ia tu  w  la j^ c h  90-tych ub ieg­
łego w ieku.

Udostępniona po lsk im  czy te ln i­
kom  powieść „Z ie lona  z iem ia“  jest 
ze wszechm iar znamienna zarówno 
dla m etody artystyczne j, ja k  i  d la 
postawy ideologicznej pisarza. Da je 
on w  n ie j obraz życia w s i ło te w ­
sk ie j końca ubiegłego stulecia. O b­
szarn icy —  N iem cy, pob iera jący z 
roku  na na rok  coraz to w iększą 
tenutę dzierżawną, ku łacy  żyjący 
z w yzysku służby, czynszownicy pę­
dzący nędzny żyw o t z łask i pana, 
fo rna le  i  dziewczyny,, k tó rych  cały 
dorobek m ieści się w  podarte j 
chustce —  oto bohaterow ie pow ie­
ści. Jan Waneg, pan na B ryw inach  
je s t typo w ym  okazem w yzysk iw a ­
cza, k tó ry  w raz ze swoją rodziną 
czuje się pow ołany do rządzenia n ie  
ty lk o  sw ym  m ają tk iem , swoją służ­
bą, ale całą wsią. Z pogardą odno­
si się do biedaków , choć czasami 
okazuje im  sw o ją  „w span ia łom yś l­
ność“ , rzucając psie ochłapy z pańr 
skiego stołu, by jeszcze bardzie j w y ­
korzystać ich pracę. N ie lu dzk i w o ­
bec służby, o k ru tn y  wobec prze­
c iw n ikó w , n ie  ma nawet lito śc i dla 
własnego, chorego ojca.

Nędzne i  pełne poniżenia jest ży­
cie czynszowników  i  dzierżawców 
obarczonych lic zn ym i rodzinam i, 
ciężką pracą i  nienaw idzących 
swych gospodarzy. Nędza i  m arze­
nie  o k a w a łku  ziem i i  chociażby 
ciasnej, lecz w łasne j izbie skłania 
czynszownicę Osichową do ożenie­
n ia  syna A nd rze ja  z ob łąkaną A l ­
mą posiadającą ja k i ta k i m ajątek.

G łęboką przepaść klasową dzie-

potuieść
lącą bogatych od b iedoty akcentu­
je  pastor A rp , w ie rn y  sługa klas 
posiadających. Dzieci ku łaków , cho­
ciaż tępe i  głupie, o trzym u ją  p rzy 
egzam inie nagrodę w  postaci książ­
k i z obrazkam i, podczas gdy dzieci 
b iedaków , zdolne i  p ilne , obdarza 
pastor przezw iskam i i  rózgą. 
Ogniem  p iek ie ln ym  i  sia rką grozi 
ksiądz A rp  z am bony tym , k tó rzy  
u s iłu ją  naruszyć uśw ięcony porzą­
dek. Szukającą u niego rady i  o tu ­
chy, p iękną i dobrą Lenę B erz in  po­
pycha w  b ru d  i  nędzne życie z ko ­
lon istą , N iem cem  Szwechamurem. 
Rady księdza doprow adziły  ją  do 
tego, że przyb ita  m ora ln ie , sk rw a ­
w iona  od razów męża, zm ienia się 
w  oschłą, ordynarną kobietę, k tó ra  
n ie  p o tra f i ju ż  w yrw ać  się z o ta­
czającego ją  bagna. B ra k  je j było  
te j s iły  w ew nętrzne j, cechującej 
A nnę Osich, k tó ra  w raz ze swym  
pogardzonym  n ieś lubnym  dzieckiem  
w yw ędrow a ła  do R ygi, by tam  z 
bra tem  A ndrze jem , także nie m o­
gącym znieść nędznego by tń  w  ro ­
dzinnej wsi, rozpocząć nowe życie. 
Jako robo tn icy  fab ryczn i s tyka ją  
się oni z ruchem  p ro le ta riack im , 
poznają wartość swej w łasne j p ra ­
cy, zaczynają rozum ieć siłę, -którą 
tk w i w  masach pracujących. Powo­
l i  budzi się w  n ich  świadomość k la ­
sowa. W ierzą, że Ryga panoszących 
się bogaczy i  N iem ców zm ieni swe 
oblicze, że syreny fabryczne prze­
staną być sygnałem w zyw a jącym  
do n iew o ln icze j pracy dla k a p ita li­
stów, a będą radosnym  hasłem lu ­
dzi wo lnych.

O dojrza łości i  w n ik liw o ś c i p isa­
rza świadczy w ie lka  ilość« i różno­
rodność poruszanych prob lem ów  i  
k o n flik tó w , typow ych  nie ty lk o  d la  
w s i ło tew sk ie j, ale w  ogóle d la  w s i 
na tym  h is to rycznym  etapie rozwo­
ju . Zna jdz iem y w  powieści także 
w ie le  zagadnień ja k  gdyby żywcem  
w ziętych z życia naszej wsi. Czyni 
to książkę U p ita  szczególnie c ieka­
wą dla polskiego czyte ln ika , tym  
bardzie j, że żywość akc ji, ekspresja 
obrazów, prawdziwość postaci p rzy ­
ku w a ją  naszą uwagę od pierwszej 
do osta tn ie j strony.

Zdzisław Wróbel

*) Por. recenzja A. Bartoszewicza 
w  n r 10 „W s i“  z 1951 r.

2) A nd rze j U p it, „Z ie lona  Z iem ia", 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1950, str. 713, 
prze łoży ł W. Old.

ty k ie m “  i  „ in te lig en te m “ , k tó ry  w  
pew nych m om entach spraw ia w ra ­
żenie, ja k b y  b a w ił się „w  re w o lu ­
cję“ , k tó ry , gdy ruch  chłopski p rzy ­
b iera radyka ln ie jsze fo rm y  —  cofa 
się.

Czy u tw ó r Kołasa da je pełny, 
w yczerpu jący obraz ówczesnej rze­
czyw istości poleskiej? Powieść ba r­
dzo p lastycznie ukazuje środow isko 
in te lig e n c ji w ie jsk ie j i  m a łom ia­
steczkowej. Kołas k re ś li tu  dużo 
niezapom nianych typów  ja k : nau­
czyciele Sochaniuk, Turs iew icz i 
Szeroki, ojciec C yry l, psalm ista 
Bocianowski, redak to r Buchberg. 
Jest to środow isko tępych k a rie ro ­
w iczów, w yzyskiw aczy, p ijakó w , 
ka rc ia rzy  czy ja k  redakto r, ludz i 
śmiesznych, opętanych jakąś „idee 
f ix e “ , albo ja k  Tursiew icz, ludz i 
podobnych do Łobanow icza: samot­
nych m arzycie li. A le  o ile  ba rw n ie  i 
i  p raw dz iw ie  zostało przedstaw ione 
środow isko in te lig en c ji, o ty le  blado 
i  m ało wyraziście ukazał au tor w  
swej powieści lu d  w ie jsk i. Lu d  ten 
w ystępu je  w  powieści, n iem a l aż do 
je j końca, ja ko  dok ładn ie j n ieokre­
ślona masa. Jeżeli w  k ilk u  m ie j­
scach Kołas b liże j ukazuje życie 
wsi, to czyni to od jego ja k b y  „e - 
gzotycznej“  strony (np. spór ch ło­
pów o święto, h is to ria  przyjęcia  
prosfo ry  przez Buczą, postać w u jka  
Jesupa). Natom iast p raw ie  niczego 
nie dow iadu jem y się o rzeczyw i­
stych sprawach wsi, w yn ika jących  
z is tn ien ia  podziału klasowego. In te ­
resy klasowe ludu  zostały przez au­
tora zatarte. Jak słusznie podkre­
ślono w  posłow iu, w  powieści nie 
m a echa buntów  chłopskich, k tó re  
w  przeddzień roku  1905 m ia ły  
m iejsce na Polesiu. Jedyną postacią 
klasowo uśw iadom ioną jest Aksen 
K a i.

W artość powieści tk w i w  samym 
temacie: ukazaniu w ys iłków  je d ­
nostki, zm ierzającej do w ydobycia 
ludu z c iem noty i  zacofania. Praca 
Łobanowicza, p łynąca ze szczerej 
chęci polepszenia d o li ludu, budzi 
w  czy te ln iku  sym patię i  stanow i o 
pozytyw ne j ocenie u tw o ru , m im o, 
że nie w szystkie czyny nauczyciela 
są artystyczn ie  um otyw ow ane, a i 
sama jego postać w yw o łu je  pod ko­
niec ks iążk i zastrzeżenia. Powieść 
dostarcza także bogatego m a te ria łu  
poznawczego do życia Polesia 
sprzed k ilkudz ies ięc iu  la ty . M a te ria ł 
ten dotyczy jednak raczej obyczajo­
wości tego k ra ju .

D ruga powieść Kołasa zamiesz-

czona w  om aw ianym  tom ie p. t.
„T rzęsaw isko“  jest u tw orem  ideo­
logicznie znacznie do jrzalszym . 
„Trzęsaw isko“  opow iada o czasach 
w o jn y  in te rw e ncy jn e j, k iedy  na 
m łode re p u b lik i Z w iązku  Radziec­
kiego napad ły obce państwa, by 
zniszczyć p lon R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j. Powieść ukazuje zaciętą 
w a lkę  ludu poleskiego z leg ionam i 
P iłsudskiego. Osią kon s tru kcy jn ą  
u tw o ru  są partyzanckie  losy dziad­
ka Tałasza. Dziadek znalazł się w  
pa rtyzanck im  oddziale raczej p rzy ­
padkowo. Zaprow adziła  go tam  
chęć zemsty na w rogu za osobiste 
k rzyw dy. Później jednak pod w p ły ­
wem  niestrudzonego rew o lu c jo n i­
sty, bolszewika „N iew idz ia lnego“ , 
dziadek w łaściw ie  zrozum iał swoje 
m iejsce wśród walczących p a trio ­
tów  b ia ło rusk ich  i« stał się dzie lnym  
i  um ie ję tnym  dowódcą partyzanc­
kiego oddziału, n ieustraszonym  bo­
jo w n ik ie m  o w yzw olenie ludu. 
Dziadek Tałasz w ydatn ie  pomagał 
A rm i Czerwonej i  doczekał się dnia, 
w  k tó ry m  oswobodziła ońa jego 
wieś rodzinną. W  przeciw ieństw ie 
do obrazu z p ierwsze j powieści, lud  
przedstaw iony w  „T rzęsaw isku“  
odznacza się dużą świadomością 
klasową. P artyzanci są św iadom y­
m i rew o luc jon is tam i, wiedzą o co 
walczą, a w  n iep rzy jac ie lsk ie j a r­
m ii p o tra fią  odróżnić klasowego to ­
warzysza od prawdziwego wroga. 
„T rzęsaw isko“  zaw iera takżę znacz­
nie w ięcej p raw dy h is toryczne j niż 
„W  poleskie j g łuszy“ . Ostro prze­
prowadzony podział klasowy, posta­
ci św iadom ych bo jow n ików  o w o l­
ność ludu , ukazanie odrażających 
postępków okupantów  —  oto ideowe 
zalety „T rzęsaw iska“ . Są oczyw i­
ście rów nież i wady. Niedostatecz­
nie pogłębione k o n f lik ty ,  b rak kom ­
pozycyjne j zwartości (prze jaw ia jący 
się rów nież i  w  pierwszej powieści) 
— świadczą o pewnych niedociąg­
nięciach m etody artystyczne j p i­
sarza.

Książka Kołasa, k lasyka prozy 
b ia ło rusk ie j, ukazująca życie i  w a l­
kę bra tn iego narodu, stanow i cenną 
pozycją wydaw niczą w  naszej li te ­
ra turze tłum aczonej i  zdobędzie na- 
pewno liczne rzesze po lskich czyte l­
n ików . Leonard W a llich t

* Jakub Kolas: „W  poleskie j g łu ­
szy“ , prze łoży ł S tan isław  Furm an ik. 
„T rzęsaw isko“ , prze łożyła Zofia  
R ysińrka. Książka i  Wiedza. 1950 r., 
str. 506.
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Potrieść k ra jó w  
dem okracji ludow ej

W  N r  86 „L ie t ie ra tu rn o j gazie- 
ty “  T. M oty iew a w  anyKU - 
le pt. „R ysy nowego bohate­

ra “  om aw ia stan młodego, w kracza­
jącego na drogę rea lizm u soc ja li­
stycznego pow iesciopisarstwa w  k ra ­
jach  dem okrac ji luuow ej. Na wstę­
pie  k ry ty k  radzieck i stw ierdza, że 
jedyn ie  wolność, jedyn ie  budowa 
nowego socjalistycznego us tro ju  
stw orzyć m ogły lite ra tu rę , dla' k tó ­
re j socjalizm , to  ju ż  nie m arzenie o 
da lek ie j przyszłości, aie uchw ytna i  
rea lna rzeczywistość. W  zw iązku z 
tym  pisarze podpatru ją  i  w p row a­
dzają na k a r ty  swych książek 
przedstaw icie la te j nowej rzeczyw i­
stości —  budowniczego socjalizm u.

„O braz b o jo w n ik a -p a tr io ty , czoło­
wego, społecznego działacza — pisze 
T. M oty lew a  — o trzym u je  w  lite ra ­
turze k ra jó w  de m okra c ji ludow ej 
rysy  gospodarcze tw ó rcy  soc ja li­
stycznych stosunków w  życiu. N ow y 
bohater ksz ta łtu je  się i  rośnie w  
tra kc ie  procesu budow n ic tw a w  za­
c ię te j walce w  resztkam i w yzysku ­
jących klas. Ten- bohater nie ty lk o  
tru d z i się w  im ię  socjalizm u, ale też 
w id z i owoce sw o je j p racy“ .

K to  jes t tym  bohaterem? A lb o  
przodow nik, członek brygady sztur­
m ow ej ,k tó ry  in ic ju je  lepsze m eto­
dy pracy, zwycięsk i w spółzawodnik 
ja k  np. M aksym ow, bohater pow ie­
ści bu łgarskiego pisarza S. Daska- 
łow a pt. „Odznaczony orderem “ . 
A lb o  przywódca zespołu p ro d u kcy j­
nego, k tó ry  wyszedł ze środow iska 
robotniczego, ja k  np. Janosz Duna j 
ze sztuk i w ęgie rsk ie j p isa rk i E. 
Nfandi „B ohate row ie  dn ia powszed­
niego“ . A lb o  szeregowy -  p ro le ta ­
riusz, k tó rem u now y ustró j po raz 
p ierw szy pozwala prze jaw iać tw ó r­
czą in ic ja tyw ę , i  w łasne zdolności, 
ja k  np. stary K a rhan  ze sztuk i czes­
kiego pisarza W. K a n i pt. „B rygada 
sz lifie rza  K a rhana“ .

O brazy tych bohaterów  zaw iera ją  
cząstkę nowego życia, k tó re  na ro ­
dziło  się w  k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej — nowego stosunku do p ra ­
cy. T. M o ty lew a  przypom ina pow ie­
dzenie Len ina  na tem at nowego sto­
sunku do pracy w  okresie socja liz­
mu. Jest to praca „użyteczna dla 
całego społeczeństwa, podjęta nie 
d la  spełn ienia określonego obow iąz­
ku, ale w  celu o trzym an ia  praw a na 
określone p ro du k ty , n ie  przeprow a­
dzana wedle zawczasu ustanow io­
nych i  określonych przez praw o 
norm , ale praca dobrowolna, praca 
poza normą...“

Bohaterow ie lite ra tu ry  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, to ju ż  są ludzie 
patrzący daleko w  przyszłość, na­
tchn ien i w ie lk im  p rzyk ładem  ra ­
dzieckich narodów, k tó re  ju ż  zbudo­
w a ły  u siebie socjalizm . P rzyk ład  
Z w iązku  Radzieckiego, Wzory l i te ­
ra tu ry  radz ieck ie j czynią, że pisarze 
uczą się odna jdyw ać „rom an tyzm  
szlachetnych ludzk ich  uczuć i szla­
chetnych czynów w  rea lnym  życiu, 
w  w yczynach pracy dokonyw anych 
przez cały naród.“

Socjalistyczna przebudowa «życia 
pociąga za sobą proces przekszta ł­
cania się świadomości lu dz i w  ska li 
masowej. Ludzie zm ien ia ją  się w 
sensie po litycznym , ideow o-m ora l- 
nym  i  k u ltu ra ln y m . L ite ra tu ra  po­
kazu je powstaw anie nowego bohate­
ra, u jaw n ia  proces wzrastania no­
wego w  człow ieku. Len in  uczył, ze 
socjalistyczne społeczeństwo można 
i  pow inno się budować „z  masowego 
ludzkiego m a te ria łu , zepsutego przez 
w ie k i i  tysiąclecia n iew o ln ic tw a ..“  
Len in  tłum aczył, że w łaśnie na 
przykładzie , w  doświadczeniach so­
cja listycznego budow nictw a ulegają 
zm ianie obyczaje, cha rakte ry  i  p rzy ­
zwyczajen ia codzienne.

Pisarze k ra jó w  dem okracji ludo ­
wej — podkreśla z uznaniem T. 
M oty lew a — ukazują w a ru n k i, w  ja ­
k ich  zachodzą zm iany w  ludziach. 
Każdy z pozytyw nych bohaterów 
przedstaw iony został w  procesie 
rozb o ju , w  walce z k lasow ym  w ro ­
giem i  p rzeżytk iem  przeszłości. Jed­
nocześnie przem iana, dorastanie do 
rangi bohatera odbywa się w  oto­
czeniu ludz i innych , k tó rych  p rzy ­
k ład  dany ag itu je , przeobraża, p ro ­
wadzi ku  lepszemu. W ten sposób 
rośnie bohater i  rośnie stwarzająca 
bohatera społeczność.

Sukces pisarza stanow i zarazem 
sukces wychow ania nowego społe­
czeństwa. P rzyk ład pozytywnego 
bohatera, k tó ry  sam rośnie i  dosko­
n a li się w  walce z w rogiem  klaso­
w ym  i p rzeżytkam i przeszłości, od­
dzia ły w u j e wychowawczo na czyte l­
n ików . Stworzone przez pisarzy o- 
brazy budowniczych nowego życia, 
społecznych działaczy, p rzodow ni­
ków  pracy stanow ią wychowawcze 
przyk łady dla m ilion ów  ludzi p ra ­
cujących. Im  bardzie j w ym ow ne są 
te postacie, im  bardzie j nasycone 
praw dą życia i stworzone z ta len­
tem, tym  s iln ie j oddzia ływ ują .

„O panow anie współczesnej tem a­
ty k i, stworzenie szeregu postaci, uo­
sabiających bohaterstw o w yzw o lo ­
nej p racy — pisze T. M oty lew a — 
to duże twórcze zwycięstwo przodu­
jących lite rack ich  s ił w  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow ej. A le  niepodobna 
przemilczeć twórcze trudności, na 
k tó re  napo tyka ją  lićzn i pisarze o- 
pracow ujący now y złożony m ateria ł 
życia.“

T. M oty lew a dla przyk ładu  prze­
prowadza rozb ió r zalet i  wad po­

w ieści A . Scibora -R ylsk iego „W ę­
g ie r1. „Jest to —  m ów i K i j ^ / k  u -  
aziecki —  jeden z na jc iekaw szych 
u iw o ró w  m iode j, po lsk ie j prozy na 
tem at budow nictw a socjalistyczne­
go. W łaśnie dlatego trzeba m ów ić 
o tw arc ie  n ie  ty lk o  o mocnych, aie 
i  o słabych stronach te j ks iążk i.“

B ohater Jan M igoń, g ó rn ik  w y ­
sunięty na stanow isko w ice -dy re k - 
tora kopam i „A n n a  W eron ika " w y ­
raża „patos socjalistycznego budow ­
n ic tw a ". C narakte r iviigoma zaw iera 
rysy  nowego człow ieka w  Polsce i  
w ypow iada się w  jego czynach, któ_ 
re  cha rakte ryzu je  w ie lka  czystość 
m ora lna  i  bezinteresowność, w yso­
k ie  poczucie odpowiedzialności 
przed k ra je m  za swą pracę.

„Z a le ty  M igon ia  ja ko  k ie ro w n i­
czego członka społeczeństwa o no ­
w ym  typ ie  w yraźn ie  w ystępu ją  
na ja w  w  cn w iłach  starc ia  z 
p rzedstaw ic ie lam i starego konser­
watyw nego i  obcego dla  m du środo­
w iska  inżyn ie rów . G dy naczelny in ­
żyn ie r P rosty uznaje za słuszną je ­
dyn ie metodę p o k rzyk iw a n ia  i  ca ł­
k o w ite j pańskie j pogardy wobec 
gó rn ików , to M igoń ounosi się ao 
men w  sposób koleżeński. P rzys łu - 
enuje się k ry tyce  gó rn ików , chce 
podtrzym ać ich  tw órczą in ic ja tyw ę . 
Jednocześnie w  p rzeciw ieństw ie  do 
dy rek to ra  kop a ln i Zabielskiego, 
cziow ieka bez kręgosłupa, k tó ry  
poołaza bum elantom , M igon  prze­
ja w ia  nieubłaganą surowość w  w y ­
padkach dezorganizacji p ro du kc ji. 
.W stosunkach z gó rn ikam i M igoń 
w ystępuje jako  surow y zw ie rzchn ik  
i  czu jny wychowawca: podtrzym uje  
przodu jących ludz i, pomaga odzy­
skać w łaściw ą postawę górn ikom  
chw ie jnym , odsuwa od kopa ln i tych, 
k tó rzy  szkodzą spraw ie.“

T. M oty lew a  w id z i w  postaci M i­
gonia tra fn ie  uchwyconą typowosć 
i  cechę najw ażnie jszą: w yrastan ie  
rob o tn ika  na k ie ro w n ika  p ro du kc ji, 
w yrastan ie  poprzez Walkę klasową, 
przez pokonyw anie przeszkód i  t ru d ­
ności.

„A le  słabym  m iejscem  powieści 
jes t zobrazowanie osobistego życia 
n iek tó rych  występujących bohate­
rów , a w  p ierw szym  rzędzie samego 
M igon ia.“

„M ie jscam i powieści pisarz prag­
nąc w idocznie ja k  n a js iln ie j pod­
k reś lić  potworność ginącego słanego 
św iata, starego życia daje w  opo­
wieści na tło k  o rdyna rnych  n a tu ra - 
lis  tycznych epiżodow. O dpychający­
m i cechami obdarza częściowo zonę 
M igon ia  — am oralną, w u lga rną  
mieszczankę, k tó ra  zdradza męża i  
ty ra n izu je  dziecko. P rzy tym  au tpr 
ta k  chciał, że M igoń  ca łkow ic ie  po­
ch łon ię ty  swoją pracą, d ług i czas po 
prostu nie zwraca uw agi na to, co 
dzieje się w  jego dom u“ .

„Oczywiście, n ik t  n ie  oczekuje od 
a rtys ty , żeby ten koniecznie przed­
s taw ia ł czołowego przedstaw icie la  
społeczeństwa, ja k o  skończony wzór 
w szelakich zalet. W alka starego i  
nowego odbywa się n ie  ty lk o  w  spo­
łecznym  życiu, ale i  w  życiu co­
dziennym , rów nież w  psychice ludzi. 
Pisarz ma obowiązek p raw dz iw ie  
odtwarzać tę w a lkę , żeby pomóc w  
przezwyciężeniu p rzeżytków  prze­
szłości. W  danym  w ypadku  autoro­
w i to się nie zupełnie udało. Czy­
te ln ik  w  rezu ltac ie  n ie  w ie, ja k  roz­
s trzygn ię ty został rodzinny k o n f lik t  
M igonia. Pozostaje wrażenie, że w  
charakterystyce M igon ia jakoś nie 
wszystko jest doprowadzone do koń­
ca. C zy te ln ik  n ie  chce uw ierzyć, że­
by człow iek .pełen zasad i wym aga­
jący  w  pracy b y ł ta k  k ró tkow zrocz­
ny  i  n iezaradny w  p ryw a tn ym  ży­
ciu.

Najlepsze cechy M igon ia  prze ja ­
w ia ją  się w  jego pracy, w  k ie row a­
n iu  kopaln ią . A le  duchowe oblicze 
M igon ia m im o to zostało oddane w  
sposób n iepełny, jes t zubożone. 
W ewnętrzny św iat, m yś li i  uczucia 
nie pokazane głęboko. A le  podobne 
drobne rysy — zam ykanie się w  so­
bie, chm urną surowość — odna jdu­
jem y też u Boczara (bohatera po­
wieści E. Pytlakow skiego „F unda­
m en ty “ ) i  u Goryczana (bohatera 
powieści M. Kow alew skiego „K a m ­
pania znaczy w a lka “ ). Pew ien rys 
oschłości, dążności do ascetyzmu 
cechuję też M aksym a M aksym owa, 
bohatera powieści S. Daskałowa 
„Odznaczony orderem “ . Czy autorzy 
wyżej w ym ien ionych książek uw a­
żają, że bohater pracy, działacz spo­
łeczny, koniecznie m usi być ascetą, 
dla którego obca jest um iejętność 
radosnego życia, ludzk ie  ciepłe u - 
czucia?

K ry ty k  radzieck i podkreśla, że 
pisarze k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
opanowali sztukę zobrazowania ko­
le k tyw u , ale n ie  um ie ją  w  rów nym  
stopniu przedstaw ić pojedyńczego 
bohatera. Ludzie w ystępujący w  
książkach czy to A . B iernaszkowej 
(czeskiej p isark i), czy E. M andi (Bo­
ha terow ie dn ia powszedniego), czy 
K. Karasłow ow a (bułgarskiego p i­
sarza). czy wreszcie sam M igoń, bo­
hater „W ęgla“  A. Scibora-Rylskiego, 
są za mało z indyw idua lizow an i. A  
przecież w  utw orach cechy typowe 
w ypow iada ją  się na jle p ie j przez zo­
brazowanie cech indyw idua lnych .

Przezwyciężenie tych wad nastąpi 
w  naw iązan iu do rodzim ej lite ra tu ­
ry  klasycznej i za przyk ładem  
przodującej b e le trys tyk i radzieckie j.

Grzegorz T im o fie jew



Str. 8 W I E S Nr .  33

WOJCIECH SMUŁA

Najcenniejszy kap ita ł — człowiek

K iedy  na d ług i s tó ł w jecha ły 
dzbany z czarną kaw ą i  czerstwy 
chleb — B arto l ik  nie w y trzym a ł 
i  głośno zauważył:

— A  oni wciąż to samo: na obiad 
niesolona zupa i lichy  gu larzyk, na 
śniadanie i kolację niesłodzoma k a ­
wa i  suchy chleb. Tam  do diab ła !
— zaklą ł — jestem głodny...

Wszyscy po k iw a li znacząco g łow a .
m i i  obe jrze li się do ty łu , skąd zb li­
żał s.ę w  lansadach zawsze roz­
prom ien iony uśmiechem k ie ro w n ik  
s to łów ki Matys.

— Smacznego koledzy! — w o ła ł 
ju ż  z daleka. — M am  wam  do za­
kom unikow ania  m iłą  niespodziankę...

B a rto llk  wzruszył ram ionam i i 
z ły  na cały św ia t u tk w ił nos w 
kubku , pociągając m a łym i łyczka­
m i gorzk; napój,

— T ak i on słodki, ja k  ta kawa...
— pow iedzia ł głośno, ale M atyś 
udał, że nie słyszy i w d rapa ł się ze 
spokojem na stół Stojąc tam na 
górze roze jrzał się szeroko i  nagle 
w y p a lił głosem trybuna:

— A  więc słuchajcie, m oi kochani! 
Ja, k ie ro w n ik  tej s to łów ki, przy 
czynnym  współudziale całego per­
sonelu w osobach kuch a rk i ob. W o j-  
tys lak  i  pomocnicy kuchennej cb. 
Dc-bleralskiej prowadzim y, ja k  zdą­
żyliście  ju ż  zapewne zauważyć, rze­
telną ka lku lac ję , k tó ra  um ożliw ia  
nam dokonywanie systematycznych 
oszczędności. I  tak  w  ub. mieś. ko­
szty u trzym an ia  dziennego zamiast 
3.60 gr na osobę — w yn ios ły  za­
ledw ie  3,09 gr. Jeśli przyjąć, że jest 
was tu ta j w PGR K rąp ie l 110 ro ­
bo tn ików  sezonowych — to oszczęd­
ności te, dz.ęki naszej in w e n c ji (w y­

raz „ in w e n c ja “  ob. M atyś pow tórzy ł 
dwukrotn iie), śą dużym  k rok iem  
naprzód... tu  k ie ro w n ik  s to łów ki 
w yczekał chw ilę , spodziewając się 
rzęs.stych braw , ale zam iast oklas­
ków  usłyszał znowu głos B a rto li-  
ka:

— Dużym  krokiem , ale gdzie, p a ­
n i e  Matyś?

— Jakto gdzie? — s tro p ił się k ie ­
row n ik .

— Ano tak  — ciągnął B a rto lik , — 
bo kom u potrzebna jest ta „oszczęd­
ność“  niczego n ikom u nie dająca? 
Komu?

K ie ro w n ik  M atyś czerwony ja k  
p iw on ia  zeskoczył ze sto łu  i  od­
parow ał:

—  Jaktó komu? Nam...
— Nam? — zdz iw ił się B a rto lik .

— Ja jestem przodow nik pracy, w y ­
konu ję  średnio na żn iw iarce 140% 
norm y, a jem  w  tej waszej stołówce 
za pół chłopa. Co m i daje ta o s z- 
c z ę d n o ś ć? N ic, panie M atyś! 
C a łk iem  n ic !

* * *
Opisane w ypadk i w  PGR K rą ­

p ie l są autentyczne. I  do tyka ją  b y ­
na jm n ie j nie bagatelnej sprawy, 
Oto niedawno tem u pisał w  „C h ło p , 
sk le j Drodze“  syn forna la P io tr 
G ierczak z Pneuszyna pow. opatow ­
skiego na tem at w arunków  życia ro ­
bo tn ików  fo lw arcznych w  Polsce 
sanacyjnej. „M a tka  nie mogąc pa­
trzeć na nasze głodne gęby odej­
m owała sobie od ust ostatn; kąsek 
Chleba. Sama szła wycieńczona'’  na 
posługi do „jaśn ie  pana“ .

G ierczak jest dziś przodow nikiem  
pracy w  spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
Za ofia rną pracę ma zapewnione 
odpowiednie w a ru n k i życia. Gorzej
— ja k  się okazuje — z B a rfo lik ie m  
i  innym i przodow nikam i pracy w  
PGR K rąp ie l.

Człow iek jest na jcennie jszym  ka­
p ita łem  Polski -Ludowej. On je  
wznosi, przekształca, budu je rzeczo­
we w a ru n k i na rozw ój socjalizm u. 
Troska o ja k  najlepsze w a run k i 
pracy, nierozłącznie związana z p ro­
dukcyjnością człowieka obow iązuje 
w szystkie in s ty tuc je  służby społe­
cznej.

Podejrzewam y, że M atys iów  jest 
w  Polsce w ięcej, zwracam y uwagę 
na ich szkodliwą działalność.

W ojciech Smula

PIOTR PIGW A

R o z w in ą ć  żag le
Myślę, że każdy k to  w jeżdża do 

obozu Akadem ickiego Zrzeszenia 
Sportowego w  M iko ła jkach , leżą­
cych na ziem i m azursk ie j — po w i­
nien zwrócić szczególną uwagę na... 
szlaban strzegący wejścia. Ten k a ­
w a łek be lk i umieszczony w poprzek 
drog i ma tu  sym boliczną wymowę. 
Przyjeżdżającego urzeknie n a jp ie rw  
czar m azurskie j p rzyrody, w ia tr  
dm iący w  żagle łodzi, będzie g ra ł 
zapam iętale w  s ia tków kę, szczy- 
p io rn iaka  i  koszykówkę, kąpa ł się, 
w łóczy ł ka jak ie m  po p ięknym  je ­
ziorze, ja d ł za dwóch i  tańczył 
w ieczoram i. Dopiero po k ilk u  
dniach, gdy op rzytom nie je  — przy­
pom ni sobie o szlabanie.

Jeżeli uczeni fizycy nie o d k ry ją  
w  tym  roku absolutne j próżni w 
ja k ie j ży ją  sportowcy z A ZS -u na 
obozie w M iko ła jkach , to w przy­
szłym  roku  stracą zapewne tę je ­
dyną w h is to r ii szansę. O dkryć.a 
dokonać pow inn i, ponieważ tak ie  
oderw anie od terenu, tak  g ru n tow ­
ną izolację społeczną w artoby od­
notować w poważniejszej n iż nasza 
kronice.

Poza w spom niany szlaban nie  
wydostała się z obozu an i jedna 
ekipa ag ita torów , a w okó ł trzeba 
zakładać koła sportowe. M łodzież 
w ie jska ma tam o sporcie tak ie  po­
jęcie Jak  przysłow iow a ku ra  o pie­
przu. Jesteśmy w yrozum ia li, n ie  
żądamy nawet od A Z S -iakó w  dzia­
ła lności ściśle i  bezpośrednio po­
lityczne j, niech propagują p rzy­
na jm n ie j konieczność rozw oju k u l­
tu ry  i tężyzny fizycznej. A le  ja k  
dotąd — nic z tego.

A  w obozie, jego życie w ew nętrz­
ne? No cóż, akadem icy w  p iłkę  
gra ją , uczą się p iln ie  żeg la rk i — to 
trzeba im  przyznać. Dobrze także 
rob ią  nie zapraszając nikogo z o - 
ko liey n3 swoje wieczory św ie tlico ­
we. Chociaż n iek tó re  num ery p ro­
gram u byw a ją  in teresujące i do­
brze wykonane to — całości daleko 
do rew olucyjnego, bojowego ducha 
współczesnych robotniczo -  ch łop­
skich akadem ików . A  ju ż  słowo 
wiążące straszy w prost przeszłością, 
często żywcem zaczerpnięte z m ie ­
szczańskiej rew ie tk i. Ja za wodą — 
ty  za wodą, jakże ja  c i rączkę po­
dam — śpiewają m łodzi sportowcy.

M a ją  łodzie, żagle i  w ia tr, a n ie  
mogą podać rę k i swoim  w spółko le- 
gom z obozu spoleczno-wypoczyn- 
kowego, rozłożonego po d rug ie j 
s tron ie  jeziora. A  przydało by się, 
bo tu  robota społeczna idzie na ca­
łego.

W yjeżdżają regu la rn ie  ek ipy ro ­
bocze do F G R -u w  W oźnicach, p ra ­
cu ją  przy p ie leniu buraków, zwożą 
trawę, pomagają przy sprzęcie z 
pól. Rewolucyjność m łodzieży z te­
go obozu łam ie przeszkody w pracy 
społeczno-politycznej. Pow iedziano 
m łodym  ak tyw is to m  w  Zarządzie 
P ow ia tow ym  ZM P  w M rągow ie, 
żeby po wsiach nie jeźdz ili, bo ich 
psami ch łop i poszczują. N ic taKiego 
się n ie  stało. W Praw dow ie  za łożyli 
ko ło  gospodyń. A  psy m erdały 
przy jaźn ie  ogonami. Sekretarz pa r­
t i i  dostał po skórze za opieszałość, 
oberw ała też i M ie jska Rada N aro­
dowa w M iko ła jkach , w  k tó re j za­
wsze psuły się te le fony a k u ra t w te ­
dy. gdy trzeba było zaw iadam iać 
ludność o odczycie po litycznym  ko ­
goś z akadem ickiego ak tyw u .

Na uruchom ienie i  wyposażenie 
obozów wypoczynkowych _ w ykłada 
nasze państwo ludowe o lbrzym ią 
fundusze spodziewając się słusznie, 
że m łodzież akadem icka nie ty lk o  
wypocznie lecz równocześnie zdy­
nam izu je ospałe życie społeczne 
zdarzających się jeszcze tu  i  ówdzie 
— na zapadłych pa rtyku la rzach.

E j koledzy-osportowcy z M ik o ła ­
je k ! Nie wolno płynąć pod prąd, 
zwłaszcza jeżeli jest to prąd dzie­
jow ych  przem ian.

Piotr Pigwa
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TADEUSZ SŁUPECKI

Do sa ty ryków
Starsze pokolenie sa ty ryków  po l­

skich czuje się na ogól św ietn ie 
raczej w  „ fo lk lo rz e “  m ie jsk im . Wo­
l i  po prostu nicować po raz setny 
z ko le i przenicowaną już  99 razy 
ku k łę  nieszczęsnego b iu ro k ra ty  
„m ie jsk iego “  oraz typów  pokrew ­
nych w ich 99 odm ianach, n iż raz 
so lidn ie  dobrać się do skóry  ba r­
dzie j krw is tego i  naw et jako  tem at 
sa tyryczny bardzie j interesującego 
ku łaka , czy innego w ie jskiego 
szkodnika.

„W ieś“  posiada jednak przys ło­
w iow ą  chłopską na turę — jest u - 
parta . I  dlatego stale będzie zw ra ­
cać uwagę „m ie js k ic h “  sa ty ryków  
na tem aty w ie jsk ie . Zresztą — o tym  
rów nież pisano ju ż  w ie lo k ro tn ie  — 
ta k ie j sa ty ry  domaga się także in ­
na wieś. Ta składająca się z mas 
pracującego chłopstwa, k tó re  w 
ciężkie j walce klasowej z k u ła ­
ctwem  dob ija  się nowych fo rm  go­
spodark i i  k u ltu ry .

A le  da jm y  spokój satyrykom , a 
prze jdźm y do ku łaków . Oto on i:

Jest w powiecie gró jeck im  gro­
mada K oz ie tu ły  Stare. Jest sołtys 
grom ady Rutka. Jest także G m inna 
Rada Narodowa. Są oczyw iście i  
ch łop i, wśród k tó rych  — " w ie lu  
m ałoro lnych. 1 jes t 16 żn iw ia rek, 
k tó re  należą, rzecz jasna, do m ie j­
scowych ku łaków .

W  Kozietu łach odbyw ają  się — 
podobnie ja k  w ca łym  k ra ju  — 
żniwa. A  skoro są żniwa, to — po­
w inna tu  funkcjonow ać i  pomoc 
sąsiedzka. Bo oprócz 16 ku łaków , 
k tó rych  opatrzność (ja k  tw ie rdzą 
on i) i  wyzysk (jak  tw ie rd z i biedota) 
zaopatrzyły w konie i ż n iw ia rk i, da­
le j oprócz średniaków , posiadają­
cych ju ż  ty lko  same konie i  to 
w iaśc iw ie  nie w iadom o ja k im  cu­
dem — jest tu  jeszcze sporo m a­
ło ro lnych . Tych już  opatrzność nie  

. raczyła  jakoś wyposażyć nawet w 
konie. SOM-y z b raku  odpow iednie j 
ilości sprzętu nie w szystkim  ch ło­
pom mogą zapewnić pomoc maszy_ 
nową.

Tymczasem, pom im o is tn ien ia  
wszystkich elementów, niezbędnych 
dla  wprowadzenia w życie dekretu 
o pomocy sąsiedzkiej, t.j. is tn ien ia  
potrzebu jących pomocy i  mogących 
ją  dać — ku łacy w  Kozietu łach 
S tarych gospodarują sobie nadal po 
starem u. W ypożyczają maszyny „za 
odrobek“ . W brew  dekretom  rządo­
w ym . W brew  interesom  biedoty 
■wiejskiej. A  na jp ikan tn ie jszym  
szczególikiem  w  całej .te j spraw ie  
je s t to, że poczciwy, sołtys R u tka  
uporczyw ie  tw ie rdz i,, iż w K oz ie tu ­
łach ku łacy pom agają biedocie 
„sam i z siebie“ , z „do b re j w o li“ . 
Tak, ja k  to c zyn ili ju ż  oddawna. 
Jeszcze za czasów w o jn y  rosy jsko- 
japońsk ie j, w yw ołane j przez „d o ­
brodusznego“  batiuszkę cara M ik o ­
ła ja  I I .

G dyby sa ty ryków  nie zadow olił 
powyższy temat, pozwolę sobie
wskazać im  inny. O to w  czasie
przygotow ań do żn iw  w roku  pań­
sk im  1951 do PRN w  K u tn ie  GRN 
z R dułowa nadsyła sprawozdanie, 
w  k tó rym  ca łk iem  urzędowo i  po­
ważnie donosi, że „obyw ate le  tam ­
tejsze j gminy,, n ie jacy S telm achow­
ski, K az im ie rczyk i  M achina, u-
tru d n ia ją  pomoc sąsiedzką, nie
chcąc za n ią  odrabiać“ . Tu można 
by postaw ić kropkę, gdyby nie 
fak t, że PRN w K u tn ie  do lipca b.r. 
nie m ia ła żadnych zastrzeżeń do 
cytowanego sprawozdania. Jak jest 
obecnie ■+- s tw ierdzam  lo ja ln ie  — 
nie wiem.

W yciągnięcie w n iosków  i  kon ­
sekw encji pozostawiam PRN w  
K utn ie , a także — satyrykom .

Tadeusz Słupecki

JERZY SMUTNY

Jaki P O U - ta k i  
plon

W  środkow ej części wojew ództw a 
kie leckiego, wzdłuż rzeki K am ien ­
nej, w ędru je  z ust do ust nowe 
przys łow ie: Jak i POM — ta k i plon. 
P rzys łow ie  to zawdzięcza swe is t­
n ien ie  dobre j sław ie PO M -u 114 z 
Daniszowa. Jest też is to tn ie  za co 
chw a lić  daniszowski ośrodek. Zżęli 
zręczni chłopcy zboża, w ykona li 
po do ryw k i pod poplony w trzech 
spółdzie ln iach p rodukcy jnych  — 
ja k  to się powiada — m igiem . Za­
huczały z ko le i ich maszyny na 
m ałych po letkach drobno i  średnio­
ro lnych  chłopów. O brobić tysiąc 
in dyw idu a ln ych  gospodarstw w  te r­
m in ie  to praw dz iw y sukces!

N ie chodzi nam jednak o pod­
kreś len ie  fak tu  starannego przygo­
tow ania  maszyn do pracy, czy n ie­
zw yk łe j sprawności w toku robót 
żniwnych. Każdy POM przede 
wszystkim  p lanuje, a dostosowanie 
p lanu do is to tnych potrzeb i  w a ­
run ków  obsługiwanego re jonu roz­
strzyga o przebiegu żn iw  i  om ło- 
tów. Lecz plan nie może być sz tyw ­
ny. Jeżeli np. w  gm in ie  L ipsko  za­
czyna ju ż  sypać. się zboże — trzeba 
jechać tam  natychm iast z maszy­
nam i, -choćby plan p rzew idyw a ł, że 
nastąpić to pow inno w  inne j gm i­
nie. Tak w łaśnie dostosow ywali 
swój p lan pom owcy z Daniszowa, 
zyskując sobie powszechne uznanie 
chłopów,

Piszemy te słowa w  nadziei, że 
zawstydzą one k ie row n ic tw o  
P O M -u  144 w  Kleszczelach. Tam  od 
początku źle się działo. M aszyny 
przygotowano do pracy, lecz na... 
papierze Tymczasem sprawozda­
niem , choćby jeszcze piękn ie jszym  
niż K leszczelskie — zboża nie  zbie­
rzesz. W przedżniwnej de k la rac ji 
załogi aż się ro iło  od słów : w yko ­
namy, przyrzekam y, zm obilizu jem y, 
a le 'k tóż , to wykona spraw n ie  żniwa 
przy pomocy samych ty lk o  dek la ­
rac ji?  N ie p o tra fiła  tego nawet za­
łoga PO M -u 144.

Rzeczywistość przeszła m arzenia 
na jw iększych pesym istów. D y re k ­
to r  S im onienko tru d n ił się w  o - 
kresie, żn iw  reperacją uszkodzo­
nych snopowiązałek, a k ie ro w n ik  
W ydzia łu  Politycznego w y jecha ł so­
bie na wczasy. W Dudylach stała 
bezczynnie sprawna snopowiązałka, 
podczas gdy w  Daszach, W ólce W y - 
gonowskie j i  innych wsiach us iło ­
wano zebrać zboże przy pomocy u - 
szkodzonych. D ^ e  snopow iązałk i

porosły m chem ponieważ D yrekc ja  
sprow adziła  nieodpow iednie do nich 
tra k to ry  K ilk a  innych snopowiąza­
łe k  m io ta ło  się bez planu od w si 
do wsi, a załoga darem nie us iłow a­
ła  sprostać potrzebom.

Załoga PO M -u 114 odegrała na 
sw o im  teren ie decydującą ro lę  w  
b itw ie  o chleb. Odegrała ją  i  w 
walce k lasowej. Jeżeli ch łop i z re ­
jonu  Daniszowic korzysta ł; z pań­
stw ow ych maszyn to równocześnie 
zrezygnow ali z ku łack ich . Rzecz nie 
bagatelna dla sy tua c ji k lasowej. 
K u ła k o w i odebrano przedm iot w y ­
zysku — najm ującego Się chłopa. 
Daniszow iacy podcię li w ięc korze­
nie wyzysku. A  Kleszczelacy? Ci 
nolens volens je  p ie lęgnow ali, 
dz ięk i bum elanctw u mechaników, 
porzucetiiu  na jodpow iedzia ln ie jsze- 
go stanow iska przez k ie row n ika  
W ydzia łu  Politycznego, dz ięk i b ra ­
k o w i ja k ieg oko lw iek  p lanu pracy.

Bieżącą sytuację na wsi zw yk ło  
się k ró tk o  określać jako  epokę 
P O M -ów . Ośrodek 144 te j epoce 
zaszczytu — ja k  dotąd nie przyn iósł. 
M am y wszakże nadzieję, że się po­
p ra w i już  przy orkach i  siewach 
jesiennych.

Jerzy Smutny

AGNIESZKA WOJTASZ

Pan prezes
Zebranie wyborcze gm innej spół­

dz ie ln i w  K rop icy  (woj. szczeciń­
skie) dobiegało szczytowego pun­
k tu . Z trybun y  u s tą p ił; dw udziesty- 
ósmy i  osta tn i ju ż  z dyskutantów , 
aby na zakończenie swych dług ich 
w yw odów  stw ie rdz ić  tradycy jn ie , 
że „on ; wszyscy zebrani na sa li 
kroczą szybkim  marszem do socja­
liz m u “ - W tedy, po odczekaniu 
przepisowych oklasków, znad sto łu  
prezydialnego uniosło się z w y ra ­
zem ważności I  urzędowej powagi 
czerwone oblicze przewodniczącego 
K ocu rka . Przez chw ilę  grzebał 
nerw ow o w  teczce ze św ińskie j skó­
ry , w yrzucając na stó ł masę po­
m ię tych papierków , po czym głębo­
ko odetchnął, k iedy znalazł wresz­
cie n iew ie lką  karteczkę.

Na sa li zaległa cisza, u m ilk ły  
szepty, ch łop i z przejęciem  w p a try ­
w a li się w czerwone oblicze prze­
wodniczącego, k tó ry  po o fic ja ln ym  
odchrząknięciu  ośw iadczył:

— W łaśnie do prezydium  w p ły ­
nęła z sa li lis ta  obyw ate li, propo­
nowanych na członków zarządu 
spółdzielni. Są to koledzy: Juryś, 
G ałecki i  Macoszka...

C h łop i poruszyli się niespokojnie. 
Dwóch z proponowanych znali, na­
tom iast nazw isko kol. Macoszki 
słyszeli po raz pierwszy. Jeden ze 
śmielszych nie w y trzym a ł ; podniósł 
wysoko rękę.

\
— W  kw e s tii fo rm a lne j — po­

w iedz ia ł — ale k to  to jest ten trze ­
ci, którego proponujecie? Bo tu, 
w  naszych stronach n ik t  go nie 
zna...

Przewodniczący K ocu rek po­
sm utnia ł, z rob ił w ie le n iepotrzeb­
nych gestów rękoma, z opresji w y ­
b a w ił go przedstaw icie l PŻGS-u, 
k tó ry  zawczasu podniósł się z m ie j­
sca. Tak wspaniałego przem ówienia 
ch łop i w K rop icy  dawno ju ż  nie 
słyszeli. Przy okaz ji dow iedzie li 
się, że aczko lw iek prawdą jest, że 
kandydat w tych stronach jest n ie­
znany, to lepszej kandyda tu ry  być 
n ie  może, zarówno pod względem o . 
fia rnośc i w  pracy i oddania spraw ie 
P olsk i Ludow ej, ja k  i  pod wzglę­
dem  fachowego, handlowego p rz y -

BARBARA MATEUSZOWA

Z chłopa —robotnik
Pragniem y w  te j nocie zw rócić 

uwagę na sprawę, k tó ra  od d łuż­
szego ju ż  czasu absorbuje uwagę 
korespondentów prasy robotniczo- 
ch łopskie j. Chodzi nam  m ia no w i­
cie o robo tn ików  pracujących w 
rozm aitych ins ty tuc jach  na terenie 
wsi.

Czyte ln icy „C h łopsk ie j D ro g i" z 
dnia 5.V I I I .  51 r. nie bez zdum ie­
n ia  zapoznali się z pe rype tiam i ro ­
bo tn ików  sezonowych z nadleśni­
c twa Dziczy-Las (gm. Swobodnica, 
pow ia t G ryfice). Ludzie ci, prze­
ważnie drobnoro ln i, lu b  bezroln i 
ch łop i czekali dobrych k ilk a  m ie­
sięcy na otrzym anie w yp ła ty . O ka­
zuje się, że praca idzie tam  szyb­
ko, często jednak bywa gorzej z 
procedurą o trzym ania zapłaty.

O podobnym  w ypadku  donosi 
nasz korespondent z gm iny Jastrzę­
bie, pow. L ip n o  — Seweryn S ku l­
ski.

Sprawa n ie  je s t błaha. To nie ty l_
ko  bezmyślność jakiegoś gm innego 
b iu ro k ra ty , ale p rze jaw  w a lk i k la ­
sowej.

Co roku  bow iem  odp ływ a do za­
wodów  pozarolniczych k ilkase t t y ­
sięcy lu dz i ze wsi. D la w ie lu  z n ich  
p ierwszą form ą związania się z prze_ 
m ysłem  jes t praca w charakterze 
n iew ykw a lifikow aengo , sezonowego 
robo tn ika . Dopiero później w  toku  
pracy zdobyw ają on i k w a lif ik a c je  
zawodowe i  w iążą się już  na stale 
z przemysłem.

D latego też obojętność w  prze­
strzeganiu te rm in ów  w yp ła t, s tw ie r­
dzona w tych na szczęście n ie licz­
nych w ypadkach stanow i ważny 
problem . W rogow i klasowem u zale­
ży bowiem  na zaham owaniu procesu 
przechodzenia chłopstwa pracujące­
go do szeregów klasy robotniczej.

Korespondenci prasy robotniczo- 
ch łopskie j czynią dobrze, zwraca­
jąc często uwagę na nadużycia 
i  bezprawie, dokonywane przez 
wroga przy przesuwaniu się chłop­
stwa na pozycje k lasy robotniczej.

Barbara Mateuszowa

urzęduje
gotowania i doświadczenia, p rzy ­
jem ne j powierzchowności, łagodne­
go charakteru , skrom nych w ym a­
gań, dużej wstrzem ięźliw ości w  je ­
dzeniu i  p ic iu , w y ją tko w e j m iłości 
d la  chłopów właśnie z te j oko licy, 
k tó re j aczko lw iek nie zna, ale do 
k tó re j zawsze czuł, czuje i będzie 
czuł szczególne przyw iązanie. I  su­
m ując, ga da tliw y  mówca s tw ie rd z ił 
z entuzjazmem:

— Co tu dużo się rozwodzić, m oi 
kochani, to jes t w łaśnie wasz now y 
prezes...

N ie dając chłopom  an i c h w ili 
w ytchn ien ia , zza stołu prezyd ia lne­
go w ys trze liło  znowu w  górę czer­
wone oblicze przewodniczącego K o ­
curka.

— Podajem y proponowaną lis tę  
pod głosowanie — oświadczy! z 
emfazą. — K to  jest przeciwny? — 
N ik t. K to  jest za? — N ik t. K to  
się wstrzym ał? N ik t. Wobec tego 
lis ta  kandydatów  na członków za­
rządu spó łdzie ln i, k tó ra  w  p I y -  
n ę l  a z s a 1 i do prezydium  
została -p rzy ję ta ! Zam ykam  zebra­
nie!

P rzedstaw ic ie l PZGS-u zamyka 
sw oją teczkę z brązowej skóry, 
przewodniczący Kocurek ze skóry 
św ińskie j, po czym się rozchodzą... 
N aw et im  przez myśl nie przejdzie, 
że są gw ałc ic ie lam i sta tu tu spół­
dzie ln i, że swoim  kom enderowa­
niem  doprow adzili do wypaczenia 
w yborów , zniechęcając i odpychając 
chłopów od spó łdz ie ln i; że w na­
stępstw ie wszystkiego w y tw o rz y li 
atm osferę, k tó ra  sprzyja  szerzeniu 
się w rog ie j działa lności ku łack ie j, 
podważającej au to ry te t spółdzie ln i. 
Oto do ja k ich  rezu lta tów  dopro­
wadza nie liczenie się z op in ią  człon­
ków  spółdzie ln i, p raw ow itych  je j 
gospodarzy, pom iatanie ich zdaniem 
i trak tow a n ie  w yborów  jako  jeszcze 
jedne j a k c ji potrzebnej dla sporzą­
dzenia sprawozdania i s ta tys tyk i, 
k tó rych demaga się nadrzędna in ­
stancja spółdzielcza.

P.S. Zdarzenie na jzupe łn ie j au­
tentyczne.

Agnieszka Wo.jtasz

A. KOYVOL MARCINEK

O pomoc  
dla czyte ln ika

tj, i  IE D A W N O  odbyła się w  Lesz- 
nie W lkp. odprawa robocza 

*  k ie ro w n ikó w  b ib lio tek  gm in ­
nych z trzech sąsiednich pow ia tów , 
na k tó re j c iekaw y re fe ra t na tem at 
co dają b ib lio teka rzow i czasopisma 
biblioteczne i  ja k  w in ie n  z n ich  
korzystać w yg ło s ił k ie ro w n ik  
G m inne j B ib lio te k i P ub liczne j w  
Swięciechowie, ob. Konieczna. Z  re ­
fe ra tu  w yn ika ło , że czasopisma b i­
blioteczne: „P o ra d n ik  B ib lio te ka ­
rza “  (m iesięczn ik), „ Nowe K s ią żk i“  
(m iesięcznik, czysto b ib liog ra ficzny) 
oraz „ B ib lio te ka rz “  (dwum iesięcz­
n ik ), w raz z „po ra d n ik ie m ", w yd a ­
wane przez Zw iązek B ib lio teka rzy  
i  A rc h iw is tó w  Polskich, są w ie lce  
pomocne b ib lio teka rzow i w  jego  
pracy, w  jego walce  — o nowego 
czyte ln ika . W dyskus ji na ten te - 
m iast stw ierdzono, że pomoc tych  
czasopism jest n ie w ą tp liw ie  dużą, 
lecz byłaby jeszcze w iększą gdyby:

1. czasopisma te regu la rn ie  i  na  
czas p rzychodziły  do b ib lio tek . 
Tymczasem przychodzą ja k  chcą, a 
w rezultacie zamieszczone w  n ich  
a rty k u ły  tracą na aktualności.

2. „P o ra d n ik  B ib lio teka rza “ , to  
pism o o bardzo skrom nych rozm ia­
rach, z w yg lądu  m ało efektow ne, 
nikogo, poza b ib lio teka rzem  nie za­
chęci do nabycia go i  prze jrzen ia . 
Zamieszczony m a te ria ł nie jest w y ­
starczający, nie w yczerpu je  zagad­
n ien ia  b ib lio tek  i  czy te ln ic tw a , gdyż 
na dłuższe a r ty k u ły  nie ma m ie j­
sca.

Nieco lep ie j p rezentu je  się czaso-. 
pism o „B ib lio te k a rz “  (dwum iesięcz­
n ik). Przede w szystk im  jest w ię k ­
szego fo rm a tu  i  obszerniejszy. A le  
za to dociera do b ib lio tek  z 
jeszcze w iększym  opóźnieniem. Od 
1 stycznia do 1 lipca 1951 r. nad­
szedł do b ib lio tek  ty lk o  jeden n u ­
m er (styczeń— lu ty).

3. A r ty k u ły  tak  w  „ P ora dn iku "  
ja k  w  „B ib lio te k a rz u “  są .zh y t je d ­
nostronne, m ówiące ja k  założyć, 
prowadzić, urządzić itp . Są w ięc  
fo rm a lne  i  dotyczą g łów n ie  szcze­
gółów technicznych. M ało  w  n ich  
jest natom iast pow iązan ia z p ra k«• 
tyką ; z terenem. M ało tu  rzeczy< 
w istych in fo rm a c ji o faktycznym , 
stanie b ib lio tek  i  czy te ln ic tw a  —  
na ja k ie  trudności b ib lio teka rze  
napo tyka ją  w swej pracy? Jakie są 
przyczyny ham ujące w łaśc iw y  roz­
w ó j b ib lio tek  i  czyte ln ic tw a? K to  
to są ci b ib lio tekarze gm inn i, po­
w ia to w i, p u n k to w i (k ie row n icy  
p u n k tó w  b ib lio tecznych  — grom a­
dzkich)? Jakie są ich w a ru n k i p ra ­
cy, życia? Na te pytan ia  chcia łoby  
się znaleźć odpowiedź w  prasie b i­
b lio teka rsk ie j. A  tu ja k  na złość 
da ją nam  do zrozum ienia, że f ir a n ­
k i w  b ib liotece „ zrob ią “  czyte ln ika .

Pisma b ib lio teka rsk ie  pow inny  
ponadto walczyć o au to ry te t b ib lio ­
tek w ie jsk ich , o pełne ro zu m ie n if 
ich  społeczno -  w ychow aw czych  
fu n k c ji.

A  tymczasem?... O to w  m iastecz­
ku Radzyna, pow. Leszno z poborów  
dla k ie ro w n ika  M ie jsk ie j B ib lio te k i 
P ub liczne j opłaca się częściowo 
sprzątaczkę lo k a li Prezydium . W  
m iejscowości K rz y w in  B ib lio teka  
M ie jska  posiada ty lk o  jedną szafę 
i  to tak  ciasną, iż niesposób jes t 
b ib lioka te rzow i w  n ie j pomieścić 
książek. Część księgozbioru trzym a  
więc w  paczkach. A  oto w  powiecie  
gostyńskim  sekretarz GRN, gdy w  
lo ka lu  G m inne j B ib lio te k i zna jdu je  
się w iększa ilość czyte ln ików , od­
w o łu je  aku ra t b ib lio teka rkę  do in ­
ne j pracy, nie pozwalając je j obsłu­
żyć p rzyby łych  czyte ln ików .

Na ogół trzeba powiedzieć, że za­
interesowanie, współpraca i pomoc 
ze strony m ia roda jnych czynn ików  
terenowych, ośw iatowych, organiza­
c ji dla b ib lio tek  i  b ib lio teka rzy jest 
wszędzie jeszcze n ik ła , n iew ys ta r- 
czająca, albo w  ogóle je j nie ma. — 
B ib lio tekę  uważa się za „p ią te  ko­
ło...“ , a b ib lio tekarza za kogoś, co 
darm o pobiera wynagrodzenie.

Toteż unważam, że w  te j c h w ili 
zachodzi potrzeba w ydaw ania  — 
okazalszego, w  w iększym  form acie, 
ilustrow anego — czasopisma, po­
święconego sprawom  b ib lio tek  i  
czyte ln ic tw a . Pismo w zię łoby na 
siebie przede w szystk im  ogrom ny  
tru d  w a lk i o należyte fu n kc jo n o ­
wanie i rozw ój b ib lio tek. B yłoby  
nie ty lk o  poradn ik iem , ale i  re ­
prezentantem  (tysięcy b ib lio tek  i 
m ilion ów  tom ów), obrońcą, bo jo­
w n ik ie m  o w ie lk ie  spraw y b ib lio ­
teczne i czyte ln ic tw a , przeznaczo­
nym  nie ty lk o  d la  b ib lio teka rzy, 
lecz i dla czyte ln ików . W ydawanie  
takiego pism a staje się tym  bardzie j 
konieczne, jeżeli, wziąć pod uwagę 
liczne, coraz liczniejsze zadania b i­
b lio tek  publicznych.

Ośmielam, się wysnuć p ro je k t, by 
tak ie  czasopismo stworzyć  — z po­
łączenia „P o radn ika  B ib lio teka rza "  
z „B ib lio te ka rze m “ , a jako  dodatek  
b ib liog ra ficzny  dodać „Nowe Książ­
k i“ . A . Kowol - M arc inek

B ib lio te ka rz  em inny


